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Pr*nuno*ratę i  o g ł o s z t n u  p r z y jm u je  

A d m in is tra :ya .

n

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Ileluanie w Egipcie 
dnia 4-go stycznia r. h. Stroskana rodzina, zawiadamiając kre­
wnych i przyjaciół o tej ciężkiej stracie, prosi o Anioł Pański. Zwłoki 
będą przewiezione do Sołobkowiec na Podolu, do grobów rodzinnych.

0 dniu pogrzebu będą osobne zawiadomienia. 1-101 00-1

Potrzebny jest ^bŚKechkq
nik zdolny, e n e rg ic z n y  z d y p lo m e m  i k i lk u ­
n a s to le tn ią  p r a k ty k ą ,  k a w a le r .  Z g ła sz a ć  s ię  
l i s to w n ie  z n a d e s ł a n ie m  odpisów  św iadec tw 7 
pod a d re s e m : A d m in i s t r a c j a  f a b ry k i  c u k ru  
„7t>rucz“. p o c z ta  W o ło c z y s k a  g u b e r n i a  wo- 
ły n s i i i .  6 - 1 - 7 9 —4

Z pow od u  z w in ię c ia  g o s p o d a r s tw a  R u sa -  
łow ieck iego  s p r z e d a w a n e  będą  p rz e z  łley- 
la cyę  dn. CO-go i 21-„o styczn ia : c a ­
ły  inw entarz m artw y, 52 konie, 32 
woły, zapasy  zboża  i nasiona. S ta c y a  
P. Z. K. Ż P o ta sz .  Pocz ta  i t e l e g ra f  Buki 
gub. k ijow skie j .  8 —52i0—8

R i i i r n  n P 9 P U ^  ^  D o b r, | D l l i r O  p i  d c y  Mało ż y t o m i e r s k a  8
te ief. 1788

Filj: L a b o r a t o m a  12. R ek om end . n a u c z y ­
cielki,  bony, ofieyal.,  rzem ieś l .  i w sz e lk ą  

s łu żb ę  dom ow ą.
P rz y  Filii w s ^ ó łm ie s z k a n ie  p. n. „Schrunisko 
S-tej jadwfgi“ d la  poszuk .  p r a c y  m łod ych  k a ­
toliczek. ' 2484—64

m ie js c a  lo k a ja  a lbo  szw aj-  
x  U O i i U A U j ę  c a ra .  M am  ś w ia d e c t w a 1 
P ie rz y ń sk i .  P ro s z ę  o z a w ia d o m ie n ie  l i s to w ­
ne. A dres :  ul. M ieh a jłow ska ,  d. K° 12 m. 9.

2-10099-2

T P r n n ł n i y f r p  2 d o b r^ k r a w ie c c z y z n ą  i 
l  t c l i j  i u r v ę  ch lu b n em i ś w ia d e c tw  j.mi
po leca  b iuro  W a s i le w sk ie g o ,  W a r s z a w a ,  M a r ­
s z a łk o w s k a  123. 4 -1 0 01 2 -4

TTiT 7 c i n  szkolj  m u zyczn e j  p o szu k u je  
lekcyi .  L is to w n ie  M a ł a - P u d -  

w a ln a  29 m. 9. 4 - 1 0 0 5 4 - 2

Emeryk Mańkowski
urodzony w Borówce na Podolu, przeżywszy 
lat 52, po długiej i ciężkiej cłiorobie opatrzo­
ny św. Sakramentami zakończył życie w Ab- 
bazyi dnia 3 (16) stycznia 1909 r. Złożenie 
zwłok do grobowca rodzinnego w Czerni ow­
cach na Podolu odbędzie się dnia 17 (30) 
stycznia 1909 r., o czem zawiadamiają kre­
wnych znajomych żona, dzieci, rodzice, bra- 
( ia i siostra, prosząc o modlitwy za dusze

zmarłego. 3_1(
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

3—10171 -1

mm |  |»a

K s a w e r y  D e r s z e w s k i
po d łu g ich  i ciężkich c ie r p ie n ia c h  o p a t r z o n y  śwr. S a k r a m e n ta m i  z a s n ą ł  w  R og u  
d n ia  11-go s ty c z n ia  1909 r., o czem  z a w ia d a m ia ją  k r e w n y c h  i z n a jo m y c h  p o g r ą ­
żeni w  s m u tk u  żo n a  i b ra t .  P o g rz e b  odbędz ie  s ie  z m ie s z k a n ia  p rz y  ul. I w a ­

now sk ie j  Jć 28 dn ia  13-go s ty c z n ia  o godz. 2-ej po po łudniu .  1-10161-1

T E A T R  MIEJSKI. D y re k c y a  S. B ry k ina .  D ziś  d n ia  13-go „AfryKanka1, u czes tn iczą  
pp. W a l ick a ,  P ie t ro w sk a ,  Lelina; pp. Ł a z a re w ,  Sokolski,  T ichonow , C esew icz ,  W n u k o w sk i ,  
L e t iczew sk i ,  D isn ien k o ,  K o w a lew sk i  P o c z ą te k  o godz. 7 ’/2 w iec zo i"m . D n ia  14-go bene-  
f s  k a sy e rk i  Ml. S zczerb in y  po raz  12- ty  op. KoB^iuszek*. D n ia  16-go po raz  19 ty  
„Opow ieści Hoffm ana.“ D n ia  17-go b enefis  W alick iej „Hugoneci11. D n ia  18-go 
d w a  p r z e d s ta w ie n i a  w  p o łu d n ie  „Bajk; c c a rze  S a łtan ie“, w ieczo re m  „Dama pi- 
kow “. W  p ró b a c h  op. W a g n e r a  . W alkirye11 n a  benefis  p. Oreszkiew icza. B ile ty  
n a b y w a i  m o żna .  3669—9

T E A T R  „BERGONIER11. D v re k c y a  W . J a k im o w icz ,  pod k ie r u n k ie m  N. K ubańsk iego .

Dt . dĆJ-ieg0.w -'i „Mónna Wanna“ 2) Dumki ,V i&
w y k o n a  b e n e f i c j a n t .  3) Oiwertissem^nt z u d z ia łem  ba le tu .  J u t r o  dn. 14-go 1) „Mliło 
dz iew czą tk a “ w' 3 akt.,  2) ..Gorąca K r t w "  w  3 akt. W  c z w a r te k  d. 15-go przedstaw ie­
ni* debroczynne na korzyść eflar trzęsienia ziem1 w południowych Włoszech. W  p ią te k  d m a  16-go 
p ie rw s z y  w y s tę p  zn an e j  a r t y s tk i  o p e re tso w e j  M iłg o rza ty  Szarpan tje . 3890—9

T F A T R  „SOŁOWCOMT. D y re k c y a  I. D u w an -T o rccw a .  D ziś  d n ia  13-go benefis  kasy e rk i  
p. M. Z łaczew sk ie j po r a z l - s z y p o  w z n o w ien iu  l) „K leopatra gubem ia lna  T, 2) „Jak
sie  on s ta l redaktorem *. U cze s tn iczą  pp. W a le n to ,  S tn e s z n ie w a ,  C zużb inow a, J u r -  
j e w a ;  pp. B ołchow sko j,  B orisow, D ag m aro w -Ż u k o w , D w in sk i ,  K ra m ó w  Leuntjow , l l ied ie -  
lin. R udn ick i ,  S t i e p a n .w .  P o cz ą te k  o god z in ie  8-ej wiecz. Cen; b en e f isow e .  D n ia  14-go 
po r a z  18-ty n o w a  s z tu k a  „M iłość studenta11 w  4-c.h akt. A im ^ęjew a. _D nia  15-go to 
j e s t  w e  cz w a r te k  p r z e d s ta w ie n ie  d la  p re n u m e ra to ró w 7 g a z e ty  „Kijew skije W iestl po 
cenach  zn iżonych  po raz  2-gi „ZONY" D. A jz m a n a .  W  n ied z ie lę  18-go w  p o łu d n ie  po 
w z n o w ie n iu  „Gorie od um a“ w  4 akt. W  p o n ie d z ia łe k  19-go p rz e d s ta w ie n ie  p r z y s t ę p ­
n e  po  r a z  3-ci „Mauame sans Gśne* w 4 ak tach .  W  p ró bach  nowra s z tu k a  „IZRAEL . 
A. B e r 6te jn a .  3401-9

SALA  KUPIECKA. W  p o n ie d z ia łek  16-go lu teg o  KONCERT sk rz y p k a

Jana Kubełka.
P o c z ą te k  o g. 8V2 w. B ile ty  u Wł. Id z ik ow sk ieg o  od g.

3 - 1 0 1 8 3 - 1  
10 do 3 i od 3 do 8 .

3-10128 2 e a tr  m iejski. W  czw ar tek ,  d n ia  15-go s ty c zn ia ,

4-ty koncert symfoniczny
pod k ie r u n k ie m  k a p e lm is t r z a  m ie jsk ie j  sy m fo n ic zn e j  o r k i e s t r \

w O desie J. PRIBIKA,
ze w sp ó łu d z ia łe m  p ia n i s ty  S. TARNOWSKIEGO.

szcz eg ó ły  w  p r o g r a m a c h .  P o c z ą te k  o godz. 8 -ej w ieczo rem . B ile ty  u  W ł. Idz ikow sk iego .

M  u l - M e r y n g o w s k a  At 8
. M M  ■ ■ ■ ■ ■ ■  obok T e a t r u M ie d w ie d ie w a .t e a t r

tfARIETE D yre k c ya  T o w a rz y s tw a .

Dziś i codziennie Wielki Koncert i Diverfissemenf
z u d z ia łe m  całe j t r u p y  o raz  d eb iu ty  z n a k o m i ty c h  a r t y s tó w  i a r ty s te k .  Z up e łn ie  n ow y  
j in t e r e s u j ą c y  p r o g r a m .  S zczeg ó ły  w  p r o g r a m a c h .  P rz y  te a t r z e  p ie r w s z o rz ę d n a  r e s t a u -  

r a c y a  otwra r t a  do godz. 4-ej w  nocy. C o u z ien n ie  św ie ż e  p ro d u k ty .
4964—27 U p o w a żn io n y  i g łó w n y  za rząd z .  T -w a  A. J .  W a lb e rg .

MAŁY TEATR KRAMSKIEGO
Towarzystwo Polskich Arty„tów Dramatyczny*>h.

Ostatnie dwa gościnne występy

J.Ł.- IW. Łaskiej.
W e w to rek  13-go I | , | „  4 ^ o p e r e t k a  w 3-ch a k tac h .  K l i ł n i l P i l P * *  o p e re tk a  w 3-ch 
s t y c z n ia  1909roku  j ?L -U IU  \V ś rod ę  14-go s ty c z n ia  - y  i l U U u l i C  a k ta c h .
Bilet.y s p r z e d a ją  s ię  c o d z ie nn ie  w k a s ie  t e a t ru  od godz iny  10 ra n o  do 2-ej p o p o łu d .  i od
5-ej po p o łu d n iu  do 8-ej w ieczorem , a  w dzień p r z e d s ta w ie n ia  do końca  w ido w isk a .  P o ­
czą tek  o g odz in ie  8 ej w ieczo rem . 1— 10172— 1

9 9U  W l o d e r - n e
Kreszozatik  31, w p ro s t Hotelu „ S a v o y “.

D z i ś  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .

W krainie słońca podbiegunowego (Wyspa Szpitzberg)
w s p a n ia ł e  zd jęc ie  z /m atury .

Trzęsienie ziemi w Mesynie ftsserya. Riquet z pendzel-
kem f e e r y a  o b raz  ko lo row any .  Ludwik XVII o braz  h i s to r y c z n y . Barbara
Fritchi Dzień wizyt

1 0 1 1 4 -3 Oddział koncertowy;
Telegram w y k o n a  D obrow a G w iżdżący  u liczn icy.
g z e z e g ó ły  w p ro g r a m a c h .  P o c z ą te k  od g. 4-ej po poi., a  w  ś w ię t a  od g. 12-e.j po poł.

W b w to re k  d n ia  13-go s ty c z n ia ,  W ie lk ie  cy rk o w e  p rz e d s ta w ie n ie  w 3-ch 
od d z ia łach ,  k i r c m a i  ig r a ł .  B e n e f is  E. R itc le rn  (k tó ry  o t r z y m a ł  1-szą 
n a g ro d ę  n a  k o n k u r s ie  p ięknośc i  b u d o w y  m ęsk ie j ) .  B n n e n c y a m  i p. Tuo- 
m is to  w y k o n a ją  te o r e ty c z n e  c h w y ty  w a lk i  f r a n c u s k ie j .  P rz y je c h a l i  now i 
z a p a śn ic y .  P o czą te k  w a lk  o godz ii i ie  101/ż w iecz. W alczą: l j  P o p ła w s k i— 

Nadżi, 2) M il le r—R azu m o w , 3) S zu lc—P r a n k  Gotcz. 3876—9

CYRK.

Dziu 2-gi dzień

Po spisaniu inwentarza
w ciągu 6 dni

ad d n ia  12-go do 17-go s ty c z n ia  r. b. n a z n a c z a  się

Wyprzedaż
w s z y s tk ic h  zn a jd u ją c y c h  s ię  w  sk lep ie  tow arów

z wielką zniżką 10%, 20%, 30%, 40%
od cen o zn acz o n y ch  n a  p rze d m io ta c h .

P etersbu rska  Fabryka  B ie lizny  i Kraw atów

R. M. HERSZMAN, Prorezna 2, telef. 282.
JENY S TA ŁE . „-10167-1

Sklep  o tw a r h  od godz. 10-ej ra n o  do g. 6-ej w iecz .

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulw arno-K udriaw ska Nr 16. Te le fonu  1058.

W y n a jm u je  karety , powozy i pow ozikl, m ies ięczn ie  i dz ien n ie ,  n a  s p a c e r y  
b a le  ś lu b y  i p o g rze b y .  N a  ż ą d a n ie  angie lsk ie  zap rzęg i.

Sprzed aż  i kupnoi koni, pow ozów , u przęży  i libery i, .-100- 162

K A L E N D A R Z .

13 (2(5) Yćeroniki.

Biur* T*w. OśwIrU fhresłezatik  1 klub 
fOgniłro>l, otwarte od 10 do 3 pcw połodnin 
odziernie oprócz niudzisl i swi*t

ćwiczenia w P. T. G. W pon iedzia łek. Chłop­
cy dc Jat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8Va—9V2- — W torek. Panienki do la t 14: 5—6; 
druhinie: 6 -7; druhowie: 9—10. — Środa . Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do lat 14:
5—6; druhinie: 8V2—91/:- — P ią tek . Panienki 
do lat 14: 5—6; drnhinie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — N iedzie la . Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynneśol, Ma'a-
Żytomierska N r 8, otwarte każdodziennie od 10 
lo  2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Fol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro pracy przy kij. rz '-kat. Tow- dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska N r  S, otwarte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 ni. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

P*i. T*w. Miłośników Sztuki K re l te za t i t  Nr 4: 
Kaucelaryp otwarta od W  i A  *—7 wie 
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kablet Polskich (M. Wło­
dzimierska N r 26, w Lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12— 2 
D op., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.

20 tat praktyki Radca kolegialny

R. A. D o I a n o w s k i
Biuro centralne — Odesa, ul. W niesznlaja, dom własny 8 8 , telefon 19/66, 

Oddział— Petersburg, Newski pr- 60, telef. 18 21.
Specyainie 7ajmS0VL%.!mgity szlachty, Tlmia' tytułów hono­
rowych > h e rb ó w , dyplomów

ro d z in n j  en,

w y r a b i a ­
n ie m

sz lac h e ck ic h ,  w ła s n o r ę c z n ie  N a jw y ż e j  p o d p is a n y c h ,  
obyw m te ls tw a  h o n o ro w e g o ,  r e g u l o w a n i e m  s p r a w  

spadków*, sp o r z ą d z a  d r z e w a  g e n e a l o g ic z n e .  5 -10178-1

Skład Główny Instrumentów  
muzycznych i nut

J. I. JINDRIŚEK
Przeniesiony został do nowego lok alu

Kreszczatik Ni 41, wprost M u k le jo w s k ie j.1—„-2277-53

W magazynie P. K. R O Ż K O W A
za  p r z y k ła d e m  la t  u b ie g ły c h

Kreszczatik eN? 40

Sprzedaż resztek
i p rz edm io tów , p o zo s ta ły ch  z sazo nu w  u b ieg łych ,  ró w n ież  k a p e lu s z *  d a m sk ie .

520o-6
Osoba młoda,

w y c h o w a n k a  K u ź n ic  p r z y j m i e  m ie j s c e  lek- 
to rk i  lub  do t o t v a r z y s t w a r a n i  d o m u -  w  ro ­
d z im e  o b y w a t e l s k i e j .  P o le c e n ia  osób  z n a ­
n y c h  w  k ra ju .  Info r rnacy i u a z ie la  „ a g e n e y a  
T o w a r z y s tw a  w z a j e m n y c h  u b e z p ie c z e ń  w e  
Lwowi** — ulic a  T  rzec iego  m ą j a  17.

4-5185-3

Przesilenie j e  Francyl
Już od dłuższego czasu mnożą się 

objawy dowodzące, że we Francyi przy­
gotowuje się zmiana systemu rządowe­
go. Jest to wogóle całkiem niezwykły 
fakt, żeby u steru gabinetu III Rzeczy­
pospolitej utrzymał się tak długo mąż 
stanu kierujący, chociażby nim był czło­
wiek talentu politycznego i tej miary, 
jak p. Clemenceau. Kiedy przed trze­
ma laty p. Clemenceau wprowadził swój 
r.abinet des inconnus, nikt—nawet nai- 
bieglejszy w sekretach kulis parlamen­
tarnych pałacu Burbonów — nie przy­
puszczał, że stary burzyciel gabinetów, 
jakim był redaktor Justice i 1’Aurore, 
dziś już blizko 70-letni starzec, p. Ge- 
orge Clemenceau potrafi przez trzy la­
ta — rzecz prawie niebywała we Fran­
cyi — utrzymać się na stanowisku sze­
fa rządu.

Zawdzięczał to głównie p. Clemen­
ceau sprawom polityki zagranicznej, 
aniżeli zasłudze własnej, umiał wyzy­
skać przyjaźń króla Edwarda VII, któ­
ry entente cordiale z Francyą, prawie że 
alians franko-angielski, uważał za pod­
stawę równowagi politycznej w Euro­
pie.

P. Clemenceau przeżył najcięższe 
chwile walk wewnętrznych, przeprowa­
dził odłączenie Kościoła od państwa, 
wytrzymał wszystkie burze wewnętrzne, 
przezwyciężył ruch syndykalistów, zwal­
czył urzędników, powstających przeciw 
rządowi, pokonał ruch syndykalistów- 
socyalistów, stłumił gwałtowmy ruch 
winiarzy-chłupów na południu, wyszedł 
cało ze wszystkich opałów i trudności; 
zdawał się niezwyciężonym. Obecnie, 
kiedy p. George Clemenceau stoi na 
szczycie swej potęgi, o jakiej nigdy 
nie marzył, nadchodzą wieści z Paryża, 
że czuje się zniechęconym, znużonym, 
że istnieje w łonie gabinetu wewnętrz­
na niezgoda, że jest spisek na głowę 
szefa rządu, uknuty przez jego wła­
snych ministrów, że toczą się walki w 
łonie gabinetu o spadek po żjjącym  
jeszcze prezydencie ministrów, bo już 
wysunęły się dwie kandydatury: dwa 
nazwiska przyszłych następców p. Cle­
menceau, obydwaj ministrowie resorto­
wi w jego gabinecie: jeden, to jego
głośna podpora w walce przeciw Ko­
ściołowi, były socyalista, a obecny gardę 
des sceaux p. Aristides Briand, drugi, 
to umiarkowany radykał, nieszczęśliwy 
minister skarbu p. Caillaui, który od 
trzech lat zapowiada przeprowadzenie 
nowożytnej reformy opodatkowania we 
Francyi i wprowadzenia system u an­
gielskiego progresywnych podatków od 
dochodów osobistych — ale dotychczas 
jes7.cze nie może pogodzić francuzów z 
tą instytucyą „dobroczynnąspołeczną". 
Obecnie p. Caillauy sięga po spadek po 
p. Clemenceau.

Jeszcze szef gabinetu żyje, jeszcze 
izba deputowanych uchwala mu vota 
zaufania na zawołanie, świeżo jeszcze 
pochwaliła politykę marokańską gabi­
netu, a w szczególności ministra spraw 
zagranicznych p. Pichona i 380 głosa­
mi przeciw garstce 98 głosów uchwa 
liła motywowany porządek dzienny p. Lu-

eien Huberta, tej treści: „Izba wyraża
zaufanie do rządu za to, że prowadził 
w Marokko politykę czynu i cywiliza- 
cyi, k tóra to polityka podyktowaną b y ­
łą tradycyą i interesem Francyi, tu ­
dzież postanowieniami aktu w Algeci- 
r a s fc.

I po takiem zwycięstwie parlamen- 
tarnem, w takiej chwili ważnej, kiedy 
w Europie rozstrzygają się losy poko­
ju  lub wojny, kiedy pokojowe współ­
działanie Francyi wobec zawikłań na 
Wschodzie zawsze, a w tej chwili szcze­
gólnie jes t  pożądane: szef gabinetu p. 
Clemenceau czuje się znużonym i za­
mierza dobrowolnie ustąpić.

Muszą być głębsze powody dla tej 
decyzyi niż te, które dotychczas na 
jaw wyszły. I nie wierzymy, aby ich 
szukać należało wyłącznie w sferze po­
lityki wewnętrznej. Dzienniki, stojące 
blizko rządu, chciały w świat wmó­
wić, że p. Clemenceau czuje się obra­
żonym z powodu nacisku opinii pu­
blicznej w sprawne utrzymania giloty­
ny i kary śmierci. Istotnie p. Clemenceau 
był i jest przeciwnikiem kary śmierci, 
prowadził jako poseł i dziennikarz długo­
letnią i wytrwałą walkę przeciw tej 
instytucyi prawnej, wniósł zmianę usta­
wy karnej w izbie, wpływał na prezy­
denta Rzeczypospolitej w tym duchu, 
aby zasądzonych na karę śmierci uła­
skawiał, był typowym reprezentantem 
liberalizmu w filozofii prawna karnego— 
i ostatecznie pod wpływem nacisku z 
dołu uległ i cofnął reformę kodeksu kar­
nego przedstaw il do zatwierdzenia wyro­
ki kary śmierci i w zeszły poniedzia­
łek wykonał w mieście Bethune wśród 

krzyków radości i oklasków gawiedzi 
mit-jskiej cztery wyroki śmierci na 4 
zbrodniarzach, którzy przez lato niepo­
koili całą okolicę północno-zachodniej 
Francyi.

Od r. 1866, kiedy w Brest stracono 
4 marynarzy morderców7 nie było 
we Francyi takich masowych egze­
kucji . La Veuve, jak się gilotyna 
nazywa w argot ludow-ym, nie dzia­
łała od lat 42 z taką precyzyą a oko­
liczności, towarzyszące egzekucyom w 
Bethune, musiały dać wiele do myśle­
nia politykom hum anitarnym  we Fran­
cyi. Od czasu objęcia s teru rządów 
przez p. Clemenceau, od chwili, kiedy 
p. Fallieres został prezydentem Rze­
czypospolitej, mistrz paryski p. Deibler 
nie miał nic do roboty. Izba deputo­
wanych z budżetu ministerstwa spra­
wiedliwości skreśliła pozycyę na piacę 
dla kata.

P. Briand wniósł zniesienie kary 
śmierci, p. Clemenceau najwięcej po­
pierał ten w n ;osek—a jednak wszyscy 
się cofnęli i m inister sprawiedliwości 
cofnął swe przedłożenie, mistrz paryski 
pojechał do Bethune, p. Clemenceau 
uczynił ofiarę z swych przekonań filo­
zoficznych: polityka zwyciężyła filozo­
fię. Izba deputowanych zagrożona w 
swych mandatach, nie miała odwagi 
powiedzieć gawiedzi francuskiej, okla­
skującej egzekucye w Bethune, że to 
prowadzi wrprost do zdziczenia i ze­
zwierzęcenia. Wszyscy spełnili sacri- 
fizzio de l-intellettc i s ta ra ła  Veuve znów 
przywróconą została do honerów jako 
ultima ratio  regulowania nadzwyczaj­
nego porządku społecznego.

Tymi względami starają się dziś wy- 
tłómaczyć zmianę w postanowieniach 
p. Clemenceau. Ale te zmiany koszto­
wały go wiele wewnętrznych walk, 
szef gaoinetu czuje się zmęczonym i 
zamierza dobrowolnie ustąpić.

W  ostatnich tygodniach dało się za­
uważyć pewne odchylenie od dotych­
czasowego kierunku w polityee zagra­
nicznej Francyi. Poraź rierwszy od chwili 
zawarcia entente z Anglią, nie poszła 
Francya śladami, wskazanymi jej przez 
króla Edwarda.

W  zaw ikhniach na Wschodzie F ra r-  
cya stanęła otwarcie jako zwolenniczka 
pokoju, pośredniczyła między walczą­
cymi dyplomatami, szalę zwycięstwa 
stanowczo przechyliła na rzecz po­
koju.

Złączona przyjaźnią z Rosyą i Anglią 
nie dała się Francya wprowadzić w 
wir walki europejskiej i nie poszła 
ślepo za sprzymierzeńcami: wybrała 
rolę pośredniczącej. Za jednem atoli 
stanowczo oświadczyła się Francya: za 
poiłojem. Tego potrzebuje, tego pragnie 
i tego nie wstydzi się głośno powie­
dzieć. Jeżeli w tych dniach przyszło 
do podpisania warunków umowy Au- 
stryi z Turcyą w sprawie Bośnii i 
Hercegowiny, jeżeli stłumiono ogień, 
który na Balkanie rozdmuchiwano z 
wielu stron— dość odległych — to nie 
mała zasługa w tern pokojowem dziele 
jes t  Francyi.

Cały swój wpływ rzucił na szalę p .  
Clemenceau i mógł powiedzieć z Hen-
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rykiem  VIII, k tóry utrzymywał równo­
wagę n rędzy  rywalizującymi Karolem 
V i Franciszkiem I: ten będzie pa- 
uem, którego j a  poprę. Między rywa­
lizującymi systemami politycznymi w 
Europie w chwili, kiedy ważyły się po­
kój czy wojna, FrancyaJ mogła powie­
dzieć pośrednicząc: to będzie, do czego 
ja się przyłączę.

I przyłączyła się do pokoju.
A że tej decyzyi, k tóra  niezupełnie 

poszła po myśli sprzymierzeńców, au ­
torem i wykonawcą był p. Clemenceau— 
dlatego czuje się zmęczonym i posta­
nawia dobrowolnie ustąpić.

Spełnił zadanie pokojowe — i to go 
wyczerpało.

W.  L.

„Tem ps” o podróży Edwarda  
VII do Berlina.

Znaczenie polityczne projektowanej podróży 
króla angielskiego do Berlina ocenia półarzędo- 
wy organ francuski w sposób następujący:

«Przyszla podróż Edwarda VII nie może być, 
zdaniem naszem, aktem politycznym. Będzie ona 
i powinna być li tylko aktem grzeczności. Za­
równo Anglia, jak  i Niemcy są związane z dmo- 
ma różnymi systemami. Nie potrzebują one prze­
to umawiać się co do polityki jednej, wspólnej 
obu państwom. Będzie to już dnżo* gdy potrafią 
cne tolerować się wzajemnie, zrozumieją, że n a ­
leży wybrać: albo przecię< ie sporu za jednym za- 
macLem, albo złagodzenie. Nie chodzi tu o prze­
sądzanie na przyszłość, ale o zabezpieczenie te 
raźniejszości. Należy się zgodzić na równowagę, 
jeśli się nie jes t  zdecydowanym na panowanie 
przez siłę. Jes t  to filozofia przeciętua, która po­
winna i która może kierować stosunkami naro- 
dów-rywali, rozdzielonych przez historyę wczo­
rajszą i jutrzejszą. Byłoby nieostrożnością chcieć 
zrobić więcej—i zresztą nie dałoby się to zrobić*.

Dyskusya polska 
w parlamencie niemieckim.

Na czwartkowem posiedzeniu parla­
m entu niemieckiego przy dyskusyi nau 
budżetem ministerstwa sprawiedliw. ści 
poruszył p. Dz;embowski sprawę nad 
użyć ustaw krajowych i państwowych 
przeciw polakom. Wedle telegraficzne­
go sprawozdania berlińskiego biura 
Wolffa przebieg dyskusyi był następu­
jący:

Poseł Dziembowski zaczął swe wy­
wody od zapytania, czy w resorcie se­
kretarza stanu jest oddział, któryby 
miał za zadanie czuwać, ażeby ustawy 
krajowe nie wkraczały na pole ustaw 
Rzeszy. Szczególnie Prusy bowiem  
przez administracyę i ustawodawstwo 
okraczają w zakres prawa Rzeszy. 

Kanclerz Rzeszy sam oewnego razu po­
wiedział, że jako pruski p m yd en t mi­
nistrów tylko bardzo mały wpływ w y­
wierać może na króla Wilhelma. W 
ogromną większością, także głosami 
prawicy rezolucyi przyjętej, wyraził 
parlament opinię, że muszą być znie­
sione rozporządzenia w Prusiech i Sak­
sonii, według których urzędy stanu cy­
wilnego wzbramają się zapisywania do 
ksiąg żeńskich nazwisk polskich z koń­
cówką „a®. Mimo tej uchwały parla­
mentu, urzędnicy wzmiankowani nie 
chcą i nadal zapisywać nazw!sk żeń­
skich zgodDie z wymaganiami języka 
polskiego. Rozporządzenia od r. 1903 
ciągle jeszcze są trzymane w mocy, 
W ustawie z dnia 13 sierpnia 1904 r. 
ustanowiły Prusy dla Poznańskiego i 
różnych innych obwodów zasadę, że 
konsens budowlany zależny jest od 
szczerego, patryotycznego sposobu m y­
ślenia petenta w duchu idei pruskiego 
rządu. Możność pobudowani." się od 
dano zatem w ręce władz administra­
cyjnych. To sprzeczne jest również z 
ustawą o prawie swobodnego przesie­
dlenia się. Właśnie rok temu wnie­
śliśmy tu interpelację w sprawie pru­

skiej ustawy o wywłaszczeniu. I w 
tym kierunku nie zaszła żadna zmiana. 
Ńa lewicy dały się słyszeć górnolotne 
słowa: „Gwizaamy na wasze ustawy!" 
Prawica oburzona pytała, czy chce się 
proklamować anarchię? Cóż właściwie 
Prusy uczyniły?

Powinno się wreszcie zreformować 
konstytucję Rzeszy, aby artykuł III nie 
pozostawał i nadal „lex imperfecta®. 
Władze uzurpują sobie uprawnienie roz­
strzygania, czy krajowe pizepisy usta­
wowe sprzeciwiają się ustawom pań­
stwowym lub nie?

Sekretarz stanu Nieberding zbijał 
następnie szczegółowo zarzut, jakoby 
Prusy naruszyły zakres ustawodawstw a 
Rzeszy; mówca wskazał zwłaszcza na 
dopuszczalność rekursów do zwyczaj­
nych sądów przeciw rozstrzygnięciu 
władz administracyjnych w sprawach
0 zapisywanie do ksiąg nazwisk. Se­
kretarz stanu oświadczył dalej, że sta­
nowczo musi się sprzeciwiać twierdze 
niu, jakoby Pru y przez swoje ustawo­
dawstwo agrarnu : i ty eHie przekroczy­
ły swój zakres działania. Przeciwnie, 
Prusy przed wniesieniem tych ustaw 
badały dokładnie, czy nie stoją one w 
sprzeczności z całem ustawodawstwem.

P. Heckscher (z wolnomyśł. zjednocz.) 
występował w obszernym wywodzie 
przeciw wykonaniu wvroku śmierci ńa 
młodej dziewczynie Bajerównej. W spra- 
wie-;,dzisiejszyeh wywodów kanclerza 
w lejm ie pruskim o prawach wyjątko 
wyth przeciw socyalnym demokratom 
zaczeka jeszcze mówca na ewertualny 
tekst mowy, który może będzie inny, 
aniżeli słyszał. Na ustawy wyjątkowe 
mówca nigdy się nie zgodzi, (bmiech 
na ławach polskich posłów).

P. Dziembowski oświadczył, że sądy 
tylko bardzo rzadko mogą zaradzić, gdy 
urzędnicy stanu cywilnego w sprawie 
sposobu zapisywania nazwisk polek do­
puszczają się nadużyć. Stosowniejszą 
byłoby rzeczą, gdyby Prusy poleciły 
wszystkim urzędnikom tym szanować 
ustawy państwowe. Mówca wskazał 
następnie na niewłaściwą pod wzglę­
dem rzeczowym decyzyę trybunału naj­
wyższego (Kammergrrichtu), iż piso­
wnia końcówek „ski® jest słuszna, cho­
ciaż i końcówka „ska“ nie jest fałszy­
wa, jednakowoż nie może istnieć po­
dwójny sposób pisania. Wraz z wielu 
politycznymi przyjaciółmi jest mówca 
przekonania, że ustawa o osadnictwie
1 inne ustawy sprzeczne są z duchem  
ustawodawstwa Rzeszy.

Sekretarz stanu Nieberding odpowie­
dział, że sądy robią użytek ze swego 
prawa sprzeciwiania się fałszywej pi­
sowni przy zapisywaniu nazwisk w 
urzędach stanu cywilnego.

Budżet ministerstwa sprawiedliwości 
następnie przyjęto.

Prusacy na Wawelu.

Z powodu dokonywanego obecnie badan a 
zbiorów tak zw. Bazylewskiego w Ermitażu pe­
tersburskim, gdzie znajduje się także autentycz­
ny Szczerbiec, cKu-yer Warszawski* przypomina, 
w jaki sposób zaginął skarbiec koronny polski, 
uwieziony przez prusaków.

W  roku 1791 prusacy zajęli prawie bezbron­
ny Kraków, ale traktat podziałowy w roku na­
stępnym przysądził go Austryi.  Żal było prusa­
kom opuszczać z pustemi rękoma miasto. Zna­
leźli sposób ograbienia polaków i swoich alian­
tów. K.-awery Kratzer, kautor katedralny, któ­
ry mieszkał podówczas w zamku na Wawelu, 
tak o tem powiada:

«Tajny konsyliarz i pełnomocny komisarz kró­
la pruskiego, Ludwik Antoni von Hoym, s tra­
sznie się rozpalił do skarbca... Ażeby wieść nie 
gruchnęła po mipście i nie wywołała tumultu, 
posłano po oechmistrza ślusarskiego do Wrocła­
wia. Przybył w porę, bo austryacy mieli już 
zająć Kraków. Wziął się do otwarcia żelaznych 
drzwi skarbca, ale wszystkie usiłowania jego 
były daremne. Generał-major Leopold von Riits 
doradzał, aby zatoczyć armatę i kulą drzwi wy­
sadzić, ale powściągnął go margrabia zamkowy, 
powiadając, że wystrzał może wstrząsnąć skle­
pienia i wielkie nieszczęście zrządzić. Przywo­

łano nakoniec ślusarka krakowskiego Wejsa, 
który osądził, że niema, innego sposobu, tylko 
wyjąć węgar spodni. Jakoż wyrąbano próg ka­
mienny, majster wpełzł przez otwór pode drzwia­
mi do środka, odsunął z wewnątrz krzyżowe ry­
gle i drzwi otworzył.

tW iedy  oddalono wszystkich, został tylko 
Hoym, sekretarz jego Lang, Riits i margrabia. 
Ci weszli do skarbca. Znalezione tam puzdra 
wsadzono do kareiy gubernatora Hoyma i do 
jego mieszkania odwieziono. Wychodząc, ede- 
brali margrabiemu klucze. Nazajutrz zrana przy­
byli znowu i udali się na pokoje królewskie. 
Wyżsi oficerowie zabrali meble, lustra, obicia, 
gobeliny, kobierce, stoły mozajkowe, stołki z wy- 
złacaną skórą. Potem wpadli feldfeble, kaprale 
i furknechty i w mgnieniu oka ogołocili pokorę, 
wyjmując nawet okna i posadzki, odrywając 
zamki, zabierając drzwi rzeźbione i fornirowane. 
Bez ognia zostały gołe mury, pustka, przytułek 
dla ptaków. Kiedy nadciągnął do Krakowa ge­
nerał austryacki Eonlon, prusacy oświadczyli, że 
zamek zdają, jak zastali. Z całą grzecznością i 
wiarą przy.ląJ to oświadczenie generai austryacki 
i zamek na  koszary obrócił*.

Relacyę tę potwierdza Ambroży Grabowski. 
Przybywszy do Krakowa w roku 1797, dopyty­
wał się o losy koron. Powiedziano mu: cKlucze 
od skarbca miał ostatni kustosz koronny, ks. Sie­
rakowski, atoli komenda pruska nie żądała icb 
od niego. Sami skarbiec otwarli i wyprzątnęli 
wszystko*.

Puzdra z koronami i sepeiy z klejnotami ko- 
ronnemi powędrowały tedy w karecie Hoyma do 
Berlina. Tak przynajmniej utrzymywał członek 
sejmu czteroletniego, a  późniąj minister sprawie­
dliwości, ze wszech miar wiarogodny Feliks Łu­
bieński. Tegoż zdania był Joachim Lelewel. 
To pewna, że koron polskich niema w Wie­
dniu, bo skarbiec tameczny nie otacza się taje­
mnicą.

Inne przedmioty, jak  miecze i tarcze, które 
leżały nad albo pod puzdrami w skrzyni żela­
znej, niemożliwej do wywiezienia w karocy, ro­
zebrali cna pamiątkę* oficerowie pruscy. Tarczę 
z wyrzeźbionym Jowiszem, miotającym pioruny, 
pokazywano w reku 1847 na posiedzeniu Towa­
rzystwa sztnk pięknych w Berlinie, wyraźnie 
powiadając, że pochodzi ze skarbca królewskiego 
w Krakowie. Szczerbiec zaś, przechodząc z rąk 
do rąk, dostał się do Ermitażu petersburskiego; 
każdy go tam oglądać może.

Proces o „wielkoserbską 
agitacyę“.

Dalsze szc ze g ó ły  z ak+u oskarżenia.

W miarę, jak pisma południowo- 
słowiańskie ogłaszają dalsze wyjątki z 
długiego aktu oskarżenia, wygotowa­
nego przez prokuratoryę zagrzebską 
przeciw 53 serbom, więzionym prze­
szło od pół roku o „wielkoserbską pro­
pagandę® — przybywa sensacyjnych 
szczegółów, które mogą mieć znacze­
nie polityczne, jeżeli autentyczność ich 
ostoi się przed forum sądowem. Dono­
siliśm y już, że prokuratorya wymienia 
w akcie oskarżenia wprost królewicza 
serbskiego Jerzego, jako duszę organi­
zacji, zwróconej przeciw całości mo­
narchii austro-węgierskiej. Jest to fakt 
bezprzykładny, żeby dynastyę sąsiednie­
go państwa cytowano tak bez osłonek 
w rozprawie sądowej—a robi się to z 
rozmysłem.

Akt oskarżenia twierdzi, że oficero­
wie serbscy podróżowali po Chorwacji 
pod obcemi nazwiskami. Major Simić 
zapewniał na jednym  takim objeździe 
agitacyjnym, że „niedaleki jes t  czas, 
kiedy wszystko będzie serbskirm, sko­
ro tylko pójdzie sobie s tary  Franci­
szek.® Akcyę całą i sposób propagan­
dy  nazywa prokuratorya terorystycz- 
ną. „Uzbrojone gromady chodziły no­
cami po wsiach, strzelały z rewolwe­
rów i wołały: „Tu będzie rządził król 
Piotr, tu  będzie Serbia!® Katolikom od ­
grażali się, że kościoły będą wysadza­
ne dynamitem w powietrze. Przygoto­
wywano już bomby. Robiono też s ta ­
ran ia  o przeszczepienie ag itac j i  po­
między wojsko. A kt oskarżenia w y­
mienia okręgi i komitaty, cytuje na­
zwiska.

Posłom Budisavljevićowi, Banjanino- 
wi, Stojanovićowi, Markovićowi, Pele- 
śowi zarzuca się, że w r. 1907 porozu­
mieli się z klubem „Seyenski Jug® 
w Belgradzie i wysłali na jedno z jego  
posiedzień braci Pribićeyićów, którzy 
tam referowali o stanie organizacji w 
Chorwacji. Uchwalono wtenczas wyra­
biać materyały eksplodujące i wypra­
wiać je do Chorwacyi, Bośnii i san- 
dżaku Nuwobazarskiego. Bomby wyra­
biano w arsenale wojskowym w Kra- 
gujevaczu z rozkazu królewicza Jerze­
go. Proszono królewicza raz o 5,000 
dinarów (franków), ale królewicz nie 
móął zdobyć się na tę sumę, wydaw­
szy już poprzednio 10,000 dinarów na 
propagandę w Macedonii. A nie cho­
dziło przytem wszystkiem — twierdzi 
akt oskarżenia—o utworzenie jakiegoś 
nowego państwa południowych słowian, 
a*e tylko o rozszerzenie panowania Ka- 
radżordżów kosztem dynastyi habsbur­
skiej. Dowodem ta okoliczność, że bom­
by przeznaczone były najpierw na w y­
konanie zamachu na księcia czarno­
górskiego.

Proces, w którym jest 53 oskarżo* 
nyi h, a chodzi o karę śmierci, nie mo­
że trwać krótko. Przez szereg tygodni 
będą dyskutowane z urzędu sprawy ty­
czące się dynastyi serbskiej—prawdzi­
wie, czy rzekomo tylko, to już w pra­
ktyce obojętne — ale w każdym razie 
drażniące i mogące tylko pogłębić nie- 
przyjaźń pomiędzy Wiedniem a Bel­
gradem. Roznamiętnienie opinii serb­
skiej będzie w ciągu procesu podsyca­
ne nieustanie: kierunek dyskusyi pod­
czas procesu, pytań i wywodów, dany 
jest z góry aktem oskarżenia. Wszak 
głównym oskarżonym jest właściwie 
królewicz serbski Jerzy. Możnahy po­
wiedzieć, że celem procesu jest nie­
dopuszczenie do uspokojenia stosunków 
serbsko- aurtryackich. A już to samo, 
że 53 osób mogłoby być skazanych 
naraz na śmierć, zapewnia procesowi 
baczną uwagę prasy i rozgłos euro­
pejski.

Um oralnienie posłów.
—o—

N a ostatniem posiedzeniu wiedeńskiej izby posłów 
postawił hr. Sternberg wniosek, aby jego kolegów- 
posłów Ira, Kiofacza, Choca, Tymka Starucha, 
Budzynowskiego, Fressla, wszecbniemca Stran- 
skyego, Breitera wysłać na koszt ich wyborców 
do Konstantynopola, aby w parlamencie tureckim 
nauczyli się przyzwoitych manier i form odpo­
wiadających godności parlamentu.

Projekt ustawy językowej 
dla Czech.

Projekt or. Bienertha ustawy języ­
kowej dla Czech, będący przedmiotem 
obrad ankiety w tym celu zwołanej, za- 
wi< ra następujące postanowienia. Za 
podstawę rozdziału terytoryalnego służą 
okręgi sądów powiatowych, o używan u 
języka stanowi liczebna przewaga lud­
ności zamieszkałej (nie stale osiedlonej) 
w oznaczonym okręgu sądowym. W len  
sposób powstałyby okręgi sądowe o je ­
dnolitym języku urzędowym i miesza­
nym. Sądów o języku urzędowym cze- 
skim byłoby 122, 81 z urzędowym ję ­
zykiem niemieckim i 21 mieszanych, 
z czeskim i niemieckim językiem urzę­
dowym; sądy w Pradze zaliczone Dyły- 
by bez wyjątku do kategoryi sądów 
z mieszanym językiem urzędowym.

Język urzędowy sądów ma być za­
razem obowiązującym we wszystkich 
władzach rządowych, z wyjątkiem urzę­
dów kasowych, pocztowych i kolejo­
wych, dla których wyda się postano­
wienia osobne.

Postanowienia o zastosowaniu użycia 
języka urzędowego przez władze, do 
których postanowienia te się odnoszą, 
są następi iące:

Władze iednojęzykowe, t. j. mające 
jeden tylko język urzędowy, posługiwać 
się mają w zewnętrznym stosunku służ­
bowym, t. j. w ustnych i pisemnych

stosunkach ze stronami, językiem więk­
szości ludności.

Podania pisemne można wnosić i w 
innym języku krajowym. Podanie ta­
kie ma być załatwione w języku, w ja ­
kim je wniesiono.

Władze, którym oznaczono język 
urzędowy dwojaki, t. j .  mieszany, po­
sługiwać się mają w zewnętrznym sto­
sunku służbowym językiem, w którym 
się ustnie lub pisemnie s trona  do wła­
dzy zwróciła. W tym języku taż mają 
być dalej prowadzone wszystkie urzę­
dowe czynności.

W  służKie wewnętrznej posługiwać 
mają władze „jednojęzykowe® we wszy­
stkich doniesieniach urzędowych i spra­
wach stron własnym językiem urzędo­
wym. Natomiast władze, mające język 
urzędowy mieszany, posługiwać się m a­
ją w sprawach stron językiem używa­
nym w zewnętrznym stosunku służbo­
wym, we wszystkich zaś innych spra 
wach „językiem, odpowiadającym sto­
sunkom służby®.

Projekt ustawy br. Bienertha nie 
zmienia w mczem postanowień o języ­
ku urzędowym władz wojskowych j żan­
darm erii.  Vistępnie postanawia pro­
jekt, że w stosunkach z władzami poza 
Czechami należy używać języka nie­
mieckiego, Dotyczy to w szczególno­
ści stosunków z władzami innych kra 
jów i z władzami centralnemu. W wyż­
szym sądzie krajowym w Pradze mają 
być załatwiane sprawy poszczególnych 
grup językowych, mających jeden język 
urzędowy, w osobnych senatach.

Projekt ustawy językowej zawiera 
następnie postanowienia o przyjmowa­
niu urzędników do służby państwowej 
według używanego przez nich języka, 
a nie według ioh narodowości.

Ilość urzędników i dalsze ich przyj­
mowanie odpowiadać m» stosunkowi 
narodowościo w emu.

Prelekcya Roosewelta.

Waszyngtoński korespondent cBerlim r Ta- 
grblatt* donosi, że bliższe szczegóły w sprawie 
podróży po Europie prezydenta Roosevelta, któ­
rą  zamierza on przedsięwziąć po akończeniu 
łowów w Afryco, są dotychczas zachowywane 
w tajemnicy. Co do treści swoich prelekcyi w 
Europie zachowuje również prezydent milczenie. 
Wiadomem jest jednakże, iż Ruosevelt wygłosi 
najpierw oaczyt w uniwersytecie berlińskim, 
następnie w Sorbonie w Paryżu, a na końcu w 
nniwersytecie oksfordskim. KooseveIt zaprezen­
tuje się również światu, jako polyglota. Będzie 
bowiem przemawiał w Berlinie w języku nie­
mieckim, w Paryżn we francuskim, a w Oksfor­
dzie w angielskim, oprócz tego zboczy jeszcze 
z drogi, by wygłosić odczyt w Hadze w języku 
holenderskim, który jest mową rodzinną jego 
przodków.

Pożyczka rosyjska.
Pisma rosyjskie z niezwykłą jedno­

myślnością potępiają uległość rosyj­
skiego ministra skarbu, który po dłu­
gich targach z bankierami francuskimi 
nie zdołał uzyskać dogodniejszych wa­
runków dla ostatniej pożyczki rosyj­
skiej.

W arunków tych broni z urzędu „Tor- 
gowo-Prom. Gazeta® i uspokaja wzbu­
rzoną opinię hezpodstawnem twierdze, 
niem, iż warunki nowej pożyczki „nie 
mogą być uważane za dogodne® a sa­
ma pożyczka .powiększa rosyjski kre­
dyt państwowy®.

Ze zdaniem „Torg.-Prom. Gaziety® 
polemizuje w obszernym artykule „Ńo- 
woje Wremia®. „W porównaniu z po­
życzkami, zawieranemi w czasie wojny 
i zaburzeń wewnętrznych—pisze organ 
Suworina—warunki ostatniej pożyczki 
bezwątpienia „nie mogą być uważane 
za niedogodne®. Ale czy żyjemy wciąż 
jeszcze w czasach wojny i zaburzeń? 
W czasach zaś pokojowych wobec per­
spektywy postępu wewnętrznego i przy­
wrócenia powagi zewnętrznej—warunki 
pożyczki powinny być bez żadnego wa­

hania uznane za niezwykle nied godne. 
Powoływanie się „Torg. Prom. uazety“ 
na „wszechświatową sytuacye polity­
czną®, która ,była i jes t  (czyżby?) nie­
określoną®—jest to nic innego, jak sła­
by kancelaryjny wykręt wobec spodzie­
wanego głębokiego niezadowolenia opi­
nii rosyjskiej z powodu tak ciężkich 
i niedogodnych dla naszego skarbu wa­
runków nowej pożyczki®.

A tymczasem, zdaniem „Now. Wrern.®, 
obecna pożyczka znajdowała się w szcze­
gólnie dogodnych warunkach. „Prze­
cież—pisze „Now. Wremia®—dwie trze­
cie pożyczki przeznaczono na spłacenie 
krótkoterminowych obligacyi 1904 roku. 
Konsolidacya tych obligacyi na pożyczkę 
długoterminową bez uszczerbku dla ich 
posiadaczy mogła być dokonana na­
wet przez rosyjski bank państwowy, 
który w chwili obecnej rozporząda ol­
brzymią gotówką w złocie — przeszło 
1,200 milionów rb. Wyznaczając przy 
zamianie 5-procentowych obligacyi na 
obligacje długoterminowe warunki do­
godne dla posiadaczy 5-procentowych 
obligacyi, obierając naprz. dla zamiany 
4Va-procen. walory o kursie emisyjnym  
91 a nawet 92, bank państwowy m ógł­
by postawić takie dut-aut: albo bierzcie 
zamiast 5-proc. obligacyi 1904 roku 
gotówką al pari, albo zmieńcie je na 
nowe 4‘/2-proc. walory pożyczki długo­
terminowej dającej prawie 5 proc.® 
,,Nowi je Wremia® nie wątpi, iż na go­
tówkę zmienionoby niewielką ilość obli­
gacyi, więc zapasowi złota banku pań­
stwowego nie groziłoby poważne nie­
bezpieczeństwo. Taki zaś argument, 
jako ultima ratio  przy układach z ban­
kierami francuskimi, mógłby wpłynąć 
na zdobycie lepszych warunków po­
życzki.

Ale p. Kokowcew zaciągnął pożyczkę 
na takich warunkach, jakie uważał za 
stosowne, a w rezultacie, jak  zaznacza 
„Piecz®, Rosya zapłaciła bankierom 
francuskim komisowego więcej, aniżeli 
Anstrya zapłaciła Turcyi za Bośnię 
i Hercegowinę. „Riecz® żałuje, iż D u­
ma, uchwalając pożyczkę, nie określiła 
maxim um  jej kwoty nominalnej. „Zbyt 
wiele swobody działania dała Duma 
ministrowi skarbu—pisze .Słowo—i zbyt 
lekkomyślnie oddał się on w ręce cu­
dzoziemskich bankierów. Przypuszcza­
my, że i komisya budżetowa, i Duma 
mają wszelkie podstawy zażądać n a ­
tychmiast szczegółowego sprawozdania 
z całej operacyi®.

Oczywiście nic to już  teraz nie po­
może. Przepłaconych 80 milionów nikt 
nie zwróci, a w odpowiedzi na frazesy 
„Torg. Prom. Gaz.® o umocnieniu się 
kredytu rosyjskiego wszystkie walory 
rosyjskie na giełdzie francuskiej na­
tychmiast spadły w cenie, bo wszyscy 
ich posiadacze wolą naturalnie sprze­
dać je  i nabyć nowe dogodniejsze obli- 
gacye. Nie ulega też wątpliwości, że 
wszystkie nowe pożyczki będą szaco­
wane według norm Ostatniej pożyczki, 
co dla finansów rosyjskich nie jes t  
bynajmniej korzystne.

Tom się jednak nie turbuie „Rosslja". 
Zapłacono drogo, ale dogodniejszej rea­
lizacji nowej pożyczki „stały na prze­
szkodzie firansowe szkopuły, zrodzone 
przez wojnę. Na szczęście po wyku­
pieniu vr dn. 1 maja obligacyi 1904 ro­
ku nasz kredyt państwowy ostatecznie 
uwalnia się od tego nienormalnego i 
szkodliwego typu długów i sam ten 
fakt powinien bezwątwienia umocnić 
nasz kredyt państwowy®.

Organowi półurzędowemn nie w ypa­
da się smucić, więc cieszy się, a wszy­
stkim „świstkom z lewicy® powiada, 
iż nie mają poięcia o skarbowości.

St.

Pierwszy syonista polski.

W pajświeższytD zeszycie .Biblioteki war­
szawskiej* zamieścił znany historyk, prof. Sz v 
mon Askenazy, bardzo ciekawy przyczynek do* 
historyi Królestwa Polskiego z lat 1821--22* 
Autor kreśli tu sylwetkę .pierwszego syonisty

Ryszard Wagner.
K r y t y k a  a n ty-w a g n e ro w sk a .

Zadaniem krytyki jest ułatwienie 
szerszemu ogółowi (dla którego prze­
cież uskutecznia s i ę  zawsze wszelka do­
niosła reforma) przyjęcia lub odrzucenia 
tych ideałów, których wyraz;eielem  
jest szybująca ponad ogółem jednostka.

Nietzsche mówi: „wydarzenie nie
jest samo przez się wielkiem, po to, by 
się stało wielkiem, potrzeba dwóch 
warunków: wielkiego umysłu tych,
którzy go dokonywują i wielkiego u 
mysłu tych, którzy je odczuwają®. 0  ile 
by umysł odczuwający swą wielkością 
i jakością (ale nie twórcz ścią; ostatnia 
właśnie czyni różnicę między nimi) do­
równał umysłowi twórczemu, tłómacz 
i pośrednik stałby się zbytecznym. 
W większości jednak wypadków rzecz 
się ma inaczej i krytyka staje się nie­
zbędnym czynnikiem, urabiającym pro 
dukcyę twórcy na pokarm dla umysłu 
odbiorcy. Przyttm krytyk— to nietyl- 
ko łącznik między garstką darzących, 
a środowiskiem odbierającem, a le ,i o- 
bruńca tego środowiska od wpływu 
genialnych, ale zwyrodniałych umy­
słów.

By stać się krytykiem danego wy­
darzenia, należy, primo, wyjaśnić sto­
sunek jego do wydarzeń poprzednich 
i do przewidywanych wydarzeń przy­
szłych, secundo, być szczerym i bez­
stronnym.

Pomijam okoliczność, że 25-letni o- 
kres czasu, dzielący nas od zgonu W a­
gnera, jest nadto krótkim, by można 
było wydać o mm sąd, odpowiadający 
dwom poprzednim wymaganiom. Zbyt 
są świeżo jeszcze zażarte walki jego 
stronników i wrogów. Zdaje nam się, 
że myśliciel francuski, Henryk Lich- 
tenberger, zgłębił Wagnera najtrafniej

i najbezstronniej; dlatego* też analizu­
jąc  treść dramatów W agnera w związ­
ku z ogólnym jego światopoglądem na 
jego właśnie rozumowaniach oprzemy 
niektóre wnioski. W  niniejszym zaś 
rozdziale skończymy z k ry tyką  anty- 
wagnerowską.

Przedewszystkiem Nietzsche— w -sto­
sunku do W agnera nie jest ani szcze­
rym, ani bezstronnym. Jakież bowiem 
zaufanie m ogą budzić wnioski krytyka, 
który w 1870 roku pisał, że W agner 
odkrył nietylko nową sztukę, lecz sa­
mą sztukę, a w 1888 roku, że sztuka 
W agnera łączy grubiańslwo i sztucz­
ność z niewinnością (co u Nietzschego 
jest synonimem idyotyzmu) który w 
1876 roku widział motyw „Taunhause- 
r a “ w wiernej, niesamolubnej amor 
in  caritas  kobiety, która przez nią s ta­
je się świętą i zbawia au^zę ukocha­
nego; „Lohengrina®—w tem, że naj­
szczytniejsza idea schodzi do ludzi i 
nie chce być pytaną — „skąd?®, a gdy 
stawia mu się to fatalne pyl anie, wów­
czas z bolesnym przymusem powraca 
do życia wyższego; a we dwanaście 
lat później wykrył, że Tannhaiiser—to 
interesujący grzesznik, a Eiza—młoda 
historyczka, łaknąca „zbawienia® od 
swego lekarza, i że balet „Tannhause- 
ra “ może doprowadzić do desperacji  
i... cnoty, a „Lohengrin® naucza nas, 
że nigdy nie należy zbyt dobrze wie­
dzieć, kogo się obiera za małżonka, 
i że mogą wypłynąć najgorsze następ­
stwa, jeśli kto uda się na spoczynek 
w niewłaściwej porze. Dodać jednak 
należy, że apclogię W agnera Nietzsche 
oparł na znacznie głębszych podsta­
wach, niż te sarkazmy, zawarte w „Ge­
niuszu przyszłości®.

Następnie, Nordau i Hanslick. Nie 
zbywa im, być może, na szczerości, ale 
ci znowu sprzeniewierzyli się drugie­
mu, niezbędnemu dla krytyka, warun­
kowi: nie zdołali ogarnąć całokształtu 
reformy W agnera i wyznaczyć właści­
wego mu w historyi sztuki miejsca. 
Twierdzą oni, że działalność reforma­

tora nosi w sobie pierwiastki fatalnej 
reakcji. Wagner, wedle ich rozumo 
wania, idzie wstecz przez pasmo w ie­
ków ubiegłych i w zmierzchach prze­
szłości szuka dla siebie takiej podsta­
wy, której ludzkość, rozwijając się 
zgodnie z prawem postępu, dawno już 
była się wyrzekła. Chyba w głowie 
waryata, orzeka Nordau, mogła wy  
lęgnąć się niedorzeczna myśl o takiej 
ew olucji sztuki, której by celem było 
skojarzenie poszczególnych jej rodza­
jów. Podobny pogląd sprzeciwia się 
naturalnym prawom postępu, polegają­
cego na różniczkowaniu, a nie na pro­
cesie odwrotnym.

Tak więc Wagner jest wrogiem po­
stępu, szkodliwym zacofańcem. Rozwi­
nięty przez Wagnera szemat rozwoju 
ludzkości: instynkt (1-szy stopień), ro­
zum (2-gi stopień), świadoma intuicja  
(3-ci, najdoskonalszy stopień), druzgo­
cze doszczętnie ów zarzut. Przeciwnie, 
rzeeby można, iż Wagner prześcgnął 
Nordau’a, który uwiązł na drugim sto­
pniu. Utylitaryzm Nordaua— to żadne 
kryteryum dla oceny twórczości Wa­
gnera. Nordau zapatruje się na sztu­
kę tak, jakby miał do czynienia z ko­
tłem. parowym. Ale, jeśli współczesny 
kocioł parowy wymaga dla każdej nie 
mai śrubki osobnej katedry profesor­
skiej, nie znaczy to wcale, by przez 
analogię operę miało komponować kil­
kunastu muzyków. Idąc w k.erunku 
wskazanym, przez Nordau’a, to wkrótce 
jedną i tą samą partycję pisaćhy mu­
siało kilku ludzi, dzieląc pracę między 
specyalistów od skrzypiec, puzonów, 
triangolów etc. Nie! Szczytny zamiar 
poetycki, powstały w sanetnarium du­
cha jednostki, stanie się jego pełnym  
a zrozumiałem dla ogółu odźwiercia 
dleniem tylko wówczas, gdy jednostka 
sama, bez niczyjego współudziału, za­
miar ów urzeczywistni. Mieniąca się, 
jak zorza, połyskami wszechsztuki na­
tura Wagnera potrafiła urzeczywistnić 
najszczytniejsze, a najbardziej złożone 
zamiary, gdyż myśliciel-poeta, plastyk-

muzyk i aktoi zleli się tu  w jednej 
jego osobie. W  zasadach harmonii 
i równości, z jaką  splotły się w nim 
te twórcze pierwiastki, szukajmy przy­
czyny, dlaczego sceniczne dzieła jego 
wywołują w nas tak pełne, potężne i 
głębokie wrażenie i dlaczego oskarże­
nie W agnera o przesadne, nieestetycz­
ne nagromadzenie efektów możomy 
śmiało nazwać urojeniami ludzi, którzy 
w walce z tytanem  utracili równowagę 
umysłu.

Jeśli zaś kto z „absolutnych® m uzy­
ków wątpi o technicznych zdobyczach, 
poczynionych przez W agnera w dzie­
dzinie wyłącznie muzycznej, temu ra ­
dzilibyśmy zajrzeć do p erwszej lepszej 
jego partycji ,  a znajdzie w niej nie­
przebraną skarbnicę objawień, z której 
może czerpać przez życie całe bez oba­
wy, by mu źródło to wyschło.

Inną carkiem jest przyczyna, dla któ­
rej odkryta przez W agnera ziemia obie­
cana sztuki może pozostać lata całe 
odłogiem leżącą pustką. Pług, który 
potrafi na  nowo przeorać to przestwo­
rze, już  i obecnie zarastające chwasta­
mi, pobudzić jej podglebne siły do wy­
dania powtórnego plonu, musi być po­
prowadzony przez drugiego Wagnera. 
Dotąd żadne znamiona nie wróżą ry- 
cfiłego jego  nadejścia. Barn W agner 
nie widzi konieczności zlania się poety 
i muzyka w jednej osobie. Ów dua­
lizm nie stanie się przeszkodą dla 
twórczości, o ile poeta zechce czuć, jak 
muzyk, a muzyk — myśleć, jak poeta. 
Czy zechcą? Niewątpliwie znaleźliby 
się tacy. Ale czy potrafią? W tem 
właśnie tkwi niemożliwość tworzenia 
„po wagnerowsku®, o ile nie dorówny­
wa mu się potęgą i wszechstronnością 
geniuszu.

Idea W agn erow skich dram ató w  
m u zyc zn yc h .

Epokę twórczą W agnera możnaby 
podzielić na kilka nierównych okresów 
w zależności od punktu  widzenia, z j a ­

kiego chcielibyśmy dzieła jego rozpa­
trywać. Tych punktów widzenia może 
być trzy: filozoficzno - etyczny, ściśle 
dramatyczny i śc'śle muzyczny. Pierw­
szy pogląd uwydatnia, zdaniem na- 
szern,* dwa okresy w życiu mistrza: 
okres pesymizmu, w którym powstały 
dramaty od „Latającego Holendra® do 
„Śpiewaków Norymberskich® włącznie, 
i okres optym Izmu — doba stworzenia 
„Parsifala®. Drugi pur.kt widzenia 
rozróżnia w jego działalności również 
dwa okresy: krótki przygotowawczy 
(bo już w „Latającym Holendrze® Wa­
gner daje nam znakomity przykład za­
stosowania zasad, które n dziesięć i rt 
później znalazły rozumowane umotywo­
wanie w „Operze i Dramacie®), po któ­
rym następuje okres istotnie już refor- 
macyjny, trwający do ostatnich jego 
dni. Wreszcie ewolucya muzyczna pod­
lega temuż przełomowi, co i drama­
tyczna, z tą różnicą, że okres przy go 
towawczy odsunęlibyśmy w tym razie 
do „Tannhaiisera® włącznie.

Ów podział na okresy nie odznacza 
się oczywiście ścisłością, a to dlatego, 
że rozwój .ndywidualności — to stan 
niezmiernie ciągły, w którym wszystkie 
zjawiska składają się na jedno niero­
zerwalne pasmo ogniw, w którem ka­
taklizmy nawet są skutkiem poprzed 
nich psychologicznych faktów. Szukać 
tam jasno wytkniętych granic, linii — 
to próżna, bezużyteczna robota.

Na czem właściwie polega pesymizm  
Wagnera w pierwszym okresie, co go 
spowodowało i jaki przybrał wyiaz w 
jego dziełach?

nadawczy umysł geniusza głęboko 
zastanawiał się nad istotą życia. Wi­
dział w niem tragiczną walkę światła 
z mrokiem, ducha z materyą; widział 
wieczyście wrogą robotę sił destruk­
cyjnych, w niwecz obracającą wszelką 
szczytną myśl, zamiar lun czyn. Wi­
dział Arymana, dławiącego w swym  
uścisku Ormuzda, tamującego swobod­
ny, pełny oddech jego piersi, wypeł­
nionej światłem, pięknem i miłością.

Światopogląd Wagnera w owej epoce 
uznawał jako jedyny cel życia walkę, 
nie tę walkę, która poprzedza tryumf, 
ale bezpłodne, beznadziejne szamotanie 
się ducha, które nie może dać podsta- 
wy dla doczesnego lub przyszłego 
szczęścia. Jak  widzimy', je s t  to pogląd 
z g run tu  pesymistyczny.

Istnieją trzy teorye dla wyjaśnienia 
filozofii Wagnerowskiej. Pierwsza — 
uzależniająca ją od historycznej ewolu­
c j i  jego poglądów: w 1848 r. Wagner 
jes t  chrześcijańskim pesymistą, od 
1848 do 1854 r. pud wpływem Feuer­
bacha staje się optymistą i ateuszem, 
zatem zwraca się ku pesymizmowi 
Szopenhauera, by "w końcu, życia stać 
się znowu optymistą.

Druga teorya, wysuwająca jako pod­
stawową dźwignię jego filozofii a r ty ­
styczną intuicyę, upatruje w niej j e d ­
ność myśli, a pewne zboczenia tej m y­
śli objaśnią tem, że rozum Wagnera, 
jako czynnik pomocniczy, w niedosko­
nałej częstokroć formie wyrażał to, 
czem go intuicya natchnęła.

Trzecia wreszcie, najbliższa prawdy, 
której twórcą jest Liciitenberger, koja­
rzy obie poprzednie i uznaje w filozofii 
wagnerowskiej jedność i samoistność 
myśli, nie wyzutą wszakże z wpływu 
okoliczności zewnętrznych.

Dzieła W agnera z catym tragizmem 
uwydatniają te beznadziejne szamota­
nia się ducha, których niewątpliwie 
doznał sam ich autor. Dopiero na 
schyłku lat, kiedy Wagner, jak  mu się 
zdawało, rozstrzygnął problemat życia, 
rozstrzygnął w duchu optymistycznym, 
nastąpił drugi i ostatni okres w ewo­
lu c j i  myśli genialnego starca, Była to 
doba stworzenia „Par&ifala®.

W. T .  D.
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polskiego*, którym by} nicjaKi Płoński, na pod 
stawie listów jego. pisanych w języku hebrajskim 
do zamieszkaloj w Warszawie rodziny.

Listy te przejęto w tak zwanym cczarnym ga­
binecie*, który funkcjonował przy kancelaryi 
W. ks. Konstantego. Donosił w nich Płoński o 
swój peregrynacji do Ziemi Świętej, o swych 
kłopotach finansowych, wresziie prosił współwy- 
zna iców o gromadzenie składt k na bóżnicę ży­
dowską w j  'rozolimie. Listy te, zresztą nio ma­
jące najmniejszego charakteru politycznego, skre­
ślone przez ortodoksyjnego żarliwej pobożności 
żyda polskiego, obudziły swym niejasnym górno­
lotnym stylom pod'jrzenic czujnej policyi wiel­
koksiążęcej. Dopatrywano się w treści ich u- 
krytej intrygi politycznej poważnego zasroiu, za- 
grażająecj bezpieczeństwu państwa i wkraczają­
cej nawet do dziedziny wielkich aktualnych 
ipraw  powszechny poi:tyki europejskiej.

Zdaniem wszechwiedzącego Nowosilcowa, cho­
dziło tu najwidoczniej o t jno spizysiężeriie ży­
dów polskich i rosyjskich celem przywrócenia 
pań 'wa żydowskiego w Palestynie przy pomocy 
panującego podówczas sult< na Mahmuda II. Z 
takiego wychodząc założenia, rozwinięto prze­
ciwko Płońsk.emu akcyę śledczą. Posypały się 
raporty d 1’etersburga, Bogu ducha winnego 
rzekomego cemisaryusza palestyńskiego* poddano 
po powrocie do Warszawy ścisłym indagacyoin. 
według przyjętego przez Nowosilcowa systemu 
inkwizytorskiego. Uwięziony Płoński,  nie docze­
kał się uwolnion a, gdyż po p an  miesięcznem 
zamknięcia w sckremych celach pałacu Bruk 
lowskiego zakończył tam życic. Śledztwo o- 
czywiście nie doprowadziło do żadnych rezul 
taló w.

W zakończeniu swego ciekawego szkicu, bę­
dącego jaskrawym przyczynki'm do rządów No 
w tsilcowowskicn w Polsce, prof. Askenazy wy­
powiada kilka trafnych uwag o dzisiejszych syo- 
nistacb. Słowa znakomitego uczonego, nacecho­
wane głębokiem współczuciem dla ciemnych, 
nieszczęśliwych mas żydowskich, określają w 
sposób jędrny i przenikliwy i-totę współczesnego 
syonizmu, stwierdzając właściwą tułającemu się 
po obczyźnie, cierpiącemu ludowi żydowskiemu 
żarliwość religijną i wypływającą z n.tĄ tęsknotę 
ku miejscom minionej szczęśliwości.

«Wsród tych mas (żydowskich), związanych 
odtąd tysiącznemi nićmi z Polską, gdzie mieli 
trwałą i spokojną go c in ę ,  gdzie z biegiem czasu 
kilkanaście i 'h  kolejno pokoleń rodziło się, żyło 
i pomarło, gdzio swojską stała im się ziemia i 
powietrze, stosunki i lud/.io, dola i niedola, lecz 
zarazem głęboko przywiązanych do swego wyzna­
nia, zatracała się szybko, wreszcie faktycznie ze 
szczętem zanikła wszelka mysi realna jakiegoś 
zbiorowego wysiedlenia się i powrotu do niezna­
nej azyatyckiej krainy, lecz dochowała się, kar­
miona ustawnem zgłębianiem Starego Testamentu 
i pism talmudycznycb, żywa pamięć i przywiąza­
nie idoalne do owej s t a ro ż y to j  kolebki i źródła 
wiary. Takim też był i pozostał is totny charak­
ter esyonizmu* ogr mnej w.ększości, n.emal po­
wszechności żydów polskich.

cWe współczesnej dopiero dobie, na miejsce 
tej zrozumiałej i sympatycznej iradycyi czysto 
wyznaniowej, mającej swoje korzenio wyiąeznie 
w zi.rliwej rei gijności tłumów żydowskich w 
Polsce, zostało sztucznie podstaw one i prze­
szczepione z Zachodu, z krajów ze znikomą sto­
sunkowo luduoscią żydowską, zapoczątkowane 
tam najsampierw przez politykujących wielko­
miejskich żydów niemieckich, najmniej będących 
żydami, a będących naprawdę kosmopolitami, nie 
należących naprawdę do żadoej narodowości, 
wyzwolonych zupełnie od wszelkiej z religią ży­
dowską wspólności, nio posiadają-ych żadnego 
zgoła czucia z dziejowym rozwojem, pojęciami i 
potrzebami mas żydowskich pilskich, niedorzecz­
na i szkodliwa fikeya syonizmu matoiyalnego. 
geograficznego, nacjonalistycznego, ku najwięk­
szej krzjwdzio zarówno żydowsiwa, jak  i krają 
naszego*.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Trudowicy wydali sprawozdanie ze swej 
ozialalności par lam en ta rz j .  Co do sytuacvi w 
Dumie nie lu l/ili s ę  oni. jak zaznaczają w spra­
wozdaniu, nigdy; p m  puszczali jednak, że. choć 
jakiekolwiek reforiiiy będą przeprowadzone. 
Grupa trudowików jes t jednakże tak w Dumie 
nieliczna, że istotnego wpływu na bieg prac 
Dumy wywrzeć nio może.

0  8 stycznia rozpoczęła z inicjatywy mini­
sterstwa spraw wewnętrznych swe prace sp ec j­
alna komisja, obradująca nad sposobami uł ‘> zy- 
wistniesia zasad p raw i z du. 9 listopada 1905 r.

0  W kraju Turuchańskim wprowadzono stan 
wojconv. Kraj ten je s t  tundrą, w której na 
wiercę" kwadratową przypada l/ 10C mieszkańca. 
W  os.atuicli czasach deportowano jam weoką 
ilość | r/i Btępców «polkvcznycli», wśród których 
przewnża.ia zwykli zb ó e  i ekspropryatorzy. Ci 
osi tui pod wpływem głodu i nędzy potworzyli 
bandy rozbójnicze i zaczęli napadać na fakt myc 
i handlarzy skór. To właśnie czahur/enia poli­
tyczne* spowodowały, jak  pisze «Riecz», wpro 
wadzenie >t nu wojennego.

0  Przy ministerstwio przemysłu i handlu 
pracijo  obecnie pod przewodnictwem r. t. La- 
gorio kom svn nad normalną ustawą wyżs oj 
sz.ki ły handlowej. Prace pW wadzono są w śe.i 
siej tajemnicy, ponieważ jednak pew-oe w,a 
domości d o l a ł y '  się do prasy, r. t. Lagorió 
wyraził członkom komisyi niezadowolenie za 
cńieze.chowanie tajemnicy*.

0  Do dn. 9 stycznia komitet «Petersburgi 
Mci na* zebrał na rzecz Ofiar trzęsienia Zioin1 
przeszł i 22 tys. rb.

0  Wojenny port w Libawio zostanie prze­
kształcony a» port handlowy. Li zno fortyfska- 
cyc nadhrzeżne, uiządzenia i utrzymanie których 
kosztowali 20 milionów rb., są ubecnio znoszone. 
P ort  sta. e s ę c  raz bardziej płytkim.

0  Przy ministerstwie przemysłu i handlu 
zesunie  utworzona sp"cyalna komisya m ięd/j wy­
działowa dla obmyśl-uia spos bów rozwoju eks­
portu mąki rosyjskiej zagranice. Komisya roz- 
poczuio swe pr.ice 29 stycznia.

0  Tatarinow, wynalazca aeroplanu, zobowią­
zał ;.ę przed ministerstwem wojny zbudować 
przed 22 lipca aeromubil na potrzeby wojenne

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu szeregu kar, na jakie ska­

zano stołeczne pisma rosyjskie, pisze 
„Słowo1*.

tP y ł  c m s , kiedy Rosya o wszystkich najważ­
niejszych kwe-tyach wewnęlrzni'go życia i zow  
nęirznej p-dityki dowiadywała się z prasy zagra­
ni cąhe.i. B ił  czas. kiedy wydawanie sądów nii- 
tj<kn o piistęp-iwaniu r/ądu. ale i o wyf.adka :!i 
pierwszorzędnej v gi, od których za leżały lo y 
Kosy i—było pt asie rosy jskiej zabronione. Ale 
był to e/as, kiedy nietylko de fac to , ale i dc 
ju re  negowano "/upełnio i społeczeństwo rosyj 
ssie oj mię rosyjską.

cOkazuj-- się, że i teraz, w konstytucyjnej 
Rost i, r ąd ztrhowuie dawoe metody, szkodli­
wość których dla kraju jest dostatecznie przez 
htstoryę dowiedziona.

cGddcz je - t  to odnowienie Rnsyi, o którcm 
mówi rząd, jeśli po dawnemu j td n ą  z podstaw 
polityki wewnętrznej pozosiajo zamykanie ust 
pra ! ‘, pozbawianie j . j  prawa i możności w jpo ­
wiadania się w kwesiytch wewnętrznego życia,

dotykania tych ran, które niszczą organizm Ro­
s y  i nie pozwalają jej wykorzystać dobrodziejstw 
nowego ustroju, proklamowanych w manifeście 
17 października*.

P. Zinowjew, ambasador rosyjski w 
Konstantynopolu, na zapytanie Kiamila 
baszy o ractę w sprawie sprzedania 
Bośnii i Hercegowiny, odpowiedział że 
Porta powinna sama wiedzieć, co dla 
niej lepsze.

<Ambasador rosyjski—pisze cNowoje W fe- 
mia»—jak Piłat umył ręce w niezwykle ważnej 
sprawie, od rozstrzygnięcia któ-ej zależą losy 
riietyiko lu rcy i ,  alo i wszystkich narodów bał- 
kań ;ich. Dując taką mądrą odjiowiedź na po­
ważno zapytauie wielkiego w- żyra. myślał on 
widocznie w prostocio dm ha, że zgodnością speł­
nia obowiązki reprezentanta cesarstwa ro»jj- 
z-kh go*.

Ktumil basza nie potrzebował nauki, 
jak on ma postępować, jako turecki 
mąż stanu. Chodziło mu o zdanie 
Ro-:yi, tymczasem zamiast odpowedżi 
ambasadora wmlKiego mocarstwa u- 
słyszał odpowiedź staruszka Zinow- 
jewa.

t J ed n ak  Kiami! basza nie ma czasu rozwa* 
źać. gdzie się kończy ambasador rosyjski, a za­
czyna starzec Zinowjew. Kiumil basza jes t dzia­
łaczem politycznym, ale nie psychologiem i nie 
psychopatologiom*.

Więc zrobił, jak uważał za stosow­
ne, a Rosya umyła ręce.

«Nn rachunku p. Zinowjewa — pisze «Nov;- 
Wremia*—są w przeszłości wielkie zasługi, jak 
zresztą i nti rachunku rosyjskiej finty żaglowej. 
Ale byłoby szaleństwem wysyłać dziś ao boju 
jedną*z fregat żaglowych, słav nycli bojów pod 
Nawarynem. Jes t  to zrozumiałe dla każdego, 
ale nie dla p. Izwolskiego. Argumenty słabsze 
od trzęsienia ziemi nie wywierają nań’ wpływu*.

( j )

Z życia prowincyi.

Z po w iatu  pfoskirow skiego. 6 stycznia.
Nnder przykrą niespodzianką dla nas, 

pnrafiun tarnorudzkiego kościoła, była 
wiadomość o translukacyi kochanego 
i szanowanego proboszcza naszego, księ­
dza Karczewskiego do Latyczowa. Dwa- 
ntście z górą Jat ksiądz Józef Karczew­
ski zarządzał Larnorudzką parafią i rze 
czywiście postawił tę opuszczoną i za­
niedbaną, chuć tak droga dla serca każ­
dego chrześcijanina katolika, placówkę 
naszej wiary na tej wysokości, na ja­
kiej bjć powinna. Naukami swemi, 
radami i wpływem podniósł moralność 
wśród ludn, a nadzwyczajną adnuni- 
strncyą doprowadził do wzorowego po­
rządku g  spodarstwo kościelne. Prze­
pięknie odnowił samą świątynię, nie 
obciążając składkami parafian i nie 
udając się do ofiarności szerszego ogółu. 
Zdobył ziemię na rmwy cmentarz, opo­
rządził budynki kościelne, słowem, bj 1 
z jednej strony prawdziwym ojcem du­
chownym powierzonych mu parafian, 
z drogiej, znakomitym włodarzem do­
bra kościelnego. To też wkrótce po 
wizycie pasterskiej, za „doskonałą admi­
nistrację", został naznaczony na wyż­
sze i zaszczytne stanowisko proboszcza 
latyczowskiego. Cieszymy się bardzo, 
że zasługi naszego szanownego pro 
boszcza zostały przez jego władze na­
leżycie ocenione; biorąc jednak rzeczy 
po ludzku, z egoistycznego punktu wi- 
dzema, smutno nam, bardzo smutno 
i żal rozstawać się z tym, z którym 
tyle serdecznych ńici wiązało, tyle do 
brych i złych chwil przeżyło, znajdując 
w nim zaw'sze najlepszego doradcę i 
przyjaciela, pełnego serca i wyrozumia­
łości, a dzięki któremu parafię naszą 
za wzór inny m stawiają! Nic więc 
dziwnego, że w dniu dzisiejszym, kit dy 
po raz ostatni, jako proboszcz tutejsze­
go kościoła, ksiądz Karczewski odpra­
wiał solenne nabożeństwo w dniu świę- 
m Trzech Króli, tak uroczyście, wspa 
niaie i z prawdziwym pietyzmem przez 
niego zawsze odprawiane, cała niemal 
parafia zebrała się w  kościele, a gdy, 
wstąpiwszy na kazalnicę, zw ró iiłs ięu o  
nas, wzruszony, z serdeczne mi słowy 
pożegnalnemi, cały koś -iół zaniósł się 
od płaczu i wszyscy chyba obecni za­
pamiętali na zaws/.e przestrogi, rady 
i Upomnienia naszego ukochanego pro­
boszcza.

Serce się ściska na widok pustego 
probostwa, dokąd przywykliśmy dążyć 
w chwilach troski i przygnębienia i 
gdzie zawsze z równą dobrocią i go­
ścinnością witał nas drogi nasz pro- 
boszi z, któregośmy czcili, jako kapłana 
a kochali, jako najlepszego przyjaciela 
i człowieka.

Umieszczając tu tych kilka słów u- 
znania dla szlachetnej działalności księ­
dza Józefa Karczewskiego, tak rzadkiej 
w tym wieku materyahzmu, zatracenia 
poczucia obowiązku i ideałów, z całego 
serca, wraz ze wszystkimi byłymi pa­
rafianami jego i tymi, którzy nieraz 
korzystali z jego opieki, porady i praw 
dziwie staropolskiej gościnności, życzę 
mu: szczęść Ci Boże, zacny Kapłmie 
w dalszej pracy na pożytek Ojczyźnie 
i chwałę Kościoła! Sodalis M arjanus.

K R O N IK A  P R O W I N C Y O N A L N A

(Z  p ism  i  od korespondentów).

—  Z  Łucka. Kółeczko teatru am a 
żorskiego „Dzieci dla dzieci", kierowa 
ne dzielną ręką p. Ireny Rzążewskiej, 
odegrało dn 3 go b. m. sztuczkę dzie­
cinną „Jasełka" Or Ota na odzież dla 
ubogiej d7,iatwy. Sala była przepełnio­
na publicznością, “kładającą się prze­
ważnie z „milusińskich", a mali artyści 
byli entuzyast.yoznie oklaskiwani przez 
drobne dłonie.

Przedstawienie zaszczycił swoją obec­
nością J E. ks. biskup Niedziałkowski 
i ks. kanonik Stańkowski.

Nie zapomniano także i o dziatwie 
ludu. Powtórzono nazajutrz sztukę z 
równem powodzeniem — lecz już teraz 
sala była przepełniona przez osoby 
i dziatwę uboższą, dzięki temu że wstęp 
był bezpłatny. Zachwyt nieopisany ma­
lował się na ich twarzach.

Dostarczywszy w ten sposób jednym  
rówieśnikom swoim miła i pouczającą 
rozrywkę, zabezpieczając drugich od

zimna, dziatwa raźnie udała się do szko­
ły po feryach świątecznych z miłym 
uczucif m zadowolenia.

Nie mało też przyczynił s’’ę ks. ka­
nonik Stańkowski, udzielając wspania­
łą, świeżo odrestaurowaną, salę bisku­
pią w gmachu katedralnym, jak rów­
nież doktorowa Poczobutowa, p. Irena 
Kzążewska, panowie Piszel i Paroli k, 
dostarczając bezinteresownie efektow­
nych dekoracyi na upiększenie sceny, 
oraz wiele innych osób, którym należy 
się wdzięczność i uznanie.

fr.
— Z]a2d w Poczajowie. Między 15 a 18 sty

czai? r. b. w Poozajnwie odbędzie się zjazd peł- 
nomocnikóv w o ło sk ich  filii związku narodu ro­
syjskiego. N a zjazd ów mają również przybyć 
posłowie do Dumy z gub. wołyńskiej. Program 
prac obejmuje: sprawozdanie posłów o pracac 
Dumy i o rozstrzygnięciu (?) przez nią  kwestyi 
rolnej; rozpatrzi-nio sprawy nadania ziemi mało­
rolnym i bezri invm; sposób ułatwienia włościa­
nom kupna gruntów sprzedawanych z wolnej rę ­
ki; ułatwienie włościanom otrzymywania z banku 
włościańskiego pożyczek; zabronienie nabywania 
ziemi obcoplomieńcom i bandlują< ym; kw ęstyl 
otwarcia wołyńskiego pożyczkowego banku wł"- 
ściańskiego; sprawę serwitutów, gruntów czyn­
szowych etc.; S|>rav-ę wysiedlenia żydów ze wsi 
i otwarcia związkowych rosyjskich sklepów. Na 
zjeździć tyra wybrana zostanie delegacja  wło 
ścian i duchownych celem złożenia Cesarzowi 
adresu. («W. Ż.i).

— Pctycya seminarzystów. jJW ijwnńcy. se- 
minaryum w Kamieńcu Pod. ułożyli do Dumy 
Pań-twowej petTcyę o lo, aby przy wstępowaniu 
seminarzystów do wyższych zakładów naukowych 
przysługiwały im takie ame prawa, jak  wycho­
wań: om średnich zakładów naukowych. P e tyc ja  
zostnla napisana, podpisy zebrane, ale, pomimo 
to. pozostała nio posłaną, rektor bowiem semrna- 
ryum otrzymał od synodu rozkaz nie dopuszcza­
nia do jakichkolwiek próżb zbiorowych.

(cWoł.»).
— Ilsóó szkół w gub. podolskiej jest stanow­

czo za małą. Według ostatnich danych cyfro­
wych dzieci w wieku szkolnym jest 291,000, gdy 
tymczasem z. elementarnej nauki korzysta zaled­
wie 120,000. W obecnej chwili wszystkich ogó­
łem szkół początkowych w gub. podolskiej jest 
2,027. z których J/» stanowią szkoły cerkiewne. 
W roku bieżącym ziemstwo projektuje otworzyć 
24 nowe szkoły, ilość uczni wzrośnie w takim 
razie o 7fX). (cPod.»).

— Napad na skład drzewny. Włościanie wsi 
Białki, pnw. żytomierskiego, L. Godlewski, L. 
Mielniczenko i ze wsi Kijanónki M. Zacharczuk 
nanadli w tych dniach na skład drew przy wsi 
Kamienna Horka. należący do kupców eśnycli 
G. Bern ana i Z. Segala. Złoczyńcy liczyli przy­
puszczalnie na większą zdobycz, musieli wszakże 
poprzestać tylko na ’ 3 rb. ’60 kop- któro zna­
leźli. Dotychczas oolieya zdołała schwytać God­
lewskiego i Mielniczenkę. (cW. Ż.»).

W spraw ie  
połączenia się  „Ogniwa11 

z „Polskiem  Towarzystwem  
Gim nastycznem 11.

—)oo(—
Ponieważ kwestya połączenia się 0- 

gniwa z P. T. G , podniesiona poraź 
pierwszy na walnem zebraniu człon­
ków Ogniwa w  grudniu, nietylko nie 
upadła, Jecz zaczyna przybierać o tyle 
realne kształty, że zarząd P. T. G. wy­
znaczył już delegacyę dla przedwstę 
pn^go porozumienia się w tej kwestyi. 
Rt dakeya pisma naszego, pragnąc za 
znajonuć czytelników swych ze zda 
niem osób, stojących blizko powyższych 
instytucyi, wydelegowała jednego ze 
współpracowników, który zrobił w tej 
sprawie niżej umieszczone wywiady.

U viceprezesa Ogniwa, p. M. Bukowiń­
skiego.

— Jak się Szanowny Pan zapatruje 
na połączenie się Ogniwa z P. T. G?

— Zasadniczo zlanie się dwu insty­
tucyi o względnie pokrewnym chara­
kterze działalności może być tylko w 
najwyższym stopniu pożądane. Byljby  
2 sposoby zlania się: — organiczne i 
połączenie się mechaniczne. W pierw­
szym wypadku działalność obu instytucyi 
musiałaby być określoną jednym sta­
tutem, co nie przedstawia żadnych tru 
duoścl, bowiem zadania, objęte statu­
tami, są prawie jednakowe. Różnica 
zachodzi tylko w wysokości pobiera­
nych składek. P. T. G. podnieść skła­
dek do normy, ustanowionej przez O- 
gniwo, nie może, czy zaś Ogniwo by­
łoby w stanie zniżyć składkę do nor­
my P. T. G. i utrzymać zakres obecny 
swej działalności, jest to kwestya do 
dyskusyi. Osobiście przypnszam, że 
zniżka składek Ogniwa pozyskałaby bar­
dzo niewielu członków, a bezwątpienia 
wpływy znacznie zmniejszyłyby się. 
Przy zlaniu się powyższych instytucyi 
mogłaby się oaazać dla Ogniwa ko 
r>yść, wynikająca wskutek dopływu 
młodych sił, bardziej energicznych, po­
mysłowych i poświęcających się spra­
wom Towarzystwa. Czy jednak nasze 
społeczeństwo, w znacznym stopniu 
zróżniczkowane, dałoby się zasymilo 
wać na tym punkcie, śmiem wątpić, 
obserwujemy bowiem wyodrębnianie 
się kółek towarzyskich nietylko po­
między członkami Ogniwa w jego obe­
cnym składzie, ale nawet w T-wie Gi- 
mnastycznem. Zwalczanie tego obja­
wu jest konieczne, lecz musi to być 
praca systematyczna i powolna. Z tych 
więc względów, mając na uwadze i 
miłość własną każdej z poszczególnych 
instytucyi i dążenie ich do samodziel 
ności, uważałbym, że zlanie się ich 
organiczne jest niewykonalnem.

Pi łączenie mechaniczne, t. j. obra 
nie wspólnej siedziby przy zachowaniu 
samodzielności w pracy każdej z tych 
dwu instytucyi, jest to kwestya tylko 
technicznego rozmieszczenia się w da­
nym lokalu, a mianowicie rozlokowa­
nie się w taki sposob. aby czynności 
jednej nie krępnwały drugiej, i nawza­
jem. W danym razie wypadałoby bar­
dzo szczegółowo opracować prawa i 
obowiązki współlokatorów i zwrócić 
pilną uwagę na możność zupełnego 
wzajemnego izolowania się, drobne bo­
wiem niedokładności umowy, w dal- 
szem współżyciu występując z całą ja­
skrawością, powodują nieporozumienia 
i niesnaski. W danej chwili mowa 
może być o obecnym lokalu Ogniwa, 
część którego wydzielićhy należało dla 
T-wa Gimnastycznego. Niestety i tu 
widzę trudi.ości: rozkład lokalu dla ta 
klej kombinacyi jest  nad wyraz niedo 
godny i niema sposobu wydzielić do­
stateczną ilość pokoi, niezbędnych dla 
P. T. G. Zresztą stanowczo w tej kwe­
styi decydować można przy wzajem­
nych pertrak tacy ach i szczegółu w em

przedyskutowaniu wzajemnych potrzeb 
i wymagań. Sorawa ta była poruszo­
ną na ostatniem walnem zebraniu i ra­
da gospodarzy Ogniwa ma sobie pole 
corte kwestyę tę. przedyskutować, co 
też i uczyni.

— Czy połączenie nie wpłynęłooy na 
wystąpienie członków, należących do 
obydwu instytucyi, z jednej z nich?

— Sądzę, że nie.
— Czy połączenie Ogniwa i P. T. G 

nie napotkałoby jakich formalnych 
przeszkód?

— Przy mechanicznem połączeniu się 
żadnych.

* *
Podobne pytania zadał nasz współ­

pracownik prezesowi P. T. G., p. E. 
Hersemu, na co otrzymał następujące 
odpowiedzi:

„Wobec celów czysto sportowych 
Polskiego Towarzystwa G mnastyozne- 
go zlanie się z Ogniwem uważam, 
chwilowo przynajmniej za bezcelowe i 
dia obydwóch instytucyi szkodliwe.

„Porozumienie się zaś co do lokalu 
jest bardzo pożądanem. Szczególnie 
wspólna sala zabaw zmniejszyłaby zna­
cznie koszty, które nas przygniatają 
W sali takiej może rządzać wieczor­
nice Ogniwo i P. T. G. kolejno, có’ nie 
wyklął za odnajmowanla w dniach wol 
nych innym towarzystwom".

— Czy zlanie się obydwu instytu­
cyi nie wpłynie ujemnie na zmniejsze­
nie ilości ich członków?

— Nie sądzę. Przeciwnie, ilość człon­
ków się powiększy, zarówno w Ogni­
wie, jak i w P. T. G.

— Co zyskałyby na tem obydwa 
T w a?

— Moralnie ogromme dużo. Tego 
rodzaju porozumienie się wpłynie na, 
większe ożywienie obydwóch klubów'.

Śm iertelny skok.

W cyrku Cinizellcgo w W a m a w ie  zaszedł w 
sobotę wypadek tragiczny * akrobatą, występują­
cym pod pseudonimem cJohn do Cyryl*.

Przed popisem zawiadomiono, żo wykona on 
za chwilę z wysokoś:'i 12c stóp skjjr do Jnsemt 
napełnionego wodą i e public/.a--ść pra.-zóA 
jes t  o zachowanie znpełocgo spokoju.

Jedni,cześnie ukazał się na arenie, śląc ukło­
ny w prawo i w lewo miody chłopiec, odziany 
w trykotowy strój pływacki z wyhaftowaną na 
piersiach... trupią czaszką. Dano sygnał i za 
chwilę nurek, wciągnięty przy pomocy linki, zna­
lazł się na małym pomoście pod kopułą cyrku.

Oczy widzów skierowały się w górę ku śmiał­
kowi.

Ludzie wstrzymują deett w piorsiach; wiażli- 
ws! opuszczają salę.

Rozlega się pytanie skoczka: egotowe?* odpo­
wiedź brzmi ctak*.

Skoczek zaczyna gotować się do rzutu. Chwi­
lę wszakże waha się, jakby nie mogąc dostrzedz 
punktu rzutu. Bywalcy cyrkowi sądzą, że to 
tylko cyrkowe granie na nerwach; tym^zasen: 
bystre oko mogło dostrzedz, że skoczek, mając 
ctremę*, drży cały. Musi wykonać rzut z male- 
raatyczuem obliczeniem. Najmniejsze zboczenie 
grozi ma niechybną śmiercią, gdyż basen posiada 
grube dębowe obramowanie,

Osiaiecznio skoczek zlożyl dłonio, wysunął na­
przód głowę i... rzucił się w przepaść,

Z głuchym łoskotem, który wywołał grozę w 
całym cyrku,—-upadł nie w środek basi nu lecz 
na sam skraj dębowego obramowania. Z szalonym 
tym impetem spadając, roztrzaskał aobio głowę.

Straszne, nie dająco się opisać wrażenio, o- 
panowało publiczność. Cręść rzuciła się ku wyj­
ściu; inni ku miejscu wypadku.

Szybko pochwycono nieszczęśliwego skoczka i 
przeniesiono do garderoby.

Dawał słabe oznaki życia. Krew strumienia­
mi tryskała z ciała.

Lekarz Pogotowia, który przybył wkrótce po 
wypadku, stwierdził strzaskau:e kości czołorej 
oraz w^trząśnienie mózgu.

Przowieziony do szpitala św. Rocha w kilka 
minut życie zakończył.

K R O N I K A .

—  O d c zyt p ro j. A. Szelągowskiego.
Dn>a 20 b, m. odbędzie się ?a zezwo­
leniem władz w sali „Ogniwa", urzą­
dzony staraniem T-wa „Oświata", od­
czyt profesora uniwersytetu  lwowskie 
go Adama Szelągowskiego na temat; 
„Literatura historyczna doby osta­
tniej".

— W alne zebranio. Zarząd Ogniwa 
zwołuje na sobotę dnia 17 stycznia 
walne zebranie swych członków, Ze­
branie ma się odbyć w lokaju klubu, 
o godz. 7 wieczorem. W razie nie­
przybycia wymaganej przez statut ilo­
ści członków, zebranie zostanie odło­
żone na d, 25 stycznia.

—  Zebranie ud zia ło w có w  sklepu w spół 
rizielfizo sp o żyw c ze g o . W niedzielę d. 
11 stycznia w Ogniwie odbyło się ze­
branie udziałowców sklepu współdziel- 
czo-spożywezego. Uchtyahino na niein 
otworzyć sklep z kapitałem około 6,000 
rb. i wybrano nowy zarząd. Szczegó­
ły zebrania podamy w najbliższym nu­
merze.

—  Z  T o w . lekarskiego. We środę 
14 stycznia r. b. o godz. 8-ej w lokalu 
Tow. (Bibikowski Bulwar 4 )  odbędzie 
się zebranie Tow. o ustępującym  pro­
gramie. W dziale naukowym: Śt. Trze­
biński—Z p a t o l o g i i  nerwów. K. Rum 
szewicz— O gruźlicy tęczówki. A. Mo­
drzewski i J. Reize — Serodyagnostyka 
przymiotu sposobem Wassermanna. W 
dziale administracyjnym: Sprawozdanie 
roczne sekretarza. Sprawozdanie roczne 
skarbnika. Sprawozdanie roczne biblio­
tekarza. Wybory prezydyum.

—  Z  T o w . D obroczynności, ścisły  
Komitet Kiermaszowy zawiadamia za 
naszem p: średnictwem osoby intereso­
wane, że na posiedzeniu ogólnego ze­
brania w dn. 9 b. m. między innemi 
postanowiono:

Zabawę Kiermaszową przedłużać co­
dziennie do godziny 9 wiecz.

O ile to się okaże możliwem, zapew­
nić sobie część orkiestry Namysłow­
skiego.

Prosić wszystkie panie gospodynie 
kiosków oraz ś c i s ł y  Komitet o łas :awe 
przybycie do sali Klubu szlacheckiego w 
dniu 18 b. ntJ o godz. 1-ej po południu, 
w celu ostatecznego porozumienia się,

co do rozmieszczenia 3 ornamentacyi 
kiosków.

Nadmieniamy również, że „Kiosk Roz­
maitości" został już objęty, a wkrótce 
podamy spis szczegółowy kiosków i pań 
gospodyń odpowiedzialnych.

Sądząc z dotychczasowego nader oży­
wionego przebiegu prac przygotowaw­
czych, możemy spodziewać się zupełne 
go powodzenia Kiermaszu.

Komitet prosi o składanie drobnych 
przedmń tów na niespodzianki.

—  „Lulu". Dziś przedostatni występ 
prymado; ny farsy warszawskiej p. Mi­
chaliny Łaskiej w sztuce p. t. „Lulu" 
w roli tytułowej.

„Lulu" nie schodziła z afisza do ostat­
nich chwil pobytu p. M. Łaskiej na 
scenie "warszawskiej. Artystka jest w 
tej roli nieporównaną.

P. Łaska pożegna Kiiów we czwar­
tek jako pełna wdzięku „Nitouehe".

— ■ Odw ołanie w y s t a w y  nasion. W
niedzielę dnia 11 stycznia odbyło się 
posiedzenie komitetu wrystawy nasion, 
projektowanej w Kijowie w lutym roku 
bieżącego. Komitet rozpatrzył odpo­
wiedź depaitantei tu rolnictwa, który 
dmóv.ii T wu pozwolenia na użycie 

funduszów, pozostających z zawieszo­
nej skutkiem wypaduów wmjennych 
wystawy w roku 1904, na urządzenie 
wystawy nasion. (Walne zebranie człon­
ków kijowskiego T-wa rolniczego na 
posiedzeniu sw*m w lutym roku ze­
szłego uchwaliło fundusze te użyć na 
wystawę nasion w r. 1909). Wskutek 
tej odmowy komitet postanowił wysta­
wę nasion zredukować do zwykłego 
jarmarku nasion. Nadesłane na w y­
stawę próby nasion wystawione będą 
w czasie kontraktów w lokalu T-wa 
rolniczego. Odznaczenia i nagrody za 
najlepsze okazy nasion wydawane nie 
będą.

—  N ow e Unie tra m w a jo w e . Zarząd 
T - w a  tramwajowego zakomunikował 
zarządowi miejskiemu ostateczne wa­
runki. na których zgadza się zbudo­
wać nov*e linie tramwajowe. Dystan- 
sy taryfowe na tych liniach zostały 
podzielone w następujący sposób: 1) 
na lim GłubÓcz; ej ! o i 3 dy^tnn- 
sy: 1 od cerkwi Bożego Narodzenia — 
do Żytniego targu, II od Żytniego tar­
gu do sz >sy kadeckiej, l łi  od szosy ka- 
deckiej do stacyi Kijów I. 2) na linii 
Karawajowskiej będzie tylko 1 dy­
stans —. między placem Karawajow- 
skim a Ż\lanską. 3) linia po ul, Pro- 
reznej będzie liczyła 2 dystansy: od 
Kreszczatiku do rogu B.-Kudriawskiej 
i drugi od B.-Kudriawskiej do ul. Ke- 
rosinnoj, 4) linia Nadbrzeżno-Ifreszcza- 
ticka Dędzie składała się z jednego dy­
stansu—od przystani do Żytniego targu 
lub cerkwi Bożego Narodzenia. 5) linia 
Zwierzyniecka liczyć będzie 3 dystan­
sy. Przesyłając swe warunki T-wo za- 
rządało natychmiastowej odpowiedzi, 
żeby w najbliższym sezonie módz przy­
stąpić do budowy tycn linii. Komisya 
tramwajowa zgodziła się na warunki 
powyższe z małemi poprawkami i po­
stanowiła niezależnie od zatwierdzenia 
tych linii rozpocząć starania przed za­
rządem T-wa o wprowadzenie na li­
niach Głuboczyckiej i Proreznej bile­
tów ulgowych dla uczniów, Sprawa 
nowych linii zostanie ostatecznie roz­
strzygnięta podc&as bieżącej sesyi rady 
miejskiej.

—  Opieszałość p rzysię g łyc h . Wczoraj 
nie odbyła się sesya 5 wydziału karne­
go sądu okręgowego, z powodu niesta­
wienia się dostatecznej liczby sędziów 
przysięgłych. (Między innemi miała 
być rozpatrywana sensacyjna sprawa 
o zwabianiu gości do pewnego miesz­
kania w gornu przy ui. Proreznej 14, 
gdzie ich okradziono następnie). Z licz­
by 8 3  przysięgłych przybyło tylko 16. 
Przysięgli, którzy nie usprawiedliwili 
s ;ę ze swej nieobecności, zostali skaza­
ni na karę pieniężną w wysokości 100 
rubli każdy.

— S p ra w a  Szlichtera. W ciągu dnia 
wczorajszego kij-wslG sąd wojenno- 
okręgowy badał świadków ze strony 
obrony. Dzisiaj prz mawiać będzie pro­
kurator i obrońcy Zarudnyj i Mura- 
wiew, oraz przypuszczalnie ogłuszony 
zostanie wyrok.

—  Walne zebranie ad w o k ató w  p r z y ­
sięgłych. W dn. 11 .itycznia w sali 
sądu okręgowego odbyło się walne ze­
branie członków konsuitacyi adwoka­
tów  ̂przysięgłych. Z -brało się 59 ad wo- 
katów. Na przewodniczącego wybrano 
ad w. A. Gulden weisera, na sekretarza 
p. J. Maluuna. Z igaił posiedzenie p. 
Goldenweis^r przemową, poświęconą 
pamięci zmarłego prezesa komitetu M. 
Peźniakowa. Na prez< sa komitetu w y­
brano 56 głosami adwokata przysięgłe 
go p. Józefa Dynowskugo. W końcu 
zebrenie wysłuchało r  feratu komitetu 
o pożądanych zmianach w regulaminie 
sądu okręgowego.

— Narada r a f  nerow . W dn. 9 go 
b. m, odbyło się posiedzenie rafine­
rów, na którem ponownie były roz­
patrywane sprawy omawuene na* zebra­
niu w Petersburgu między innemi o 
normie rafinady wyrabianej w fabry 
kach braci Tereszczenko. Zebranie po­
stanowiło wszystkie uchw'ały zebrania 
petersburskiego zatwierdzić i działal­
ność syndykatu w r. 1909 prowadzić 
d a le j .

—  W  spra w ie  p rzyjm o w a n ia  do szkół 
lekarskich Ministerstwo spraw wewu. 
zawiadomiło gen.-gubernaL ra. iż pomi 
nio rewizyi szkót dentystycznych w Ki­
jowie i wydanych rozporządzeń, zabra­
niających przyjmowania do takich szkół 
osób nieposiadających patentu z ogól 
nego wykształcenia, niejednokrotnie 
wspomniane zakłady naukowe przekra­
czają obowiązujące rozporządzenia. Wo­
bec tego ministerstwo prosi o powiado­
mienie właścicieli wszystkich szkół fel- 
czerskich, akuszeryjnych, szkół masażu, 
gimnastyki leczniczej i t. d., że, w ra­
zie dalszego przekroczenia rozporządzeń, 
szkuty natychmiast zostaną zamknięte. 
Właściciele szkół dentystycznych po­
winni przed, egzaminami zarówno przej­
ściowymi. jak ostatecznymi, przedsta­
wiać lekarsk'ej inspekcyi dokumenty 
uczniów', składających egzaminy.

—  S kłady kolejow e. J  dną z głów­
nych wad kolei Poł.-Zach. jest brak

odpowiednich budynków do długoter­
minowego przechowywania ładunków, 
przedewszystkiem zaś zboża. Zarządo­
wi kolei Poł.-Zacn. udało się jednak 
uzyskać już kredyt w kwocie 3 0 0 ,0 0 0  
rb. na budowę odpowiednich budyn­
ków. Obecnie specyalna komisya, zło­
żona z przedstaw icieli kontroli państwo­
wej^ i służby ruchu przy udziale rew i­
zorów operacyi komisyjno-pożyczko- 
wych, objeżdża stacye położone w rejo­
nie zbożowym w celu wyjaśnienia, na 
jakich stacyach potrzebne są składy dła 
przechowywania ładunków.

— S p raw dzanie m ia r i w ag. Kijow­
ska izba sprawdzania wag i m iar ogło­
siła, że w roku bieżącym muszą być 
sprawdzone wagi i miary, które od rn. 
ku 19 0 6  nie były sprawdzane i nie ma­
ją odpowiedniej pieczęci. Rozporządze­
nie w tej mierze doręczać będzie za 
pokwitowaniem kupcom polieya, kupcy 
zaś w ciągu tygodnia od chwili otrzy­
mania zawiadomienia muszą przesłać 
swoje miary do sprawdzenia.

— Zm iana w yzn a ń . W ciągu r. 1 9 0 8  
ki’owski zarząd gubernialny otrzymał 
4 3 9  próśb o pozwolenie na prztjście 
z prawosławia na katolicyzm. Ż tej 
liczby 3 3  osobom odmówiono pozwole­
nia z powodu ich niepełnołetnnści, 35 
osób cofnęło swe prośby. Z prawosła­
wia na luteranizm przeszło 15 osób, 
na judaizm — 2 3 ,  na baptyzm — 3. 
Z katobcyzmu na luteranizm przeszło 
18  osób, z luteranizmu na katolicyzm 
3 osoby.

— Now e koleje na W ołyniu. Wołyń­
skie ziemstwo gubernialne poczyniło 
starania o udzielenie pozwolenia na bu­
dowę na Wołyniu szeregu szerokotoro­
wych linii kolejowych (około 1,200 
wiorst) w tej liczbie linii „Żmerynka— 
Zwiahel". Projekty tych kolei zostały 
urzysłane do zaopiniowania kijowskie­
mu komitetowi rejonowemu, rozpatrze­
nie jednak takowych odłożono do czasu 
przedstawienia przez ziemstwo szczegó­
łowych danych, co do tego, jakie  do­
chody może dać projektowana linia.

— W spra w ie  w y p rz e d a ły .  Guberna­
tor kijowski powtórnie zwrócił się do 
prezydenta miasta z propozycyą przed­
stawienia mu projekiu postanowień 
obowiązujących w  sprawie unormowa­
nia dokonywanych przez mieiscowe 
przedsiębiorstwa handlowe wyprzedaży 
i likwidacyi.

— ROZKAZ DO POLICYI. Wczoraj został 
wydany następujący rozkaz dc policyi: cni sku­
tek ro/.kazu gube.natora, rewirowy cyrkuln pe- 
czerski. go, Kompaniczeuko, za to, iż był -ak da­
lece niecbalo i niezgodnie z przepisami ubrany, 
że zwrócił na siebie uwagę naczelnika kraju, 
skazany, jes t na 2 cłoby aresztu przy cyknie  *

— U JĘTA  ZŁODZIEJKA. Na ul Aleksan­
drowskiej szeregowiec 5 go batalionu pmtonierów 
Wol ko w zaaresztował jakąś złodzn nę, która 
okradła właśnie dom Nr 8 przy tejże ulicy,

— POŻARY. W  niedzielę wicizorem wy­
buchł pożar w realności Szwarcmsna przy ul. 
Mie.żygorskiej N r 2. Zapalił się mimowicie lo­
kal fotograficznego za - ładu S. YYarzytskipgo.

—] Wczoraj w nocy zapaliła sij piwnica |W 
obejściu Nr 1 przy Fruktowym zaułku, należą­
cym do M. Dzieganowskiej.

— POŻAR W  SZKOLE ARTTSTYCZKEJ 
Wczoraj, o godz. 3 ej po pnłud., z niezn mego 
powoiiu wy„uc.Lł pi >ar na strychn łomu N r 2 
przy ul. Bulwarno-Kudriawski j .  "W domu tym 
znajduje się lokal szkoły artystyemej akademii 
Cesarskiej,,

N a miejsce pożaru przybyły 3 *ddziały straży 
ogniowej mi< jskiej i s 'raz ochotnika.

Pożar udało się sou mit! za poin»cą sikawki pa­
rowej i wysiłków dzielnych sirażaló is. Uczniowie 
szkoły w liczbie 57o byli na czas wyprowadzeni 
z lokalu szkoły.

Spalił się strych i zostało nieco nszkodzone 
górne piętro dcrain.

— WYPRZEDAŻE KIJOWSKIE. Obecnie 
tylko przy Kre-zczatiku, placu Ratuszowym i ul. 
Proreznej 37 sklepów ogłosiło wyprzedaż; w tej 
liczbie tylko 3 w łaspde l i  sklepów posiadają u- 
stanowiouo (rzez magistrat specjalne pozwol nie 
na urządzenie wyprz dąży. Wobi*c togo komisarz 
curkulu slarokijowskiego zażądał od właścicieli 
sklepów, nie posia lająryrh odn iśaego pozwolenia, 
niezwłocznego wystarania się o takowe lul> też 
zdjęcia prz-d upływem 7 dób od dnia wczoraj­
szego plakatów o wyprzedaży.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Y\ domu N-r 
7 przy Pi,dwalnym z a d k u  niojaka B. zazyła a- 
moniakn. Pogotowie uratowało życie despe- 
ratce.

_ — ZESŁANIE. Na mocy uchwały specja ł  
ncj na: ady w Petersburgu E. Czerwoniec wysła-' 
ny zosiaje adtnin stracyjnio na 3 lata do guh. 
ołoniecki j. Dotychcz.s siedział on za pndp .la ­
nie w poprawczym oddz ale aicsztanckim.

— ZABICI P P Z E Z  POCIĄG. Do. I I  stycz­
nia na iiuii kolei Poł. Zach. w poniiżn dworca 
kijowskiego przez odchodzący do Kurska po: iag 
pocztowy N-r 9 zabity został podróżny w śred ­
nim m eku , który chjąe wskoczyć do wagonu 
wpadł pod pociąg.

Tegoż dnia zrana idący do Kąowa kuryer 
odeski zabił w pobliżu stacyi cBrowki* jakiegoś 
włościanina, a  w nocy w pobliżu stacyi iborae- 
liknwo pociąg pospie zny N-r 9 zabił Barba.ę 
Puzijczuk liczącą 4S lat.

-r- STATYSTYKA POŻATłOW. W  mągu 
ubiegłego roku w Kijowie miało miejsce 369 
mniejszych lub większych pożarów. W  gaszeniu 
270 z nich brał udział tylko jeden oddział stra­
ży, w 99-in wypadkach wzywano parę oddziałów. 
Najwi cej pożarów było na Podoie ,  bo 170. W  
obrębie cyraulów łjbedzkiego i bulwarowego — 
zanotowano 94 pożary, slarokijowskiego i lukia- 
nowieckiego—73, pałacowego i peczerskiego za­
ledwie 27. Z całej fmj liczby w 11 wypadkach 
p: żar wynikł z podpalenia, w 112 wypadkach 
poz«ry wywołane były zopsutym stanam pieców 
i kanałów dymowych, w 55 wypadkach spowodo­
wane były nieostrożnnśęią, w 185 wypadkach 
powód pożarów pozostał niewyjaśniony.

Większość pożarów — 178 miało miejsce w 
mieszkaniach, 64 w sklepach, 67 w składach i 
innych loko'ach niezam csrknłych, 30 w fabry­
ka h i warsztatach, 1 pożar był w cyrku. N ie ­
zależnie od tych 369 pożarów śfraż ogniowa wy­
ruszała z remizy 3 ł0  razy na skutek fałszvwjch 
alarmów telefonicmycb, na palenie się sadzy, na 
dym i łunę rozpalonych na nlicach stosów i t. 4. 
Nieszczęśliwych wypadków, które stale towarzy­
szą gaszenia pażarów, ogółem w ciąga roku na­
liczono 19, włączając w o jeden śmienelny. 
Oprócz wszystkich wymienionych poż rów było 
j szcze 17 mniejszych, które stłumiła samodziel­
nie straż ochotnicza.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Szapory, 
przy ul. Aleksandrowskiej N-r 26, skradziono 
1)02 rb.. które, według słów okradzionego, miały 
być w starem ubraniu, sprzedawauem tatarom. 
Ich też S —a oskarża o kradzież.

Z mieszkania I. i> a ’tszenera przy szosie 
Brzeski j  N-r 46 skradziono rzeczy za’ rb. 233.

Z mieszkania F. Tomasa przy Kreszczatiki 
N-r 43 skradziono ubrauia za rb.’ 160.

Z SĄDÓW .

Echa działalności Sawickiego.
Wczoraj kijowski sąd wojenno-okręgewy roz­

patrywał sprawą j A-ego z członków t jn d y  osła­
wionego Aleksan u  Sawickiego—Łukasza Siery- 
ja, oskarżonogo o sformowani! bandy rozbójnic-ej 
i cały szereg napadów, których L-reuem l-vl po­
wiat sośnicki guli. czerniho\skiej. Mianowicie 
wieczorem 15 lipca 1903 roku banda z Sawickim 
na czele zjawił„ się we wsi Czornyj-Rog pow. 
sośnkkicgo Naijierw wtargnięto do mieszkania 
włościanina Urożki, gdzie zabrano cenniejsze 
przedmioty i przeszło 100 rubli gotówką. Nasię-
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pnie bandyci pod groźbą rewon.veró«^ zmusili sy­
na Urożki wskazać i zaprowadzić ich do domu 
włościanina Chomcnki,”  kiórema zabrano ogółem 
rzeczy i pieniędzy na sumę bhzkc. 50 rubli. Sam 
Cbomenko zmuszony groźbami zaprowadził n a ­
pastników do sąsiada swego fymochowieza, w do­
mu którego zrabowali 88 rubli. Dnia 18 lipra 
tegoż ro l a  ta sama banda napadła na dwór oby­
watela ziemskiego Siemionowa we wsi 3 re ‘ zv, 
pow. sośnickiego. Złoczyńcy już przedtem u«radli 
mu konie i mi li doń ur? ę za zorganizowaną 
prze/, niego usilną,-*Łoc bezowocną, pogoń za ni­
mi. Wtargnąwszy l i  mieszkania napastnicy zam­
knęli służbę i rodzinę Siemionowi, w osobDym 
pokoju, sami zaś zaczęli grabić ruchomos i. Co 
się ni - dało zabrać—tłukli i niszczyli. Nasiępme 
posadzili S emionowa na kanapie za stołem, zmuś 
sili do przyjęcia wraz z n mi udziału w pijaiy e, 
ZDęcali sio nad nim czas jakiś, puczem uopi -ro 
wpakowali mu w piersi kilka kul rewolwero 
w tcb. Po pewnym czasie aresztowano wypadio- 
wo człowieka, mianującego się Iwanem Kybcem, 
który się następnie azat członkiem bandy Sa­
wickiego Łukaszem Sierym. Fo.ografia Sawickia- 
go była dolą/zona do sprawy i świadkowie po­
znali w niiu dowódcę bandy. Po krótkiej nara- 
jz  e sad skazał Sieryja na pozbawienie wszyst­
kich praw stanu i śmierć przez powieszenie.

Zamiana wyroku śmierci.
Zamieniono karę śmierci Włodzimierzowi Ło­

siowi na 15-Iet.nie ciężkie roboty; zesłanemu do 
ciężkich robót bez lerminu braiu jego Eleazarow i 
Łosiowi zamieniono karę po*yżs/ą na 4detnie 
ciężkie roboty. Bracia Łosiuwio skazani byli 
pr.-ez kijowski sąd wojmino-okręgiwy 22 grudnia 
r. z. za napad zbrojny ua mieszkani br. Swiery- 
denko we wsi Wotynka, pow. sośni k'ego, przy- 
czem zrabowano 10 rb. 50 kop. gotówką.

Zatwierdzenie wyroku.
Zatwierdzono wyrok w sprawie wszechrosyj- 

skiego związku wojskuwo-rewolucyjnego w Kur­
aku. Wyrokiem ki.nw kiego sądu wojenno-okrę- 
gowego skazani zostali: porucznik artylcryi 4 ei 
brygady rezerwowej Mikołaj R;zumov., porucznik 
zapasu 123 pułku piechoty Włodzimierz Bąła- 
szow i włościanin Jerzy M iła jenki na 8 la t  cięż­
kich robót, knnonier 2 brygady anyleryi Herszek 
Kojfinan na 5 lat, poruc/mk artylervi 4 brygady 
rezerwowej W iktor Gurjew, sztabs-kapitan 132 
kozlowskiego pułku piec‘ oty Andrzej Lipowski 
i poiucznia tegoż pułku Joa 'h im  Stankiewicz — 
na zesła iie na osiedlenie, podporucznik Jerzy 
Mironow na 3 lata zamknięcia w fortecy, pod­
pułkownik Michał Baranów na 1 rok fortecy 
z zaliczeniom 4 miesięcy więzienia podczas śledz­
twa i szeregowiec 121 peuzeńskiego pułku pie­
choty Iwau Skowroński na 1 rok dyscyplinarnego 
batalionu.

towe, ale ani na sekundę nie była or­
dynarną.

Artyści, stanowiący otoczenie p. Ła­
skiej, odegrali forsę „Ach ten Leon“ 
zupełnie poprawnie. Roli naogół nau 
cz''no się, reżyserya staranna, słowem 
całość zupełnie dobra. Wyróżnili się 
pp. Wacławska i Lenartowicz, oraz 
pp. Dąbrowski, Kindler i Szarkowski. 
P. Halicki byłby doskonałym, gdyby 
hardziej opanował rolę pamięciowo.

T  M. S.

T E A T R  i M U ZYKA

Koncert p. Auera.

Gdy się jest obecnym na popisie pu­
blicznym artysty, który, jak Auer, ży 
je wspomnieniami przes-łości, artysty, 
opromienionego blaskiem sławy dni mi 
nionych, nie teraźniejszość chciałoby 
się krytykować, ale właśtce tę prze­
szłość, którą imię artysty oraz pewne 
cechy wykonania (dość jeszcze charak­
terystyczne i wypukłe) w pamięci na­
szej wznowić są w s ta n ie .

Obetną gra p Auera — to szereg re- 
minisconcyi, niekiedy świetnych, ogrom­
nie zb.iźonych do pierwowzorów z prze 
sziości, niekiedy znowu dających słu 
chaczovi tylko wyobrażenie o tem, juk 
to lub iwo wyglądać za dawnych cza­
sów misiało. Znać, że artysta już nie 
tworzy, lecz przypomina. Na mocy 
wszakże tych reminiscencyi dość jesz­
cze żywi możemy uplastycznić sobie 
to wszystko, co ongi utrwaliło mu opi- 
n ę znak'mitego skrzypka, jak również 
i to, co ijemnie wpływało na jego in­
terpretację. ___

Wielkiego, soczystego tonu ni 3 po­
siadał nigdy, rze- zy, lśniące zewnętrzną, 
grą barw wykonywał lepmj od utwo­
rów głębokich, złożonych; styl takiego 
Saint-Sa6nsa był mu bliższym od st.ylu 
Wiemawskieg'; technika czysta i przej 
rzysta ora.: lekkość smyczka cechówa- 
łyf go zawrze; rzeczy filigranówo-bły 
skutliwe, jak również niewielkie liryki 
oddawał po mistrzowsku; wspaniałym 
nie był, ale był igromnie sympatycz­
nym i ujmującym.

Wprawdzie Beethovenowska sonata 
nie wywarła lej pełni wrażenia, któ.ą  
wywrzeć może, ale „Larghetto i Me­
nuet" H.KM.dia posiadały pewien urok, 
a już w „Meiitatiou", „Scherzo* i „Wal 
cu“ Czajkowskiego (ostatni w transkryp- 
eyi p. Auera) artysta miewał ustępy 
wprost znak mite, a „Introdukcja i 
Rondo capriccioso" Saint Saórusa były 
odegrane nietylko najlepiej, ale, bio­
rąc nawet bezwględnie, bardzo dobrze.

W koncercie brała udział p. Stein — 
pianistka średniej miary, z techniką, 
ale bez temperamentu. Nie zawsze 
umiała uwzględnić i zastosować się do 
wymagań i finezji gry p. Auera.

Do programu trafiły dwie rzeczy, 
które z jeszcze większem powodzeniem 
m««gły doń nie trafiać: to trywialny 
vGavotte“ Hosseka, i to „coś", co p. 
Stein odegrała na bis; nie wiem, co to 
było, wiem tylko, że do podniesienia 
estetycznego poziomu koncertu cnyba 
nic a nic się me przyczyniło.

W. T .  D.

Oościnne występy p. M, Łaskiej.
„Żołnierz królowej Madagaskaru" 

to farsa z tych dobrych czasów, kiedy 
umiano się bawić bez łaskoczącego pie­
przu, kiedy komiczna, choć naiwna s.v- 
tuacya wystarczała, aby wzbudzić 
śmi cb na sali widzów. Dziś czasy s’ę 
zmieniły, utwór St. Dobrzańskiego trą­
ci m-mno myszką. Dziś zabawi nas 
tylko francuska farsa, pełna niepraw 
aopodobnych kuramboli a obficie pod 
lana tłu-to-pieprznym sosem dwuznacz- 
ników, no i całkiem nie dwuznacznych
dowcipów.

P. M. Łaska, jako tancerka Kamila, 
dała skończony, choć suarodyowany 
typ warszaw kiej baletnicy. Rucńy, za­
chowanie się, intonacya j t. p., choć 
stale parodyowane były jednak utrzy 
mane w dobrym tonie, słowem p. Ła­
ska b^ła jak zawsze doskonałą.

Wogóie „Żołnierz królowej Madaga­
skaru" grany był przez otoczenie dale 
ko lepiej, niż „Dama od Maksyma".

„Ach ten Leon" to doskonały przy­
kład dla porównania farsy starej szko­
ły z nową.

Nie jest to farsa najświeższa, jaką 
np jest dzisiaj wystawiana „Lulu*, ale 
utwór p. Wolfa należy do tych, które 
bawią współczesną publiczność.

O p. M. Łaskiej powiedzieć można 
to, co zawsze się mówi. Zlokalizowaw­
szy typ kokoty paryskiej, nadała jej 
specyficzny warszawski charakter i 
barwę. P. Liska była dzi wczyną 
z gminu, która naśladuje formy świa­

KRONIICA POLSKA.

— S. p. Aleksandra T rapszs. Dnia 0 stycz­
nia zmarła w Warszawie jedna z najwytrawniej­
szym artystek teatrów warszawskich, Aleksand-a 
z Ficzkowskicb Trapszo.

Urodzona roku 1855 w Krakowie, pierwsze 
laory zbierała w swem mieście rodzinnem. w 
słynnym teatrze Koźmiana, jako ULzenica wiel­
kiej artystki —Hoffmanowej, posiadła więc szkołę 
znakomitą, która nie pozwoliła joj przez cały 
ciąg karyery scenicznej się zmanierować, an: 
wpadać w prow incyonalną przesadę.

Odrazu zwróciła na siebio uwagę wybitnym 
talentem. Wkrótce wstąpiła do trupy Anastaze­
go Trapszy i wyszła za mąż za Marcelego TYhd 
szę, z którym podążyła na scenę poznańską. Tam 
oboje artyści zyskali sobie niepowszednie uzna­
nie. Fr.eniósłszy się następnie do Łodzi, zna­
komita artystka prz-'* lat kilka była ozdobą sce­
ny tamt j-zej. W tedy tez po raz pierwszy po­
znała j ą  Warszawa. Wszyscy Damiętamy gości­
nę teatru łódzki go (w ginai ku cyrku na Ordy­
nackiej;, szczególniej zaś (Ponychadto*, w której 
to sztuce ś. p. Alcksandia Trapszo nieporównanie 
odtwarzała maikę.

— Lo«y (Biblioteki W artzawskltJ*. « Dzień* 
dowiaduje się z najsviarngodrii‘\jszeg(. źródła, że 
ordynat br. Maurycy Zamoyski, dowiedziawszy 
się o możliwości chwilowego przerwania wyda 
wmetwa (Biblioteki Warszawskiej*, oświadczył 
gotowość przyjścia z pomocą i zastąpienia zmar­
łego ś. p. hr. Adama Krasińskiego. Wysoce o- 
bywatelski ten krok przyjęty został z najwyższem 
uznaniem, najbliższy też zeszyt (Biblioteki War 
szawskiej*, o ile dość wcześnie nadejdzie za 
twierdzenie, ukaże się już z podpisem br. oidy- 
nata Maurycego Zamoyskiego, jako redaktora i 
wydawcy.

— Gresz wdowi. Arcybiskup warszawski ks- 
Winconty Chościak-Popiel okólnikiem swym wzy­
wa księży proboszczów i rządców kościołów, by 
w najbliższe po otrzymaniu odezwy niedzielo za­
wiadamiali wiernycli o katastrofio we Włoszech 
południowych oraz by zbierali .składki na rzecz 
ofiar trzęsienia ziemi i przesyłali j e  za pośred­
nictwem księży dziekanów sreybi kupowi.

— Obrażony inspektor. W d o .  8 b. m. wileń 
ski sąd okręgowy osądził sprawę b. redaktora 
cKuryora Litewskiego* p. Cz. Jankowskiego, 
oskarżonego przez inspektora drukarń, p. Suda- 
kowa, o obrazę w drukn.

Obrażonym czuł się p. S. za artykuł p. t. «Oso- 
bliwa droga*, w którym omawiano było rozporzą­
dzenie p. Sudakowa. wydane 23 łipca r. z. dla 
właścicieli drukarń, aby śledzili za redaktorami 
pism, w ich druka rniach drukowanych, odmawiali 
im drukowania odezw treści rewolucyjnoj i o 
tem ogłosili redakturom.

Autor artykułu podobne zarządzonie, oddające 
redaktorów p i do/ór drukarzy, nazwał szczytem 
biurokratycznego grubiaósiwa i nietaktu.

Obrońca oskarżonego, adw. przys. Wróblew- 
ki, zaznaczył, że w inkryminowanym artykule 

nie ma istoty obrazy, ale tylko zgodna z prawdą 
charakterystyka istotnych czynności inspektora 
Sudakowa.

Sąd przychylił się do wywodów ohroócy 
oskarżonego uniewinnił.

— Gminy maryawickl*. Zabiegi maryawitów
0 utworzenie gmin wyznaniowych maryawickich 
zostały „ -ii uczone pomyślnym skutkiem. P ro ­
jek t  lbga'izacyi tyi hżo giuin został już wypraco­
wany przez m irist1 ryum spraw wewnętrznych
1 niebawem eniiny maryawickie zostaną zorgani 
zow„ue. Zasiłki na koszty prowadzenia tycb or- 
ganizacyi udzielone zostaną zo znacznych fun- 
dns ów nagromaózoiiyab w aasacb pokiadnego.

— Obchód styczniowy. Dla uczczenia roczni­
cy styczniowej odbyło >ię dn. 9 h. m. w kat' drze 
lwowskiej żałobne nabożeństwo. Mszę św. odpra 
wił ks. kan. Swisterski, a chór mięszany (Lutni* 
pod batuta p. Elcktrnwicza odśpiewał Msze ża­
łobną* Moniuszki i (S:dve regina* f rey e ra .  Bar­
dzo piękne kazanie treści pair jo tyczmj wygłosił 
ks. biskup Bandurski.

— Aeroplan polski W Londynie bawi obec­
n e  p. Adam Ostoja Ostaszewski zo Wzdowa, w 
celu poczynienia przygotowań do budowy aeru 
planu cStibor*. P* Ostaszewski już od dłuższpgo 
czasu zujmuje się aeronautyką;- aeroplau zaczął 
cudować w debrach swoich w Galieyi. Ohecnie 
udał się wyLalazca do Pau, aby odbyć konfereD 
cyę z braćmi Wrightami, i zamierza rozpocząć 
budowę dwócL aeroplanów swojej konstrukcyi 
j< diocześnio w Paryżu i w Anglii w maiątku 
jednego ze swoich krewnych. Bardzo pochlebną 
wzmiankę poświęcił wynalazcy polskiemu londyń­
ski fDaily Gra|diic».

— Przewodnika Oświatowego Nr. 1-szy za
styczpń wyszedł z druku i zawiera następujące 
artykuły: W sprawie odczytów popularnych T.
S. L. przez d-ra M. Stępówskiego. Polskie T-wo 
cOświata* w Wilnie przez d r„ W. Węsławskio- 
gjT Z towarzystw ruskich przez S. R y m an .  
Latające komplety książek naukowych przez M 
Orsetti. Prjjpa oświatowa u obcy. b: Ruch oświa­
towy na Węgrzech. Walka z analfabetyzmem 
we Włoszech. Konkurs T. S. L. na dzido o 
Słowac„.m. Kroaika. Dział sprawozdawczy T. 
S. L. Przegląd krytyczny literatury. W dodat­
ku nadzwyczajnym: Stan szkół Judowycb w Ga- 
licyi w r. 190H/7.

— <Koło> y Paryżu. Stowarzyszenie studen­
tów polskich, ks/.iałeących się w Haryżn, cKoło*, 
prosi n is o zaznaczenie, ze nowy adres jego 
brzmi: 36, ruo Mouffetard. Wszelkie lis t r” dla 
komisyi naukowej przy Zjednoczeniu należy 
przesyłać pod adresem cKoła*.

O F I A R Y

W redakcyi <Dziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na tuhronltko sw. Jadwigi, zamiast wieńca 
na grób ś. p. E h  Zadorzanki, p. Ksawera Cbo- 
jecka rh. 10.

Na ofiary (sprawiedliwości* niemieckiej w Cli - 
ezynie Feluś Gembicki 50 kop.

Na język polski w Poznaósklem Lilcia Gem- 
bicka 50 kop.

Na T-wo kol. letnich, pamięci Jan i  — X. 12 
rb ;  zamiast powinszować świąt, i noworoczn., 
Emilostwu Wierzbiccy 3 rb.

Na ubogich p. Aniela Lewandowska 1 rb.
Na Pogotowie ratunkowe W. S. 5 rb.
Na ubogich w rocznicę śmierci ś. p. W ład. 

Mysi i ńsk n.-go, zmarłego w Żytomierzu, ed rodzi­
ny Myśhóskicb 10 rt.; zamiast powinszować 
noworocznych Brunon i Bronisława Rartoszewie- 
cy 3 ruble.

Na wpis dla iczenicy szkoły haudlowej Wo­
łodkiewicz od Mury Zadorzanki pamięci Eli Za 
dorzanki 5 rubli.

Na ofiary trzęsienia ziemi we Włoszech, ze
brane w Kuściole borszczajowiecKim pjdezas nabo­
żeństwa w dn. 6 styczn a 30 rubli

Sprostowanie. W Nr. 1-ym (Dziennika* w 
rubryce ofiar na T-wo Dobroczynności wydruko­
wano «zamiast wizyt noworocznych p.p. Kazi 
mierzostwo Zamlyńs.y 1 rb.», powinno ‘ as być: 
nv zamian rozsyłan.a biletów wizytowych p.p. 
Kazimierz 'Stwo 'Zambrzyccy 1 rb.», co niniej- 
szem prostujemy.

Kronika ekonomiczna.
W /wnętrzne rosyjskie rynki zbożowe. Usposo­

bienie wewnętrznych rynków niestałe i mato- 
czynno; dostawy uiezuaczno, popyt umiarkowany; 
daje się zauważyć tenden ya znakowa. W rejo­
nie kaoiskiin z żytem usposobienie ospałe i spo­
kojne; popy.u prawiu nizina; na rynkach średnio- 
nadwolżań-kich obroty uieznaizne, usposobienie 
jednak nieco mocnicjs/e wobec małego dowozu; 
na rynkach rejonu centralnego daje się zauwa- 
żyć niejakie ożywienie w usposobienia z owsem; 
] odaź z rym ów północnych.

W  portach bez zmian; w portach bałtyckich 
spokojnie, popyt z zagranicy wstrzemięźliwy: w 
purtai-h czarnomorskich isposobienie stała.

Międzynarodowa wystawa opakowań w Medyo- 
lanie. Towarzystwo (Esposhione Iidustria le  Fer- 
manente* urządza w r. 1909 (Międzynarodową 
wystawę opakowań produktów*. Włoskie mini­
sterstwa: rolnictwa, handlu i przemysłu, włoskie 
koleje rządowe, towarzystwo żeelugi (Narigazio- 
ne Generale Italiana*, meriyolańskie i turyńskie 
izby handlowo, medyolański zarząd miej>kii wie­
le innych instytucyi wyznaczyły specyalne pre­
mia i nagrodę na tę wystawę. W ystawa obejmu­
je nietylko gotowe produkty i ich’ części składo 
we, lecz również i materyały do ich wytwarza­
nia i przyrządy oziębiające.

Nowa taryfa  zbożowa. Z dnia 1 lutego 
r. h. wprowadzona zostaje nowa taryfa złftżowa 
na przewóz kolejami ładunków zbożowych. T a ­
ryfa ta nie przynosi żadnych pożądanych zmian 
ula produkcyi zbożowuj Królestwa Polskiego i po 
dawnemu przyznaje ulgi dla zboża rosyjskiego, 
dowożunego z Cesarstwa do różnych miejscowo­
ści Kiólestwa Polskiego.

Wywóz zboża z Rosyl w r. 1908. (Torg. Prom. 
Gaz.* podaje dane o wywozie zboża z Rosyi za- 
gianicę w roku kalendarzowym 1908 st. si., ze­
stawiając te dane z cyframi odnośnemi z trzech 
lat poprzednich.

Wywieziono mianowicie:
od dnia 1/1 

do dn.
3!/X II  30/XII 29/XII 27/XII 
1905 1906 1907 1908

Mi tysiącach pudów 
pszenicy. . 273,286 212,928 138 694 88,427
żyta . . . 52,598 60,132 43,243 23.33H
jęczmienia . 124,658 143,074 129,544 155,7 ±1
owsa . . .  122 477 67,490 25 194 27,168
kukurydzy . 10,100 14,125 56,465 3^,061

Razem . 588,119 497,875 392,140 392,083
Wywóz w roku sprawozdawczym jes t  zatem 

mniejszy nietylko od wywozu za najbogatszy pod 
tym wzdlędem rok 1905,6, ale nawet mniejszy od 
wywozu z 1907 r.

Najsilniej spadł w porównaniu z rokiem 19o7 
wywóz pszenicy (o przeszło 50 milionów pudów) 
i żyta (około 10 milionów p .1. Wzrósł tylko wy­
wóz jęczmienia (o przeszło °0 mil. p.).

Wy wóz owsa pozostał prawie na poprzednim 
poziomie, wzrósł też nieco wywóz kukurydzy.

O s f ó t t ó e  w i a A o K i t i s f o s
Pogłoski o d ym isyi B ie n c th a . „Reich- 

spost" podaje pogłoskę, że bar. Bienerth 
ma udać ssę do cesarza, aby prosić go 
o dymisyę i o zwolnienie z polecenia 
utworzenia gabinetu parlamentarnego. 
„R‘ iehspost" twierdzi jednak, że po­
głoski te są przedwczesne.

S p o ry  na ro d o w o ścio w e . Z Wiednia 
donoszą, że rokowania w sprawie po 
rozumienia językowego między niem 
cami a ezechami nie doprowadziły do 
wyników pomyślnych. W ostatniej 
cbwili układy zerwano, wobec czego 
sytuacya wielce się zaostrzyła. Przy 
czyną zerwania układów są nitmcy, 
którzy odmówili udziału w naradach. 
Mówią, że parlament zostania rozwią­
zany.

Żądania ru sin ów . Wystąpienie po­
słów rusińskioh w parlamencie wiedeń­
skim z żądaniem ustanowienia praw a 
pańsiwowego w kwestyi języków po 
szczególnych wywołało wielkie nieza­
dowolenie.

Drogie żądanie tychże posłów, doty­
czące otwarcia we Lwowie uniwersy­
tetu rusińskiego, uważają ogólnie za 
niewczesne.

Minister oświaty wystąpił w parla­
mencie z projektem rządowym utwo 
izenia w Wiedniu wydziału prawnicze 
go z językiem wykładowym włoskim. 
Niemcy postanowili projekt ten zwal­
czać wszelkiemi siłami.

—)0(—
(Od korespondentów własnych). 

Trzę s ie n ie  ziemi.
Petersburg. — Otrzymano tu wiado­

m ości o nowem trzęsieniu ziemi, które 
objęło olbrzymią przestrzeń morza Śród­
ziemnego od wysp Archipelagu do A- 
zyi zachodniej i Afryki północnej. Mię­
dzy Maltą a wybrzeżem afrykańskiem  
znikło 7 wysepek, z których dwie by­
ły zamieszkałe. N a  wybrzeżu w okoli­
cy Tunisu fale morskie zburzyły kilka 
wsi. Trzęsienie ziemi ouczuwano też 
w Katanii i Syrakuzach. Wulkan E- 
tna zapadł się do połowy w ziemię. 
Przestrzeń zajmowana przez Reggio 
znikła pod wodą. O trzęsieniu ziemi 
donoszą także z wysp Liparskich, A- 
pulii, Krety i Egiptu.

Otrzymano wiadomość, iż na PiPpi­
nach nastąpił straszny wybuch wulka­
nu Lagnas. Lawa zalała pola i drugi; 
ludność szuka ra tunku  w górach. J e ­
dnocześnie na morzu rozpoczęła się 
straszna burza.

S p ra w a  Aleksiejew a.
Petersburg. — „Nowoje Wrem." po 

daje nieogłuszony na sądzie list Deli 
wrona do Rudnickiego. W  liście tym 
Deliwron dziękuje Rudnickiemu za wy­
świetlenie brudnych machinacyi Ale­
ksiejewa, który chociaż byt zdolnym 
pracownikiem, lecz działał albo pod 
wpływem przymusu, albo znów za wy 
sokie honoraryum. W  celu zemsty 
ministerstwu on znacznie przyczynił 
się do strat, jakie poniosła flota rosyj­
ska, dla siebie zyskał popularność i 
wysokie honoraryum autorskie w pi­
smach.

Petersburg, — Według informacyi 
„Now. Wrem." były minister mary 
narki D.kow przed rozpoczęciem roz 
ważania w sądzie sprawy Aleksiejewa 
polecił kuncelaryi ministeryalnej przy­
gotować kopie denuneyacyi Rudnickie 
go dla rozpowszechnienia takowych 
wśród członków rządu, członków Rady 
Państwa i Dumy Państwowej.

P etersburg. — „Birż. Wied." podają, 
że w tych dniach mają być ogł iszone 
dokumenty, omawiające stosunki Rud­
nickiego z ministerstwem m arynarki.

Petersburg.—Aleksiejew w rozmowie 
z wspoipracownittiem „Birż. Wied.* o 
świadczył, iż nie jest  w stanie zapłacić 
grzywny. Kwestya złożenia skargi ka­
sacyjnej dotychczas nie jest zdecydo­
wana.

P e te rsburg .— Wczoraj podczas odczy­
tu Puryszkiewicz zaproponował zbieia 
nie składek na opłacenie grzywny, na 
ja k ą  zoitai s jta zu n y A le k s ie je w .

Podniesienie pensyi nauczycielom .
P etersburg.— Wkrótce ma być zwo- 

ana komisya dla opracowania projektu 
podwyższenia pensyi nauczycielom śre­
dnich zakładów' naukowych.

K a ry  prasow e.
P e te rsburg . — „Nowoje Wrem." i 

„Wieczer" przez komitet prasowy zo­
stały pociągnięte do odpowiedzialności 
za artyKuły o sprawie Aleksiejewa.

Rożne.
Petersburg. — W  lokalu policyjnym  

wyk>yto grę hazardowną, w której 
■>rzyjmował udział rewirowy.

Petersburg. —  Wczorai w cerkwiach 
zbierano oaary  na rzecz ofiar trzęsie­
nia ziemi w Mesynie.

Petersburg.— „Birż. Wied." podają, że 
na stanowisko, zajmowane dotychczas 
przez Tołmaczuwa, ma być mianowany 
Szubinskij.

Petersburg.—Z  Ebzawetgradu kom u­
nikują, że poseł Wołochin zrzeka się 
mandatu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Now e trzę sie nia  ziemi.

P e te rsb u rg .—W edług doniesienia ob 
serwatoryum petersburskiej akademii 
ala trzęsienia ziemi przeszła przez mo­

rze Śródziemne i Małą Azyę w kierun­
ku Kokandy. Jeśli ogarnęło ono wy­
brzeże, to katastrofa jest olbrzymia 
i przewyższyła mesyńską. Obserwato 
ryum mikołajowskie przypuszcza, że 
est to echo poprzedniego trzęsienbi 

ziemi.
E k a te ryn o s ła w . — Dn. 10 stycznia o 

godz. 7-ej zr»na seismograf zaznaczył 
silne trzęsienie zirmi.

T y flis .—Dn. 10 stycznia o godz. 6-ej 
zrana seismograf w Borżomle zazna­
czył oddalone, silne trzęsienie ziemi.

Mesyna— O gudz. 7-ej m. 30 dało się 
uczuć dość silne trzęsienie ziemi, trwa- 
ące 8 sekund. Trzęsienie ziemi da­

wało się uczuć i na okrętach, w bara­
kach i w budynkach naubrzeżnych. 
Ludność ugnrnęła panika.

Reggio.— Dn. 11 stycznia o godz. 7-ej 
m. 20 dało się uczuć lekkie trzęsienie 
ziemi, po klórem o godz. 7-ej m. 24 
nastąpiło bardzo silne wstrząśnienie, 
iorówuująee wstrząśnieniu z dn. 15 

grudnia. Runęło kilka murów, uszko­
dzonych już uprzednio. Wśród ludno­
ści panika.

Regpio.—Silne trzesienie ziemi dało 
się uczuć w Palmi, Baniarze i San 
Gtoranni. Ofiar w ludziach nie było.

Z ja zd  c zło n k ó w  stałych.
Petersburg. — Dnia 10 stycznia o 

godz. 9-ej zrana w lokalu rady do 
spraw gospodarstwa m lejscowego otwar­
to posiedzie zjazdu członków stałych 
komisyi gnbernialoycb i komisyi rol­
nych. Uczestniczą członkowie stali 45 
komisyi gubernialnych, jednego zarzą­
du okręgowego, 30 gubernialnych i 
powiatowych komisyi rolnych, 10 na­
czelników ziemskich i geometrzy gu- 
bernialui z 7 gubernii. Zjazd otwarty 
został przez ministra spraw wewnę­
trznych Stołypina, wskazał on na ko­
rzyści prawa z dnia 9-go listopada 
1906 r. i wykazując, że jest ono na 
czasie, co świadczy ta okoliczność, że od 
dnia 1 listopaoa 1908 r. przyznano 
w ł ścianom na własność już 3,212,758 
dziesięcin Stołypin zwrócił się nastę­
pnie do członków komisyi rolnych 
dziękując im za owocną ich pracę i 
zachęcając do dalszej. Na zakończenie 
minister zakomunikował zjazdowi sło­
wa Najjaśniejszego Pana wypowiedzia­
ne onegdaj do Stołypina z okazyi 
otwarcia zjazdu człunkow stałych: „Po­
wiedzcie im, że wiem o ich pracy i 
ś'edzę za nią. Powiedz pan im jeszcze, 
że biorą oni udział w wielkiem dziele 
histerycznemu Po przerwie zjazd przy 
siąnił do podziału pracy i wybrał czte­
ry komisye.

P etersburg. — Wiceminister mary­
narki kontr-admirał Wojewódzki zo­
stał mianowany ministrem marynarki.

P etersburg — Tymczasowa kemisya 
Rady Państwa, powołana do rozpatrze­
nia sprawy zniesienia porto-franco oraz 
sprawy dowozu towarów zagranicznych 
do generał-gubernatorstwa nadamur- 
skiego i prowincji zabajkalskiej, uchwa­
liła przyjąć odnośny projekt prawa bez 
zmiany.

Kalisz. — Nad ranem rabusie wybili 
otwór w ścianie i dostali się do 'Oin- 
bardu, skąd skradli najrozmaitsze rze­
czy wartości 30,000 rb.

Elizawetpol. — Na mocy rozporzą­
dzenia gubernatora zarządzono zbiera­
nie składek w gubernii na rzecz ofiar 
trzęsienia ziemi we Włoszech.

Petersburg. — Wczoraj w dużej sali 
konferencyjnej w Akademii nauk ot­
warty zosiał uroczyście drugi zjazd 
meteorologiczny. Zebrało się około 200 
uczonych przyjezdnych i miejscowrych. 
Akademik Rykaczew odczytał telegram 
od Najdostojniejszego prezydenta Aka­
demii, Wielkiego Księcia Konstantego. 
Po odczytaniu innych powitań wybrano 
komitet regulaminowy zjazdu. Dzisiaj 
sekeye rozpoczną swe prace.

Prezes kasacyjnego departamentu kar­
nego senatu, Żelechowski, mianowany 
został prezesem plenarnego zebrania 
departamentów kasacyjnych z pozosta­
wieniem na stanowisku prezesa w ka­
sacyjnym departamencie karnym. Se­
nator Korf mianowany został preze­
sem zjednoczonej komisyi pierwszego 
i kasacyjnego departamentu.

P e te rsburg  — Minister skarbu wyje­
chał na krótki czas do Nizzy.

Petersburg. — Prasa zarówno rosyj­
ska jaK i zagraniczna donosiła o roko­
waniach, jakie obecnie toczą się pomię­
dzy rządem rosyjskim a angielskim  
z powodu spraw perskich. Pogłoskom  
tym zaprzecza ageneya Petersburska. 
Rosya i Anglia bynajmniej nie mają 
zamiaru odstępować ud zasady nie rnie 
szania się do wewnętrznych spraw Per 
syi. Jednocześnie oba rządy uważają, 
że teraźniejszy stan rzeczy w Persyi 
wymaga zaprowadzenia takiej formy 
rządu, któraby mogła przyczynić się do 
uskutecznienia reform na polu ekono- 
micznem, finansowym i adouinistracyj-

npm. Obecne zaburzenia w Persyi za 
grażają licznym interesom, jak;e posia­
dają w tym kraju Rosya i Anglia. Dla. 
tego oba te państwa porozumiewają się 
wzajemnie co do rad. udzielanych rzą 
dowi perskiemu;

Cz mkent. — Żołnierze, którzy eskor 
towali okradr oną pomiędzy Wannow- 
skim i Czimkentem pocztę, zostali are­
sztowani.

Lódż. — Zamknięte zostały wszystkie 
fabryki akcyjnego towarzystwa manu­
faktury bawełnianej Kruszę i Ende, 
wskutek nieporozumienia pomiędzy ro 
botnikumi a zarządem towarzystwa w 
kwestyi obniżenia płacy.

P etersburg. — Generał-adjutant ad­
mirał Dikow mianowany został człon­
kiem Rady Państwa z pozostaniem w 
godności generał-adjutanta.

W niektórych gazetach pojawiły się 
pogłoski o umorzeniu sprawy Rliein- 
bota. Ministerstwo sprawiedliwości o- 
śwsadcza, że pogłoski te nie mają pod­
staw.

Petersburg. — W ciągu doby na cho­
lerę zachorowało 23, zmarło 4 osoby.

P erm - — Gubernator zwrócił się do 
ludrości z odezwą o składki na ofiary 
katastrofy we Włoszech.

Ja ro s ła w . — Schwytano przestępcę, 
który skradł sukienkę z obrazu w cer­
kwi Znamienskiej. Sukienkę odebra­
no; wartość jej wynosi 30,000 rb. Psze 
stępca po spełnienia kr. dzieżj, spu­
szczając się po sznurze, spadł i złamał 
sobie noeę. Podczas badania okazało 
się, że przestępca jest niejaki Czajkin, 
skazany już na 12 lat robót ciężkich 
za skradzenie w Kazania w roku 1904 
obrazu Matki Boskiej cudownej.

W a rsza w a . — Wieczorem dnia 10-go 
stycznia na szosie Wolskiej trzech nie­
wiadomych napastników strzelało ao 
dwóch przechodzących strażników, ra­
niąc ciężko jednego z nich. Na od­
głos strzałów pośpieszyło z pomocą 
swym towarzyszom trzech strażników. 
Ci schwytali jednego napastnika, dru­
giego ranili.

C z im k c n t—  Dn. 11 w nocy pomiędzy 
wsią Waonowskim a Czimkentem ogra 
biono pocztę na 34 tys. rb.

P etersburg.—Minister spraw wewnę­
trznych wniósł do Dumy projekt kre­
dytu na ochronę posyłek cennych i pie 
niędzy w zarządach, pocztowych i wa- 
gona- h.

P etersburg.—Referent komisyi budże­
towej opracował prel minarz docho­
dów i wydatków departamentu celne­
go. Preliminarz dochodów zwiększono 
o 2,000,000 rb. i określono w kw oiie  
281,898.300 rb., a preliminarz wydat­
ków zmniejszono o 194,000 rb., okre 
ślając takowy w kwocie 9,798,170 rb.

Petersburg — Senat wyjaśnił, że gu­
bernator nie ma prawa wydawać po­
zwolenia na otwarcie nowej apteki, 
bez poprzedniego porozumienia się z wy­
działem lekarskim co do tego, komu 
z petentów ma być udzielone prawo 
na otwarcie apteki.

Niżnij Nowgorod. — W  ciągu 2 dni 
obrano 41 radnych, w  tej liczbie 23 
pazdziernikowców, 12 członków prawi­
cy i 5 kadetów. Dalszy ciąg wybo­
rów—15 stycznia.

Synrbirsk.— Ziemskie zebranie guber- 
nialne uchwaliło kredyt na walkę z 
pożarami wiejskimi, w kwocie 25,000 rb.

C ha rk ó w .— Sąd wojenny, w sprawie 
wybuchu na ul Kostomarowskiej, ska 
zał syna kupca TimoŁejewa na karę 
śmierci przez powieszenie. Postano­
wiono wszakże starać się o złagodzenie 
kary.

Pekin. — Dnia 10 stycznia ogłoszo­
no edykt o nom.nacyi Liam-Tunkiena 
prezydentem waj-wupa.

Berlin. — Demonstracye dzisiejsza na 
rzecz powszechnej reformy wyborczej 
przed gmachem sejmu przeszły bez ża­
dnych z jjść  nadzwyczajnych.

Praga. —  Dn. 11 stycznia podczas 
„bummlu* studentów niemieckich na 
Grabenie doszło do szeregu starć z 
ludnością czeską. Policya przywracała 
porządek kilkakrotnie. Następnie, gdy 
starcia wznowiły się i przybrały groźny 
charakter, wezwano żandarmeryę. Pod­
czas rozpraszania opierającego się t łu ­
mu, który rzucał kamieniami, żandar- 
merya uciekła się do białej broni. Tłum 
został wkrótce rozproszony. Dokonano 
kilku aresztowań. Wieczór przeszedł 
spukojnie.

Berlin. — W parlamencie Rzeszy na 
porządku dziennym — projekt rezolu- 
cyi polaków i wolnomyślnych o prze­
patrzeniu systemu wyborczego do sej­
mu pruskiego. Projekt ten jest w 
związku z onegdajszemi dem onstrac ja ­
mi na korzyść powszechnego prawa 
wyborczego.

Minister spraw wewnętrznycn Moltke 
oznajmił, iż obecnie zbierane są w tej 
kwestyi dane statystyczne. Do czasu 
zebrania tych danych rząd zmuszony 
jes t  zrzec się uczestnictwa w dyskusji  
w kwestyi wniesjonych propoz>cyi, 
lecz z uwagą będzie śledził za tą  dy­
skus ją .  Rozpoczęto debaty w sprawie 
rezolucyi.

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau" dono 
szą z Sofii: „W sobraniu bulgarskiem
interpelowano Malinowa z powodu po 
głosek o mobilizacyi dywizyi tundżyń- 
skiej w Rumelii. Malinow oznajmił, 
że w sprawie tej udzieli wyjaśnienia 
w poniedziałek.

Wiedeń. — W urzędowych kołach 
bułgarskich zaprzeczają pogłoskom o 
wydaniu rozkazu natychmiastowej mo­
bilizacyi armii spowodowanej rzekomo 
zamiarem zajęcia przez T u rc ję  dwóch 
sDornych punktów pogranicznych koło 
Kroszala.

Cetynia. — Otrzymano zawiadomie­
nie^ jakoby czarnogórski agent lyplo- 
matyczny oznajmił Porcie, że Czarno 
góra po zawarciu trak ta tu  austro-ture 
ckiego otrzymała zupełną swobodę 
działania. W brew powyższym infor- 
macyom tutejsza prasa urzędowa o 
świadczyła, że rząd czarnogórski nie 
upoważniał swego przedstawiciela do 
składania jakichkolwiek deklaracyi z 
powodu zawarcia traktatu  z Austryą.

Lon dyn. — W edług urzędowych wia­
domości nadesłanych z Tokio, mar 
g ra b ia  K a c u ra  d n ia  8 s tyc zn ia  w m o s ł

do parlamentu preliminarz budżetu. łiV 
mowie swej margrabia zaznaczył że 
stan finansowy i gospodarczy Japonii 
poprawił się znacznie i że w tym roku 
zastój wr przemyśle nie daje się tak 
odczuwać iak w roku zeszłym.

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau" dono­
szą z Sofii: „Zrana dn. 11 b. m. wy­
dano rozkaz, na mocy którego tele­
graficznie zawezwano wszystkich żoł­
nierzy rezerwowych, należących do 
8-ej dywizyi pogranicznej, którzy w 
ciągu ostatnich lat 13 służyli w woj­
sku. Żołnierze ci powołani zostali na 
trzytygodniowe ćwiczenia. Podobno 
zarządzenie to wywmłane zostało wia­
domością o koncentracyi wojsk tu­
reckich w pogranicznym okręgu adrya- 
nopolskim, a także pogłoską o zamia­
rze Tnrcyi zajęcia dwóch ważnych 
puakLÓw strategicznych*.

K onstantynopol. — Dnia 10 stycznia 
ambasada austro-węgierska zakomuni­
kowała Poi\,ie dwie noty ustne. W 
jednej nocie oznajmia, że zgodnie z 
t legramem konsula w Trypolisie, tłum 
bojkotujący towary austryackie oplwał 
w przeszłym tygodniu herb konsulatu 
oraz samego konsula. Na żądanie kon­
sula wali zaaresztował winnych, ci 
jednak uwolnieni zostali przez tłum. 
W drugiej nocie ambasada oznaimia, 
że kiedy wice-konsul po przybyciu z 
Aleksandretty do Mesyny chciał wy­
siąść z łodzi, należącej do austryackie- 
go Lloyd u, kilku przewoźników nie 
pozwoliło mu wylądować i z powrotem 
wepchnęli do łodzi. Wice konsul udał 
się na statek włoski i dopiero stam­
tąd, przewieziony przez łódź wło-ką, 
um yślnie wylądował na brzeg. Wszel­
kie starania, poczynione w Mesynie, 
aby ukarać winnych, spełzły na ni- 
czem. Na zakończenie w notach po­
wiedziano „Ambasada zwraca uwagę 
oorty na takie jawne pogwałcenie pra­
wa międzynarodowego i żywi nadzie­
ję, że Poria bez włócznie wyda katego­
ryczny rozkaz ukarania winnych i 
przeproszenia pomiecionych konsulów".

Lo n d yn .—W Tottenhamie dwóch cu­
dzoziemców zatrzymało automobil, w 

tórym oficyabśei fabryki wyrobów 
gumowych wieźli pieniądze na wypła­
tę robotników. Napastnicy ranili ofi- 
yalistów, zabrali pieniądze, a następ­

nie skoczyli do tramwaju, przykazując 
woźnicy jechać jaknajszybciej. fod- 
uzas jazdy ranili kilku pasażerów. Wi­
dząc, że nie ujdą przea polieyantami, 
ścigającymi ich w automobilach i na 
rowerach, usiłowali zastrzelić się. Je 
den z napastników poranił się ciężko. 
Podczas badania wyznał on, że przed 
dwoma laty przyjechał z Rygi. We­
dług urzędowego sprawozdania zginęły 
dwie osoby, ranionych — 15; z tych 
pięć znajduje się w szpitalu.

Paryż.—„Journal des Debats" kon­
statuje, że powodzenie pożyczki rosyj­
skiej przeszło wszelkie oczekiwania. 
„Liber te" z powodu wspaniałych rezul­
tatów, które dała subskrypeya, zgadza 
się w zupełności zdakluracyami. poczy- 
nionemi przez Caillaux, że kapitały 
francuskie, umieszczone w pożyczkach 
rosyjskich, są całkowicie zagwaranto­
wane.

Berlin. — W e  wszystkich częściach 
Berlina i na przedmieściach w ciągu 
11 stycznia odbyły się pochody demon­
stracyjne na rzecz powszechnego prawa 
wyborczego, które obeszły się bez szcze­
gólnych zajść. Miastu przybrało 
wkrótce zwykły wygląd.

Belgrad —W organie urzędowym ogło­
szono ukaz królewski o nominacyi 
Wuicza ambasadorem w Rzymie.

Berlin. — Korespondent „Berliner Ta- 
geblatt’a“ donosi z Rzymu o staraniach, 
jakie poczynił ks. Biilowr w Wiedniu 
w celu założenia uniwersytetu włoskie­
go w Austryi. Książę radzi, aby ze 
względu na trójprzymiecze uwzględnio­
no życzenia ludności włoskiej. Kores­
pondentowi tel. ag. petersburskiej do­
noszą ze źródeł urzędowych, że podana 
w powyższej formie wiadomość nie zu­
pełnie zgadza się z prawdą. Niemcy 
nie występowały z żadną urzędową 
propozycyą. Wprawdzie w swoim cza­
sie starały się one zażegnać nieporozu­
mienia, wynikłe w kwestyi otwarcia 
uniwersytetu pomiędzy Austryą i Wło­
chami, ale jak dotąd usiłowania te nie 
wydały pomyślnych rezultatów.

N a w -Y o rk . — Wskutek zderzenia erę 
z parostatkiem „Florydą" parostatek 
„Kepubliąue" odniósł znaczne u- 
*zkudzenia. Statek parowy „Wight- 
star" zabrał pasażerów z obu statków. 
Na statku „Republiąue" w czasie kata­
strofy zginęło czworo ludzi.

B erlin.— Dn. 11 stycznia odbyły się 
liczne zgromadzenia zwołane przez s.-d. 
Przyjęto rezolucyę, domagającą się wpro­
wadzenia w Prusach powszechnego pra­
wa wyborczego. Po ukończeniu zebrań 
kilka tysięcy demonstrantów usiłowało 
przedostać się do zamka królewskiego. 
Policya rozproszyła demonstrantów.

To k io .—Ministrowie—Kacura, Komu- 
ra i Kerrauczi w odpowiedzi na iuter- 
pelacye w kw esty’ zmniejszenia zbro­
jeń oświadczyli, że stosunki Japou.i z 
innemt państwami o tyle się polepszy­
ły, iż zmniejszenie zbrojeń w zupeł­
ności jest usprawiedliwione.

Komura zaznaczył, że Japonia wierzy 
w szczerość rządu amerykańskiego. 
Minister nie podziela zdania, jakoby 
projektowane prawa antyjapońskie w 
Kalifornii mogą wpłynąć ujemnie na 
stosunki japońsko-amerykańskie.

B erlin. — Dn. 12 stycznia, ulice przy­
ległe do gmachu stjmu pruskiego zo­
stały, na skutek rozporządzenia poli­
c ji, zamknięte dla ki.munikacyi. Pod­
czas demonstracyi w dn. i ł  stycznia 
aresztowano 11 s.-demokratów, którzy 
będą pociągnięci do oapowiedzialności 
za burdy uliczne i niespełnienie rozpo­
rządzeń policji.

H awana. —Ostatni oddział amerykań­
skich wojsk o k u p a c y j n y c h  wyruszył z  
powrotem do Ameryki PóUoct ej.
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Feljeton 
popularno-naukowy,

—)oo:oo(—
(CzłowieK kopalny. — Wpływ mrozu na rośliny 
i zw ierzęta .— Leczenie raka - Walka z mgłą).

Przed paru tygodniami na posiedze­
niu paryskiej akademii nauk, dyrektor 
„Museum d’Histoire Naturelle", profe­
sor Edmund Perrier, mia! odczyt o naj- 
nowszem odkryciu antropologicznem, 
dokonanem przez dwu księży francus 
kich, Bouissony i Bardon. Odkryli o- 
ni w departamencie Correze, w połu­
dniowo-zachodniej Francy!, szkielet 
człowieka kopalnego z epoki najda­
wniejszej. Profesor Marcelin Boulle 
zajął się zbadaniem szkieletu i po dłuż­
szych studyach porównawczych uznał, 
że należy on do epoki „mamuta", t. 
zw epoki chłodu, która nastała po e- 
poce słoni, nosorożców, małp i hipopo­
tamów na kontynencie Europy.

Najbaidziej interesującą częścią szkie­
letu jest czaszka. Odznacza się ona 
znaczną wielkością, szczególniej w sto­
sunku do niewielkiego szkieletu, który 
w cnłej swej długości nie przenosi 1,6 
metra. Czaszka posiada wiele cech 
czaszki małpiej: ten sam ciężar gatun­
kowy kości, tak samo rozwinięte oczo­
doły, nos bardzo szeroki, twarz wysu­
nięta, podbródka niema, dolna szczęka 
silnie rozwinięta i t. d. Pomimo to 
nie ulega wątpliwości, że jest to czaszka 
człowieka, ponieważ z wielu względów 
stoi ona wyżej od czaszki szympan 
sa, najbardziej rozwiniętej ze wszyst­
kich małp. Zarazem jednak czaszka ta 
stoi znacznie niżej od znanych obecnie 
typów czaszki ludzkiej. Człowiek ko­
palny z Corróze jest blizkim a zara­
zem dalekim od antrupoidów, małpolu- 
dzi. Prof. Perrier przypuszcza, iż cho­
dził on częściej na czworaku, aniżeli w 
postawie wzniesionej. Ustrój kości twa­
rzowych jest taki, że uniemożliwia 
zmianę wyrazu twarzy. Z tego też 
względu człowiek kopalny prawdopo­
dobnie nigdy się nie śmiał ani uśmie­
chał.

Określić dokładnie, do jakiego okre­
su należy znaleziony szkielet — niepo­
dobna. Prof. Boulle przypuszcza, iż li­
czy on conajmniej 20,000 lat. Powsta­
ła kwestya, czy ten nowy okaz czło­
wieka Kopalnego potwierdza hypotezę 
pochodzenia człowieka od małpy. Prof. 
Perrier twierdzi, że odkrycie to uma­
cnia teoryę Darwina i dodaje wiele 
szczegółów nowych do znanego już ty­
pu człowiska kopalnego z Jawy. Od­
kryta p/zez prof. Dubois w r. 1834 na 
wyspie Jawie niezwykła ta forma ludz­
ka — półczłowiek, półmalpa — została 
nazwana Pithecantropus erectus i obok 
niej to staje dziś nowoodkryty szkie­
let. Prof. Boulle ze swej strony uwa­
ża, że przestrzeń pomiędzy“najwyższym  
tyDem małpy (szympans) a najniższym 
typem ludzkim (plemiona australijskie) 
znacznie się obecnie zmniejszyła dzięki 
nowemu odkryciu, pochodzenie zaś czło­
wieka od małpy, a raczej ich obojga 
od wspólnego przodka, staje się coraz 
mniej wątpliwem.

Granice temperatur, w których życie 
roślinne może się utrzymać, są bardzo 
rozległe. Bakcyle dżumy nie ginęły, 
kiedy je przez trzy miesiące trzymano 
w tempereturze 31° C. poniżej zera, 
bakcyle dyfteryi wytrzymują zimno 60°, 
bakcyle gruźlicy wychodziły cało po 
jednogouzinnem działaniu 100° zimna, 
ginąc dopiero przy 160°. Ale rekord 
zyskały kuliste bakterye, wywołujące 
ropienie, które nie ginęły przy 252° C. 
poniżej zera. W przeciwstawieniu do 
tych jednokomórkowych istot roślin­
nych, są rośliny wielokomórkowe bar­
dzo wrażliwe na zimno. Niektóre ro­
sim y już po dłuższem działaniu 0° do 3° 
poniżej zera chorują i zwykle, skutkiem  
zaburzeń w przemianie materyi, giną 
W  tych wypadkach właściwie nie sa­
mo zimno działało zabijające, ale jego 
następcze objawy. Zimno zabija bez­
pośrednio życie roślinne dopiero przy 
większej liczbie stopni; wtedy jedna­
kże wystarcza kilkuminutowe trwanie 
mrozu, ażeby zniszczyć roślinę.

Zajmujące szczegóły o działaniu mro­
zu na rośliny podał znany botanik 
Rein w „Jahrbiicher fiir Naturwissen- 
schaft". Drogą doświadczeń stwier­

dził Rein, że każdy rodzaj roślin ma 
swój ściśle oznaczony punkt śm iertel­
nego mrozu, ale że te punkty są od 
siebie dosyć znacznie oddalone. I tak: 
liście i zielone pędy begonii giną pizy 
2,2° C. poniżej zera, drzewa oliwne 
przy — 4,1°, fijołki przy — 9,3". Wo- 
góle rośliny nasienne mogą żyć jeszcze 
przy — 14°, przy temperaturze niższej 
giną. Mchy giną przy temperaturze 
14° do 19° poniżej zera, niższe rośliny, 
żyjące w wodzie, wytrzymują tempera­
turę — 15,5°, żyjące zaś na lądzie 
temperaturę—3 lft C. Bakterye, jak wspo­
mnieliśmy na początku, wytrzymują 
nadzwyczajnie silne zimno.

Rein twierdzi, że rośliny mogą w 
pewnej mierze stosować się do zimna, 
to znaczy niejako przyzwyczajać się do 
temperatury niższo] niż ta, przy któ­
rej z reguły marzną. Już A pelt w ubie­
głym roku stwierdził, że złożone w 
cieple ziemniaki następnie łatwiej ma­
rzną, niż ziemniaki, przechowane w 
chłodzie. Ziemniaki, trzymane przez 
cztery tygodnie w cieplarni, marzły i 
ginęły następnie przy 2,1° C. poniżej 
zera, gdy natomiast ziemniaki, trzyma­
ne w komorze, gdzie temperatura wy­
nosiła tylko 9° do 4° C., znosiły do­
brze 3° poniżej zera. Wogóle rośliny, 
żyjące w strefie umiarkowanej i zim­
nej, posiadają właściwość przystosowa­
nia się do zimna, oczywiście do pe­
wnej nieprzekiaczalnej granicy. Rośli­
ny podzwrotnikowe właściwości tej nie 
posiadają. Z tego wynika, że przysto­
sowanie to nie jest cechą wrodzoną, 
ale nabytą.

Rośliny stref zimnych i umiarkowa­
nych zachowują się tak, jaK zwierzęta 
zimnokrwiste, a właściwie posiadające 
krew o zimnpj temperaturze, jak np. 
ryby i żaby. Gdy woda jest ciepła, to 
równie ciepłą jest krew ryby; gdy w o­
da jest zimna, to oziębia się krew ry­
by. A gdy woda zamarza? Czy także 
zamarznie krew ryby? Daje na to od­
powiedź angielski podróżnik sir John 
Franklin, który część zimy z roku 1.820 
na 1821 przepędził pod 64 i pół stopnia 
północnej szerokości i podał później na­
stępujące szczegóły:

„Znajdowaliśmy się jprzed fortem 
„Entreprise". Termometr wskazywał

27° zimna. Złowione ryby zamarzały 
już po wyjęciu ich z sieci, przemienia­
jąc się szybko w zkdowociałe bryły. 
Trzeba je było rąbać siekierą. Ale gdy  
odtajały przy ognisku, żyły znowu. 
Zwłaszcza z karpiami tak było. Jeden 
z karpi po 36 godzinach, spędzonych 
w stanie zamarznięcia, odżył po odta- 
janiu i rzucał się, jak gdyby został 
świeżo z wody wyjęty".

Tg nie są bajki marynarskie, gdyż 
przed 4 laty podobne spostrzeżenia 
ogłosił Rieger w „Oesterreichische Fi- 
schereizeitung*, przedsięwziąwszy do­
świadczenia na złotych rybkach. Po­
dobne doświadczenia wykonali Whi- 
tney i Pictet, a Mullor-Erzbach zupeł­
nie zamarznięte żaby umieszczał na 14 
godzin w sztucznej temperaturze mie­
szanej od 9 do 28° C., poczem powoli 
i ostrożnie wywoływał tajanie. Po dwóch 
godzinach żaby zaczynały oddychać, a 
dalsze kilkoiygodniowe spostrzeżenia 
nie wykazały żadnych złych skutków.

Na wolności zwierzęta owe nie są 
narażone na tak drastyczne zmiany 
temperatury. Niektóre owady kryją się 
w ziemi, gdzie są z reguły zabezpie­
czone przed mrozami. Czasami co praw­
da, i do tych kryjówek dostaje się mróz. 
gdy ziemia zamarznie na głębokość je­
dnego metra, ale temperatura w tej 
głębokości nie sięga poniżej 6 stopni 
pod zerem. Takie zimno przeważnie 
wytrzymują ukryte w ziemi owady. 
Giną niektóre osobniki, ale dosyć icb 
pozostaje jeszcze, ażeby zapewnić dal­
szy byt i dalsze mn lżenie się gatunku.

Inne zupełnie granice zimna ma ży­
cie zwierząt ciepłokrwistych, to jest 
ptaków i ssaków. Temperatura ich 
krwi jest niezawisła od temperatury 
otoczenia i wynosi normalnie 37 do 
40®, czy w powietrzu jest zimno, czy 
ciepło. Gdy nadejdzie zima, zwierzęta 
otrzymują uowe uwłos^nie, względnie 
upierzenie, gęstsze i większe, niż w 
lecie, a więc chroniące lepiej od zimna. 
Ubywaniu cieplika zapobiega w dalszym  
ciągu zmniejszony przypływ krwi do skó­
ry, przedewszystkiem zaś zwiększona pro- 
dukeya ciepła, skutkiem przyśpieszonej 
przemiany materyi. Dopiero gdy pod 
czas srogiej zimy braknie dostatecznej 
ilości pożywienia, stworzenia owe nie

mogą w organizmie swoim wytworzyć 
należytej temperatury krwi, skutkiem  
czego girą. Wystarczy, ażeby tempe­
ratur? rwi spadła do 18 stopni ponad 
zero, a już następuje śmierć zwierzęcia, 
chociaż 18 stopni ciepła w otaczającem 
powietrzu jest bardzo miłą tempera­
turą.

Wyjątek stanowią zwierzęta, prze­
sypiające zimę, jak nietoperz, jeż, bor­
suk i t. d. Dopóki własna ciepłota 
ich ciała nie spada poniżej 32® zimno 
działa na nie w ten sposób, że pobu­
dza przemianę materyi. Gdy jednakże 
rtęć w termometrze opadnie do 6° po­
wyżej zera, krew ich szybko się ozię­
bia, prawie aż do granicy, otaczającej 
temperatury. Wtedy przemiana ma­
teryi spada na jedną dwudziestą piątą, 
a nawet na jedną setną część normal­
nej ilości i zwierzęta zapadają w sen 
letargiczny, który obok zmniejszonej 
działalności serca, zmniejszonego od­
dechu i krążenia krwi, odznacza się 
prawie zupełnym zanikiem działalności 
nerwów i mózgu. W tym stanie krew 
może w dalszym ciągu oziębiać się aż 
do 2° ponad zerem bez szkody dla 
zwierzęcia. W chwili, gdy własna 
ciepłota ubywa dalej, skutkiem czego 
grozi niebezpieczeństwo, że spadek 
temperatury do zera spowoduje zamar­
znięcie krwi, zwierzę budzi się i szuka 
cieplejszego schronienia. Tutaj nasu­
wa się uwaga, że u zwierząt, podobnie 
jak u roślin, wrażliwość na zimno 
wzrasta w miarę wyższości rozwoju 
organicznego. Żaby i rjby opierają 
się skutecznie niskim temperaturom, 
gdy zwierzęta ssące giną, skoro tem ­
peratura krwi spadnie poniżej 19° cie­
pła. Granicy tej nie może przekroczyć 
także ciało ludzkie.

Przy leczeniu raka dotychczas pra­
ktykowano tylko sposób chirurgiczny, 
a na kongresie lekarskim w Brukselli 
uznano, iż jedynym  środkiem walki ze 
straszną chorobą jest możliwie szybka 
operacya. Znany uczony francuski, 
profesor Doyen, zakwestyonował meto­
dę chirurgiczną, zaznaczając, iż po każ­
dej operacyi stan chorego znacznie się

pogarsza Pozatem proł. Doyen uważa 
leczenie chirurgiczne za nienaukowe, 
ponieważ źródłem raka są specyficzne 
mikroby, z którymi, tak jak w mnyoh 
chorobach infekcyjnych, należy przede- 
wszystkiem walczyć.

Niedawno pojawił się w „Journal -de 
Bruxelles“ artj kuł ucznia Doyen‘a, d-ra 
Demade, w którym wyjaśnia młody u- 
czony teorye swego mistrza. Zdaniem 
prof. Doyen'a, leczyć raka należy tylko 
szczepieniem ochronnem. W r. 1900 
udało mu się przyrządzić odpowiednią 
surowicę, poczem dokonano szeregu 
doświadczeń, najpierw ze zwierzętami, 
a potem i z ludźmi. Rezultaty, jak  
zaznacza d-r Demade, były bardzo do­
bre, obserwowano nawet kilka wypad­
ków zupełnego uzdrowienia. Jednakże 
rozpowszechnienie tego sposobu lecze­
nia napotyka poważne przeszkody: pre­
parowanie waksyny antyrakowej jest 
niezmiernie trudne, a przy szczepieniu 
ochronnem należy stosować niezwykłe 
środki ostrożności dla uniknięcia in- 
fekcyi.

W Londynie rozpoczęto szereg do­
świadczeń ze sposobami „rozjaśnienia" 
ciemnej atmosfery, zasnutej mgłą.

Znany fizyk angielski Lodge, obmy­
ślił nowy sposób rozpędzania mgły za 
pomocą elekryczności. W tym celu u- 
stawia Lodge wysokie maszty, na 
wierzchołku których  są umieszczone 
specyalne koła, naładowane elektrycz­
nością.

Elektryczność, spływając z owyoh 
kół, wprawia w ruch wirowy otaczają 
ce cząsteczki mgły, które kłębiąc się. 
opad?ją na ziemię w postaci „czarnego 
śniegu". Dokonano już doświadczeń z 
masztami elektrycznymi w Liverpoole’u, 
przyozem maszty .rozjaśniały" atmo­
sferę na przestrzeni 20 — 3o metrów. 
Obecnie na większą daleko skalę po­
dejmowane są próby w Londynie. Ma 
być ustawiony cały las maszt elek­
trycznych, a sławne mgły londyńskie, 
o czem Lodge nie wątpi, przejdą do 
hi story i.

■>)
EDWARD SCHURE.

KAPŁANKA IZYDY.
■ = -  L E G E H E A  F O H P E J A Ń S K A .

P rzekład  J .  K.

Wszelako w radości czy cierpieniu, w 
śpiewie czy wołaniu, wielbiąc czy przekli­
nając, wszystkie wzdychają do tego, 
aby promienne wrócić mogły do pier­
wotnego źródła, w świętą i wspaniałą 
swą ciemnię, gdzie pragnienie nie zna 
przeszkód, gdzie wiedza nie ma granic 
i gdzie Izyda i Ozyrys zlewają się w 'e- 
den niezmierzony ocean żywego ! do­
nośnego światła.

— Drogi dusz poprzez światy są od­
mienne od tych, jakiemi lecą jaskółki. 
Całe ich miryady kołyszą się senne i nie­
pewne w otchłani wzburzonej, w lpół­
cieniu ciągłym pogrążone. Tysiące dusz, 
które uległy złemu, pochłania mrok 
i te łączą się z żywiołami. Nader muła 
icb tylko liczba wzmacnia się w walce 
i słabe ich światło ulega zgęszczeniu 
w przepaściach mrocznych. Te, po co­
raz to nowych wysiłkach i coraz to 
nowych odmianach życia, powrócą w 
końcu do czystego źródła nieśmiertel­
nej Jutrzenki i zanurz? w macierzystej 
jasności, którą ogień twórczy przecina 
błyskawicą nieustanną. Odtąd poezy 
nają brać udział we władzy boskiej 
i w rządach nad światem.

Dusze, tak samo jak ciała, mają płeć.

Są one ciężkie lub żeńskie stosownie 
do podobieństwa większego z ojcem, 
duchem twór. zym, lub z matką, świa­
tłem żywem i plastycznem. Przezna­
czone do tego, by się dopełniać nawza­
jem i być odbiciem istoty doskonałej, 
szukają każda towarzyszki nierozłą­
cznej, lecz niestety'... przez jakie omył­
ki!... wśród jakich cierpień!... poprzez 
ile prób nieudanych i przemian bole­
snych!

— Mało jest na swiecie par doskona­
łych! Szczęśliwymi nazwać można tę 
niewiastę i tego męża, którzy spetkaw- 
szy cię, zadrżeli aż do głębi swej isto­
ty, jakby pod wływem boskiego przy­
pomnienia. Szczęśliwy małżonek, Któ­
ry poznał nieśmiertelną swą wybrankę 
i mógł się przed nią pokłonić! Ich 
uściśnienia są poświęcone' Nic ich nie 
rozłączy, nie dotknie nic! Oni bowiem 
niosą w sobie pochodnię wiedzy, wie­
dzę miłcści, ogień twórczy, zdolność 
odczuwania, rozumienia i dawania 
szczęścia.

— O dumny Helwiiyuszu i nieulękła 
Helkonio, czy zaliczacie się do takich? 
Zali macie odwagę potrzebną do wy­
konania wielkiej przysięgi? Zali znaj­
dujecie w subie nieustraszonego du- 
cna, który pozwoli wam nie ulęknąć 
się wszystkich potęg świata w imię 
potęgi duszy, nie stchórzyć przed sy­
kiem wężowym nienawiści, przed ru­
sztowaniem? Zali możecie się poświę­
cić dziełu boskiemu, być już tu na 
ziemi parą wybraną, posiadającą moc 
czarodziejską?

— Skoro tak, przyjdzie złożyć dłonie 
wasze na obrączce krzyżowej, na zna­
ku tym nieśmiertelnego bytu, i nie

lękajcie się uderzenia gromów ognia 
niebieskiego, którego wzywamy!

*

* *
Helwidyusz i Helkonia powstali z 

miejsc swych, trzymaiąc się za ręce, 
bladzi oa wzruszenia. Zdawali się mieć 
wolę przystąpienia do tego uroczyste­
go akta, ale w ich zachowaniu się by­
ło jeszcze ostatnie wahanie, jak gdyby 
ruch, którego od nich wymagano, miał 
ich z wybrzeża doczesności przerzuoić 
w otchłań, gdzie mieszka wieczność. 
W owej chwili spojrzenie Ombricyu- 
sza zwróciło się za poruszeniem się  
Alcyonei. Aż dotąd kapłanka uśpiona 
na swem krześle nie poruszała się 
wcale. Nagle drgnęła i ruchem po­
rywczym ujęła skronie dłońmi. Oczy 
miała wciąż przymknięte, lecz twarz 
wyrażała straszne udręczenie. Usta 
się poruszały, jak gdyby szeptały sło­
wa jakieś bez związku. Memnones 
spostrzegł to, podszedł do niej i do­
tknął palcem jej czoła, jakby dla roz­
wiania przerażą'ącego zjawiska sen­
nego.

Ona go jednak odtrąciła silnym ru­
chem i, powstawszy, wykrzyknęła roz­
kazująco:

— Odejdźcie odemnie wszyscy!
Ruch ten jej gwałtowny spowodował 

usunięcie się Klafta. zakrywającego 
głowę.” Wtedy cała masa włosów, skrę­
conych w jeden zwój, rozlata się na 
szyi płową falą, i roztoczyła po ramio­
nach złotemi puklami. Obnażone jej 
ramiona wyciągnęły się, j'akby dla ob­
jęcia czegoś w przestrzeni przed sobą.

Oczy otwarte już teraz, rozszerzone i 
ociemniałe przez stan podniecenia na- 
rały wyrazu lęku. Jakaś  inua dusza 

jakby wstąpiła w młodą dziewczynę. 
Nie było to już dziewczę płochliwe, 
lecz Pytya opanowana przez swego 
bożka.

Memnones cofnął się.
W tedy głosem zadyszanym, a mimo 

to miarowym i melodyjnym, jak s tru ­
ny teorbanu w takt "dźwięczące pod 
palcami pallacydów, gdy kapłan wzno­
si hymn święty, Alcyonea poczęła wy­
razy przeplatane westchnieniami:

— O nieszczęsny grodzie! Pompejo!... 
Pompejo!,.. Miasto pięknyoh malowi 
deł i miękkich posłań... miasto rozko­
szy i zapomnienia... sprawiające radość 
Romie...

Miasto gdzie zbrodnia i pożądliwość 
spoczywają razem na purpurowych 
wezgłowiach... tworząc plany nowej 
szkarady... jakim i będą twe losy? J a ­
każ to rózga płomienna zagraża tobie? 
Cóż to za płaszcz ciemny, który cię 
otacza?... Ach! śmiejesz się, tańcujesz, 
zawodzisz pieśń tryumfu... jaK Bachan- 
tka ustrojona w winne gałązki, z za­
słoną na oczach... Ale nic, nic nie 
wyrwie cię twemu przeznaczeniu.

Och! te płachty ogniste.., a później 
noc, noc nieprzenikniona... i ziemia 
drgająca w posadach... grzmoty tam 
wysoko. , i grzmot straszniejszy w 
podziemiach!... 1 ci wszyscy uciekają­
cy... te trupy... ten popiół, który zasy­
puje ramiona... głowę... gardło... Ach 
duszę się!...

Blizka omdlenia prorokini zachwiała 
się. Pochwycił ją Memnones w ramio­
na. Głowa jej pochyliła się, jak kłos

pod tchnieniem wiatru. Dotknąłjej czo­
ła swym  „anchem". Pod zimnem dot­
knięciem metalu uspokoiła się niezwło­
cznie, i powoli przychodząc do siebie, 
c;ągnęła dalej cisnąc się do ramienia 
mistrza:

— Dlaczego, o Memnonesie, mój oj­
cze, przywiodłeś mnie tutaj, do tej ja­
skini zatraty? Tak daleko, ach! tak 
daleko od błogosławionego Nilu i jego 
.spokojnych zakrętów?... Czemu odda­
jesz mnie swej nauce, o mistrzu nie­
nasycony.. i dlaczego rzucasz mnie na 
pastwę temu przeklętemu miastu?... Bo 
widzisz, tam daleko, za bramami mia­
sta, dymi się moje łoże ślubne!... wy­
sokie jest, jak piramida... i ja na niem 
spoczywam... oczekując oblubieńca... A 
kadzidło pali się u stóp łoża... i wzno­
si się, jak błękitny wąż do niebios... łą­
cząc się z czarnym dymem wulkanu...

Wymawiając zagadkowe te wyrazy, 
Alcyonea wysunęła się z ramion Me- 
mnonesa. Radość promienna zalała jej 
lica, przemienione przez ekstazę. Unio­
sła ramiona w górę, niby ptak zrywa­
jący się do lotu. I jakby widząc przed 
sobą oddalone jakieś cudr.e zjawisko, 
poczęła śpiewać raczej, niż mówić:

— Łódź!... łódź Izydy! Kołysze się 
ona w przestworzu niebios... Spływa 
ku nam... Och! jakaż piękna i blasku 
pełna!... łódź lekka, powietrzna.. Bo­
gini zajęła miejsce u steru i trzyma 
go... A z przodu stoi... Któż to ten 
piękny wioślarz?... Tyżeś to, mój du­
chu opiekuńczy... Mój umiłowany... 
Anterosie?.., On mnie wzywa... Ach, 
idę już!...

Alcyonea u szczytu wzruszenia pow­
tórnie omal nie zemdlała. Memnones

podtrzymał ją. Wtedy, ożywiona na­
głą jakąś energią, zwróciła się do mał­
żonków. Głos jej imponujący brzmiał 
jak rozkaz:

— Jesteście parą wybraną... połącz­
cie ręce na anchu... złóżcie wielką 
przysięgę... a dostaniecie się do łodzi... 
na miliony wieków!... Chodźcie!

Helwićyusz z żoną zbliżyli się, jakby 
pod wpływem przyciągającego ma­
gnesu.

Ręce ich ujęły obrączkę krzyżową i 
złączyły się na niej. Krzyż połyskiwał 
z wierzchu, a jasne złoto metalu, oświe­
cone lampą z góry, zdawało się rzucać 
blade promienie wrkoło tych rąk po­
ślubionych.

Głosem męzkim Helwidyusz wymó­
wił formułę:

— Twoim jestem  na wieczność!
Helkonia słodko lecz stanowczo do­

dała:
— Gdzie ty Helwidyusz, tam ja Hel- 

widya.
‘ 'cyonea ściskąjąc konwnlsyjnie loh 

obie ręce swoją wysmukłą dłonią, sil­
ną w tej chwili jak kleszcze, zaczęła 
uroc fście:

— Dla was miłość, światło i radość... 
dla. mnie udręczenie... ciemności... 
śmierć!..

(D. c. n.)

REDAKTORZY i WYDAWCY 
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Wyszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

PODMORSKIEGO

stron ic 288.

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorowi „Dziennika Kijow­
skiego44 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb.
Skład w admimstracyf „Dziennika Kijowskiego4*, Prorezna 9.

12.64—2

m szt. pocztówek z fotogr. ■ m B *  
n u tó w . „ ■ ■ ■*■

Foto ^raiia „H.KE" K reszcza tik  39, w prost 
Funouklejow skiej, Del-ótage. „-1666-39

Leśniczy
w średnim  w ieku, katolik, żonaty, poszuku­
je  posady od lioca z po»vodu § mierci w łaś­
cicie la  i kolonizacyi m ajątku . Zna się do­
kładnie n a  leśnictw ie, rybołów stw ie i eks- 
p loa tacy i tortu . O statn io  był w jednym  
m iejscu  22 'a ta .  Ś w iadectw a dobre. Adres: 
leśniczy w K aniem , poczta T raw niki, gub. 
ubelska. 3-5220-3

l-sza Lecznica dentystyczna.
Ki eszczatik  35. P rzy jm . le k a r i e specya- 
l iś c i od godz, 9 rano  do 9 w ieczorem . K r  
racya, plom b, w yryw . bi e bólu. P orada  
i kuracya  30 kop. Zęby sztuczne od 1 rb.

„-1018-4

Za °lo o i flocM n
przyjm ie za rząd  m ają tku  p rak tyczny  adm. 
roi. adr. m-ko DziuńkuW Nr. 731857 p. r.

20-1G052-6

Dziś, jutro i pojutrze

10083-5Wielka sprzedaż
R e s z te k

Jedwabnych, Wełnianych, Sukiennych i bawełnianych. 
Aksamit, welwet. Suknie odpasowane: koronkowe, tiu­
lowe, dżetowe, wełniane. Żakiety, szarfy, boa. Reszt­

ki dodatków po cenach najn.ższych.

SKLEP

U . 1 . 1

Kreszczatik 22, Grand-Hotel.

sali i
wystawia na doroczną sprzedaż

z w olnej ręk i 6 ogierów , 1 szóstkę, 2 czwórki, 2 p a ry  6 koni w ierzchow ych i 12 k laczy 
źrebnych  i odchow uje z n as tępu jącym i ogieram i: w C hażynie: O nruli (XII, 204), Żniec 
(XI, 8.’), Li C hung-T chang  (S. B F. XIII, 525), (XIII, 525) i H unter; w  Rossoszu: T riń  T ra ­
w a (XIII, 405), T ik-Tak (XIII, 405), M ahom et, W oltyżer i Zuch A dres: R ossosze, poczta 
Lipowiec K. M azaraki; te leg ra f  — Lipow iec — s ta c y u  Konie og lądać m ożna w  m. Ros­
sosze o 2 w io rs ty  od s tacy i L ipowiec K. P. Z. 6-10167-1

Bracia ZARĘBSCY
BIURO BUDOWY MŁYNÓW

K ijów , K re szc za tik  Nr. 22.
Cienepalnfe p rzedstaw ic ie ls tw o  fa bryk

E. R. ef F. Turner ispswich (Anglia)
polecają: 20 -10129—2

Angie lsk ie  n ajlepsze  w alcow e z ło ie n ia  
„Diagoital" Tu rn era .

Angie lsk ie  ma .acyny do dunstów  1 kaszek  „Purifer" T u rn era . 
A ng ie lsk ie  parow e m asz/ny I lokom oblle  T u rn era .

_ J O  N  x , u :
F unduk lejow ska Jse 10 m. 15.

NA KARNAW AŁ
poleca. Suknie balowe z ło tem i sreb rem  p rze rab ian e , gazowe, tiulowe, koronkowe. Oraz 

* najm odniejsze m a te ry a ły  n a  sukie w izytow e. Tow ar je s t  zag ran iczny  w n a j­
lepszych ga tunkach . Modele parysk ie . P rz y  pracow ni oddział kapeluszy.

1 0 - 1 0 1 7 4 - 1

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne parowe " W

oczyszczanie ubrań w M n  ■ s f i J U b l l f l

„-4614-25

Kijów, Prorezna 2
dom u T ow arzy­
s tw a  Rosya.

Firma nagrodzona nie i farbow anie Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem  na wystawie w Wiedniu.

iK im  z i o t y i
iwie w Wie

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663.

•  1865 — 1909. 9
F H T O n D  A F  d w o r u  j e j  k r . m o ś c i  r u . u u t v / \ r  k r ó l o w e j  g r e c , i e j

1012-1

■"** 1 A A TTk Zaszczycony Najwyższemi Nagrodami.rr .  dc M cZ E R  ,CH < esarskich mości,
^  oraz licznemi nagrodami na krajowych i zagrań, wystawach. 

.Mam zaszczyt zawiadomić moich Szanow nych Klientów, źe Zakład mój Artystyczno-fotografi- 
czny je st zaw sze pod moją osobistą dyrekcyą, od chwili otwarcia, w roku 1865, do obecnej chwili, w 
nowym lokalu, specyalnie przysposobionym  dla Fotografii z wszelkiemi możliwemi ulepszeniami i z pa­
wilonem, posiadającym wyjątkowo korzystne światło dla migawkowych zdjęć i wszelkich fotograficz­
nych robót.—Pozwałam sobie dodać, tfe posiadam dyplom Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu.

Z Wysokiem poważaniem Fr. de MEZER.

KRESZCZATIK 27, d Pastela.

Popularne pismo n a m o w ę  i k a t o l i c k i e D u I I I I - d I .  lub lekcyi za  pokój zu trz y m . r  r p i .  poszuk ra u -k a  z w yzsz. w y­
ksz ta łć  zna mu7 franc. i niem, p 1 zyg. konk. 

! egz. K araw ajow ska 39 m. 3, K. od 5 g. pop.
i 2—10118—2} _

2 kobiety i mężczyzna„Lud Boży’'
tygodnik  z ry su n k am i i dw om a dodatkam i:

I. „S łow o Boże“  2. „G aztłka  dla dzieci',
Na żądanie próbne egzemplarze wysy­

łają się darmo. 5000— i 
Warunki prenumeraty:

Rocznie (
Półrocznie! 
Rocznie (

z doaatkami 3 rb. 50 k.
2 rb.

. . u „ 2 rb. 50 k. . bez dodatkow , , ,Półrocznie! I rb. 40 k.
Zagranicą (tylko rocznie) 10 koron, 9

marek, 10 franków, 2 dolary.
Wydawca X. K AZIM IER Z S TA W IŃ S K I, j SprZOtl.

Adres Redakcyi i Administracyi: ' -
Kijów ul. Kościelna, Np 4

' poRZUKują, jak iegokolw iekbądź zajęcia, są  w 
k ry tycznem  położeniu. F unduk lejow ska 43.

3—10122—3

Z powodu wyjazdu
do ''odstąpienia, m ieszkan ie  o 5-ciu poko­
ja c h  z w szelk . w ygodam i. M aryno-Btago- 
^ ieszczeńska 31 n .  4, tam  też do sprzed, 

m eble. O glądać m ożna od g. 1-ej do 3-ej pp.
3—10126— a

l l n y mn a  8-klas. posz. lek. ukoń. pensyę 
U L Z - L a  w W arsz. spec. fran ., poi. i ros. 
jęz. lis t. M ichajłow ski zauł. 24 m. 5. 2-10130-2

teatr-k in em atogr. w Kijo­
wie, będ. w ruchu i z wy ro t. 

k lijent. W iad. K araw aj, ul. 43 m. 8 4 —5 w.
2-10173- .1
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Jedyne
na swiecie

Udoskonalone

KALOSZE

^ a s s s s

-  #  G RAN D -PR iX  •  -
H H  1870 r. 1862 r. MBtiijl
W  N AJW YŻSZA NAGRODA W

(Paryż pok 1900).1865 r.

A u t o m o b i le

1806 r.

K 3 L U M B

Patentowane
Bezwarunkowa gwarancja

zupełnej trwałości

FABRYCZNY SKŁAD

Najlepsze na całym świście

KALOSZE
z marką „Treugolnik"

1860
T.PAJ? M.

E R E T E P fiy p ry

wWala”
n ie m ające w  konstrukcy i ła d n y c h  jwad. 

k tórem i g rz e sz ą  n a jlep sze  sam ochody 
W zup e łnośc i udoskonalone,

U

Marie Visconti
ODESA

D la szerszego  o zn a jm ien ia  publiczności 
n a  czas kon trak tow y  w  K ijow ie n a  m ie j­
scu. Model 6 cy lindrów  60 — 90 s ił do 

obejrzenia. 10—10175—1,

Sklepow y odpow iedzia lny
obznąjm iony dokładnie z p row adzen iem  in­
te re su  spożyw czo-kolonialnego w m agazy ­
n ach  s to w arzy szeń  kooperacyjnych  natych­
m iast potrzebny. W aru n k i: dobdobre św ia ­
dectw a, znajom ość rzeczy  i k au cy a  300—500 
rb. w  gotów ce lub  p ap ie rac h  procentow ych . 
W ynagrodzen ie  60 rb. O ferty  z kopiam i św ia ­
dectw należy  adresow ać: Odesa, ul. K ondra- 
tienko  26, do za rząd u  P o lsk iego  S tow arzy-i 

szen ia  Spożywczego. 3-10177,-1

P n l n i l /  rząd ca  sam odzielny, sam otny , 
n u i l l l l l ,  w iek średni, z d łu g o le tn ią  p ra k ­
ty k ą  p rzy  go sp o d arstw ie  postępow em  poszu­
k u je  posady  od 1/IV n. s. r. b. Ł askaw e

Kijów, Kreszczatik 23,

T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
Wyrobów Gumowych

IPĘ
w St.-P etersburgu . -3412—31

Za dobroć kompletna gwarancya. |
S p r z e d a ż  w s z ę d z ie .

ROK XXXII ISTNIENIA.

Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich

„BIESIADA LITERACKA"
bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów

po lsk ich  co tydzień.

Redaktor i wydawca M ICHAŁ S YN O R A D ZK I.

„Biesiada Literacka !< obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
z powieścią na czele, historyę, wiedzę gruntow ną w formie popular­
nej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem 
wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej 

uw zględnia dzieje ojczyste i pamiątki narodowe- 
W roku 1909 drukować będzie powieści: W ik to ra  Gomulickiego 

„Siódme „am en“ JM Pana M okrzyckiego1*, z czasów saskich; Michała S y - 
noradzkiego „P ułk C zw a rta k ó w  z czasów Królestwa Kongresowego; 
społeczne: M aryi Rodziewiczównej „ O b yw a te ł1*; S y lw e ry u s z a  Kondrato- 
w c z a  „Cherlaki**, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: E liz y  O rze s z­
kowej, M aryana G aw alew icza, Z u za nn y Rabskiej, Ta d eu sza  Ja roszyń sk ie ­
go, Jerzego O rw icza, S tanisław a O strow skiego, H enryka Zbierzchow skie- 
go. Poezye: M aryli C zerkaw skiej, Kazim ierza Glińskiego, Jana K aspro­
w icza, M aryi Konopnickiej, O r-O ta, W a c ła w a  W olskiego i innych. Opo­
wiadania historyczne: K azim ierza B artoszew icza, M aryana Dubieckiego, 
Aleksandra Kraushara, prof. K azim ierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. d ra  Ochorow icza. Fejletony społeczne: K. B arto­
szew icza, Z. Dębickiego, W . Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. U rsyna.

W dziale 'lustracyjnym: reprodukcje obrafów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fa ła ta  i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek N arodow ych: pomniki, gmachy, m iejscowości 
historyczne, p o rtre ty znakom itych m ężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J I. K raszew skiego, Z. Kaczkowskiego, W  Ło ziń skie ­
go, L Sowińskiego, P J. Bykow skiego i innych.

Warunki prenumeraty:
w W a rtz i

Rocznie 
P ó łro c z n ie . 
K w arta ln ie

misi na prowrincyic
rb . 6 : Rocznie . . . .
„ 3 j  Półrocznie
„ 1 kop. 50 i K w artaln ie  
Z ag ran icą  rocznie rb. 10.

rb. 8

Na żądanie adm inistracya wysyła num er okazowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i administracji: Warszawa, P lac Warecki 4 .

t

r  Groch Zielony Folger
X (Rychlik)
k  z n ajlepszego  źród ła  bez ż u ta .

Nasiona okopowych, pastewne, iraw
y  KONICZYNY y
X LUCERN Y X
X 1 Z B 6 t  Xx  Kukurydza w w ielkim  w yborze gatunków . ^
. TOMASÓW KA 1 5 -1 0 1 0 4 -2  X
S  S A LET R A  O
X SU PERFO SFA T X
V SÓL POPASOWA KAINIl •

x L. Zdrojewski i K. Grabowski §
X Kijcmr, K re szc za t ik  25. K

Dzwonek Częstochowski”
na jw iększe i najtańsze pismo ilu stro w a n e  pod re d a k c yą  ks. Józefa  A dam czyka.

NrtGrt. W. Z.ŁOT.MEOALEM w  PP.KYZU

GDCiSKOW
M wmRZBG»ĆE[Ę

c3 „ 
C c?2.a> cm

J5
a £ 2  
3 O <

1 35! i ^ S
LESHOIl > aC  NBSlBOJWNtnW.N: a S

9/
iGÓRSKIEGO

fOddział kosmetyczny
Chemicznej fabryki

Jurotat
poleca uwdze Publiczności w n a jlep ­

szych g a tu n k ach  4 9 U - 3

Mydlą tualetowe
Specyalność:

50°!offlifllailjcerynowe
jako  na jlep sze  do m ycia  tw arzy  ude- 
iika tn ią jące  i u suw ające łuszczenie się 

skóry  i pryszcze.
iin.c

W roku 1909 oprócz w iadom ości bieżącyi h, społecznych, naukow ych i po litycznych  
„Dzwonek CzęgtochowiKi" d la um ocnien ia w  W ierze, w skazyw ać będzie postacie  ryci rzy  
C hrystusow ych  i bojowników za W iarę. By podnieść ducha, k tóry  często  w ty ch  cięż­
kich cz rsac n  upada, w yw oływ ać będzie z cieniów  przeszłości spiżow e postacie  bohaterów  
naszych .

D rukow ać będziem y: „Maluczcy i wielcy czdc ie te  Maryi Matki Bożej w pochodzie wieków",
„Król Jan Sobieski na Śląsku" rzecz w ielce zajm ująca, opracow ana w edług  n ieznanych  do tych­
czas źródeł, przez M arcina Kopca.

.P il , wszy Polak męczennik za wiarę ów. w Japonii".
W dziale pow ieści i podróży pom ieścim y w „Dzwonku Częstochowskim" nadzw yczaj 

zajm ujące i pouczające utw ory, ja k : „Podróż do w nętrza ziemi", „Zimowanie wśród lodów", 
Przygody wychodźcy polskiego w krainie indyan czerw m oskórych", „Kościuszko" B olesław a B ier­

nackiego, „Nad Gopłem" S te fan a  G ębarsk iego , dzieje odw iecznej w alki z zaborem  p rusk im . W; _ . -    . . . .szysc.y p ren u m e ra to rzy  „Dzwonka Częstochowskiego" na premium o trzym ają  kopię, 
a r ty s ty cz n ie  koloram i w ykonaną, Cudownego Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej.

O płata roczna za  , 'zwonek Częstochowski" w ynosi 4 rub le  z p rzesy łką. L isty  i p rze­
syłki p ieniężne adresow ać: Redakcya  „Dzwonka Częstochow skiego" w Często*
chow ie. 3-5238—3

W ydanie d ru g ie

Kaiech izm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego P IU SA X  

p rze ło ży! z w ło s k ie ro  Ks. F ra n c is z e k  Albin. Sym on, A rcyb isku p ,
Składa  Sie z p ięciu  c z ę ś c i: 3801—1

Część 1
J1

111

IV

dla m ałych  dziatek , cena kop. 3. 
d la  dzieci go tu jących  się do 1-ej 
spow iedzi (katech izm  krótki), ce­
n a  kop. 10.
(katech izm  w iększy) d la  dzieci 
go tu jących  się  do 1-ej kom unii 
i dorosłych, cena kop. 20.
N auka o św ię tach  P a n a  Jezu sa , 
Matki Bożej i św . P ańsk ich , ce­
n a  kop. 10.
H isto rya  R eligii, cena kop. 10.

O jciec św . ze w szystk ich  katech iz­
mów, ja k ie  zna ł podczas sw ego d u sz p a s te r­
s tw a  p rzed  pap iestw em  w ybra ł ten k a ­
tech izm  jako  najodpow iedniejszy,

uzupe łn ił w łasnem i u w ag am i i po lecił w y 
dać w  W atykańsk ie j d ru k arn i, nakazu jąc  
jednocześn ie  duchow ieństw u  w łosk iem u u- 
żyw ać go w nauczan iu  re lig ii.

z rp,“PiST Modny dom T-wa K. S. PRCCENKO i S-ka ,ir
„Dom Bławatny” 10084-3

P ro cen k o , Suprun, Popefin
K reszczatik  29 w prost p asażu  telef. 1814, ed dn. 12 styczn ia  w e ągu 7-miu oni

W ielka wyprzedaż
w szystk ieh  m odnych z a g ra n i znych tow arów  z raba tem  do 50£, o raz na tow ary fabryk

krajow ych rab a t 20ji

Sukn ie  odpasow ane
koronkowe, tiulowe, dżetowe, jedw abne, w ełn iane , baw ełn iane, suk ienne i płócienne.

Rabat od 20  do 50°
P rzyjm ow anie obstalunków  n a  su k n ie  dam skie . N a żądan ie  w ykonanie zam ów ienia 

w ciągu 24 godzin, PP, zam iejscow ym  w ysyłam y wzory. Ceny sta łe .

F. Aj. Richter i S-ka
N ajlepszy  środek p rzeciw  ozwol- 
n ien iu , bólowi żołądka, cho leryny , 
dezyn tery i, złem u traw ien iu , ostrym  
bólom w  k iszkach  P o leca  się p rze­
w ażnie dla m iejscowości n ie  p o sia ­
dającej pom ocy lek arsk ie j. S prze­
daż ve w szy stk ich  ap tekach  i sk la 
dach ap tecznych , o raz w  głuw nvm  
sk ładzie P. A i. R ich ter i S-ka Fe- 
ier*burg, ul. Mikołajowska, N r 16. 
W ysyłam y za  zalicz tą  poe ttow ą n a  
p ierw sze żądanie. R ep rezen tan t na 
gub. K ijow ską A. T rep te  Kuźnie- 
czna 57. 24-4026-1.0

Nakładem księgarni „P o laka-K ato lika“ w  W a rsza w ie , K rak o w sk ie -P rze d m ie - 
ście N r 64. N abyć m ożna w  księgarni „P olaka Katolika*1 K raK O w skie-P rzedm ie- 
“cie N r 64. Całość w  o p ra w ie  k. 50, bez o p ra w y  k. 40, w  setkach 20£ ra b a tu

tJr. Z. Januszewski
BIURO AGRONOMICZNE i LABORATORYUM.

— Luterari&ka Np . II. Te lefon  Np. 940.Kijów
W ykonanie a n a liz  chem icznych  dla rolnictw a i przem ysłu : ziemi, naw ozów  sz tu cz­

nych, w ęgla, torfu, wapna, sm arów  i t,. p.
Ocena nasion: buraków  cukrow ych, p as tew n y ch  traw , koniczyn i in.

P rodukcya  nasion  i j l w a s ^ k o w c e 1 1  gub. Podolskiej, 
P lany i w skazów ki naw ożen ia  ziem i.

D ostaw a naw ozów  sztu czn ych  po cenach  fabrycznych , tomasówki, superfos- 
fa tu , kainitu, soli potasow ych, saletry, gipsu i t,. p.

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż ;  5203-<

PŁUGÓW «  Józefa M M  ego

P n o / l i L  l i i a  dziew czynki—nian i do dziec-

^ n m A Ć ń  tl i  W  i a U

G idlach.

Aparatów  do gazow an ia  wód m ineralnych , d y sty lacy jn y ch  i " in n y ch  fab ryk i

T. Jakobsen & H. Kornowski w Warszawie
ka li) m iesięcznego . w ia -  

dom ość ul. W ielka-Ż vtom ierska Ns 19 m. 10.
2—101o6—1

Cenniki na żądanie franko.

' »»• o * 1 . iy. u u o a a u  y
zg łoszen ia p ro si znaczyć „R ządca" do zapo­
trzebow ania , poczta H rubieszów  gub. lubel­
skiej. 6-10179-1

^ |)K JK JK JK )K )K lK X )K !JK JK JIO I(

} Ogrodnik
l) K ) K lK X ) K 3 K J K ) I O K | g

i  -  iX kw alifikow any, obeznany  w szech- X
)(  s tro n n ie  z ogrodn ictw em  i leśn ic tw em - )(
i |  żonaty, poszukuje posady. P oczta Sołob,
g k jk o w c e  gub. podolsk. w. Łoszkow ce.

f t f n r l o T i - t  fiz.-m atem . w ydz. posz 
K J l U U t J I l l  korepetycyi. Ma r e t  (
cv( profes. un iw ers. A dres: T a raso w sk a  ,d. 
M  23 m. 13. S tud. J . Z. 2-10158-1

P oszuku ję  m iejsca.
panny  służącej lub do szycia, m ogę w yrę­
czyć p an ią  domu. M ichałow ski Zaułek Jfe 5  
m ieszk. 10. 2—10164--A

Nauczycielka g0̂  d0 poszuo
posady  n a  w yjazd . L ew aszow ska 18 ni. j. 10 \ Ż

3-10165-1

posiad . ję z y k i p rz r-  
o s z u t

Handlowiec
z dyplom em  zag ran iczn . akadem ii handlów ., 
zna jący  języki: polski, rosyjski, f r a n c u s t  
i niem iecki, poszukuje w ieczorow ego zajęcia- 
W iadomość: B iuro ogłoszeń „R ek lam a"1
K reszczatik  41, telef. 2365. 3-10108-?

Iowootwariy Hctel „Kraków
w cen trum  m ias ta  ul. S o f i jow ska  6, w po  
b 'iżu  R atusza, g ie łdy  i rządów , insty tucy i. 
Pokoje od 75 koD. do 3 rb. z e lek tr. D oroż­

karzo m  p ro szą  n ie  w ierzyć.
10—10154

3 B S 8 £ 3 g 3 g 3 B S S 8 S 8 S S 3 g 3 S 8
R O Z K Ł A D  J A Z D Y  POCIĄG ÓW

( Z i mo wy ) .
Na kol. Połudn.-Zaehodnteh:

. *.........  Odesa, Brześć,
lewo, H um ań, N ow osieiice —

K uryer  I i II kl. O desa, K iszyniów , Eli- 
zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych . . 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III kl.
B iałystok, Gra 
odchodzi 5 godz. 9 m. 15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy L U i III kl. O desa, Humań, 
N ow orieiice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w  nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zran a .

Osobowy I, II i ' i l  kl. O desa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m  15 srana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g  7 zrana, m. 25 przychodzi o g- 
7 m. 35 w.

low arow y pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

K uryer  I i i i  kl. — W arszaw a , B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., p rzych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II , 111 kl. M ikołajów, E liza- 
w etg rad , Z nam ienka, F as ió w  — odchodzi o 
godz. l i  m. 20 w., przychodzi o godz, 7 m. 
15 zrana .

Osobnicy 1, If i III kl. M ikołąjów, Eliza- 
w etgiad , Znam ienka, P astó w  — odchodzi e
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów , Radzi- 
wiłów, W iedeń—odch. o godz. 8 w ieczorem  
przychodzi o god /. 10 m. 26 zrana.

M ieszany l, II i III kl. O lszanica, B iała 
Cerkiew , P astów  — odch. o godzinie 4 m. 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 z ra n a  04 

Towarowy p^śp. IV kl. Sarny , Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m- 14 w., przych. o g. 7 
m 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. M alin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. U czniow ski F astó w  III k lasa- 
odchodzi o godzinie 3 m in u t 29 po południu 
oprócz dn i św iątecznych.

Na kola M osk.-K ija-W oroneskiefi
Pośpieszny I, II i III kl w a — odch

o godz. 11 m. 45 z ra r  ,./.ych . o godz. 6 m 
1C wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. M oskwa, K ursk ~ - 
odch. o godz. 1 w  nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. .„osuw a, K ursk  
W oroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 25 po poł.

Osobowy I. II i III kl P e te rsb u rg , K ursk 
W oroneż -  odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 30 ui a.na.

Osobowy I; II i III kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny  I, II i III kl. Połtaw a, Charków  
Łozowaja, Rostów, S ew astopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
rano.

Pocztowy I, II i 111 kl. P o łtaw a, Charków 
K rem ieńczug — odchodzi o godz. 11 
z ran a  p rzy  o godz. 6 m. 50 wiecz.

Tow.-osobowy II 1 III kl. P o łtaw a, Ch 
ków,—odchodzi o godz. 11 m. 45 wiecz 
przych. u godz. 8 zrana.

Pocztowy I, ii. i [II kl, W arszaw a, Sarny , 
Kowel, Iw angród, G ranica, W iedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m. 2o po poł. p rzychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i 111 B rsesc, B iałystok, 
G rajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w  no 
cy,7, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. P e te rsb u rg , W ar- 
sawa, S arny , Kowel, W ilno — odeb. o g.

o godz. 7 m. 5
szaw a,
11 m. 50 w . '  przychodzi 
zran  a.

Osobowy l, II i I i i  kl. Rostów  nad D o­
nem , Sew astopol. E katerynosław , Znam ion! 
ka, P astów  — odch. o godz. 8 m. 20 z ra n a ;  
przych. o godz. 9 m. 55 w.
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